
Przed kamerami telewizji NRD odbyła się w piątek 9 bm
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niu swym stwierdził, że o jego przejściu do NRD zadecydo­
wało przekonanie iz cała koncepcja Bundeswehry odzwier­
ciedla politykę skrajnych kół szowinistycznych i military-
stycznych NRF. W licznych wystąpieniach publicznych i ar­
tykułach prasowych Kruse usiłował przeciwstawić się tym
tendencjom i dopiero stwierdziwszy, że nie ma dostatecznych
możliwości oddziaływania na zmianę sytuacji w Bundesweh-
rze, postanowił przejść do NRD.

Kruse oświadczył, że jako oficer sztabowy i wykładowca
w szkole oficerskiej, brał udział w kursach i szkoleniach
w zakresie użycia broni atomowej.

Na pytanie jednego z dziennikarzy, jak charakteryzuje się
„wroga” w szkołach dla oficerów Bundeswehry, Kruse od­
powiedział, że nieprzyjaciel jest zawsze „czerwony”. Kruse
podkreślił, że większość manewrów i ćwiczeń wojskowych
Bundeswehry zakłada użycie broni atomowej, w tym rów­
nież własnej.

Na pytanie dotyczące zakresu wpływów neohitlerowskiej
NPD w Bundcswehrz.e Kruse oświadczył, że otrzymywał li­
sty od byłych elewów, odbywających służbę liniową, którzy in­
formowali go, że gdy tylko przeciwstawili się agitacji i pro­
pagandzie członków NPD w oddziałach i kasynach oficer­
skich, uważani byli za oficerów „czerwonych”, co przekre­
ślało możliwości ich dalszej kariery. Wyżsi oficerowie Bun­
deswehry — stwierdził Kruse — widzą w NPD jedyną partię,
która walczy o „prawdziwie żołnierskie oblicze” armii za­
chodnioniemieckiej.

W okręgu wojskowym, w którym pełnił służbę Kruse, na

wniosek, i z inicjatywy „ziomkostw” poszczególne koszary
i świetlice żołnierskie otrzymały imiona „ziemi poznańskiej"
„pomorskiej” i „śląskiej”. Wszędzie są umieszczone herby
„wschodnich ziem niemieckich”. Organizuje się liczne spotka­
nia „ziomkostw” z żołnierzami. W ten sposób nawet obecne
roczniki Bundeswehry, urodzone w latach 1947/48 już na te­
renie dzisiejszej NRF, nawoływane są do podtrzymywania
tradycji „niemieckiego wschodu”.
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Teatr „Kontrasty” z, Białegostoku
Fot. M . Sochor

Festiwal Kultury Studentów

Studenckie teatry,
filmy, zespoły

Wczoraj minął’drugi dzień studenckiego festiwalu. Trwa
konkurs teatrów studenckich: krakowski Teatr „38" przy­
gotował widowisko oparte o montaż tekstów pamiętnikar­
skich osadników ziem zachodnich. Spektakl musiał być in­
teresujący skoro zabrakło miejsc nawet dla prasy. W sali
Teatru „Groteska" można było oglądać „Orfeusza" i „A-
larm" przygotowane przez Szczecińskie Studio Miniatur.
Pod Jaszczurami „Dren 59" z Lublina wystawił „Moje pi­
semko”, zaś Teatr Małych Form z Poznania „Statystykę".

„Rzeczy listopadowej" w przygotowaniu STG z Gliwic
(sala Teatru „Rozmaitości") i kilku innych programów do
których „serce ciągnęło" nie zdążyliśmy obejrzeć, bo w Tea­
trze Ludowym w Nowej Hucie odbywał się program „Stu­
denci—hutnikom". Tę imprezę należy odnotować jako uda­
ną, Złożył się na nią program STS „Cytryna" z Łodzi za­
tytułowany „Czterdzieści cztery". Ponadto występował też
Zespół Tańca Ludowego Uniwersytetu Marii Curie Skło­
dowskiej w Lublinie. Jest to zespół istniejący od przeszło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dekoracja
w

Belwederze

i

3

3I
3WARSZAWA (PAP)

Dziś w Belwederze od­
była się z okazji Dnia
Działacza Kultury uro­
czystość, wręczenia naj­
wyższych odznaczeń
państwowych najbar­
dziej zasłużonym w

dziedzinie kultury twór­
com i działaczom.

Odznaczenia wręczyli:
przewodniczący Rady
Państwa — Marian Spy­
chalski oraz zastępcy
przewodniczącego Rady
Państwa — Stanisław
Kulczyński, Ignacy Lo-
ga-Sowiński i Bolesław
Podedworny.

Z Krakowa otrzymali:
Krzyż Komandorski Or- s

deru Odrodzenia Polski
Mieczysław Wejman, re­
ktor ASP.

Krzyż Oficerski Orde­
ru Odrodzenia Polski
Włodzimierz Buczek, ar-

tysta-malarz.
Złoty Krzyż Zasługi:

Leszek Herdegen, aktor,
Alfred
kustosz
Zbiorów
welu.

Srebrny Krzyż Zasługi
Maria Stachowiak, nau­
czycielka.

Brązowy Krzyż Zasłu­
gi Leon Jan Smółka,
działacz kulturalno-o­
światowy.
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Cały kraj uczcił

rocznicę zwycięstwa
nad faszyz

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju odbywały się wczoraj uroczysto­

ści 24 rocznicy dnia, który przyniósł światu pokój.
Przed pomnikami wzniesionymi dla uczczenia pa­
mięci żołnierzy polskich i radzieckich poległych
w walkach o wyzwolenie Polski spod okupacji hi­
tlerowskiej liczne delegacje społeczeństwa, zakła­
dów pracy i organizacji społecznych składały kwia­
ty i wieńce. Szczególną wymowę miały uroczysto­
ści, które odbyły się w miejscach byłych hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, na cmentarzach
pomordowanych ofiar faszyzmu oraz nad zbioro­
wymi mogiłami jakich tysiące pozostawił po sobie
w naszym kraju hitlerowski faszyzm. W miejscach
tych odbywały się apele pamięci oraz zaciągano
honorowe warty.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Slf.
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ORGAN -KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONO PARTII ROBOTNICZEJ

Dzień Hutnika
(INF, WŁ.) Wczorajsza tradycyjna uroczysta akademia a

okazji Dnia Hutnika w hali widowiskowo-sportowej Huty
im. Lenina zgromadziła licznych przedstawicieli największe­
go polskiego kombinatu metalurgicznego, przedstawicieli
władz z I sekretarzem KW tow. Czesławem Domagalą, zastęp­
cą przewodniczącego Rady Państwa prof. dr Mieczysławem
Klimaszewskim, przewodnie zącymi Prezydium WRN tow.
Józefem Nagórzaiiskim i RN m. Krakowa tow. Zbigniewem
S koliokim, sekretarzem KW tow. Zdzisławem Kitlińskim, I se­
kretarzem KF PZPR w Hucie im. Lenina tow. Tadeuszem

Wachowskim, I sekretarzem KD PZPR w Nowej Hucie tow.
Tadeuszem Nowickim i przewodniczącym Prezydium DHN w

Nowej Hucie tow. Stanisławem Cichockim. Obecny był kon.
sul radziecki W. A. Niestierowicz, przedstawiciele zakładów

pracy noszących podobnie jak nasza huta imię Wielkiego Le­
nina: kopalni węgla Kamiennego w Wesołej 1 stoczni w

Gdańsku.

Po odegraniu przez orkiestrę
hymnu państwowego — prze­
wodniczący Rady Zakładowej
Kombinatu tow. Jan Stefanik,
witając zebranych udzielił głosu

dyrektorowi naczelnemu Huty
im. Lenina tow. Bohdanowi Ko-
łomyjskiemu dla wygłoszenia o-

kolicznościowego referatu.
Mówca stwierdził m. in.. ż«

• ŚWIATOWE LOTNIC­
TWO KOMUNIKACYJNE
stoi Przed poważnym pro­
blemem braku miejsca na

lotniskach. Większość lotnisk
w Europie, a także wiele
portów lotniczych w innych
częściach świata nic odpo­
wiada już swą wielkością i
wyposażeniem technicznym
— dynamicznie wzrastające­
mu ruchowi lotniczemu. W
Anglii opracowuje się pro­
jekt nowego wielkiego lotni­
ska (na 10 min pasażerów ro­
cznie) pod Londynem- Nowy
port lotniczy, obliczony na 6
min pasażerów, otrzyma
również Paryż (Orly-Zachód).

• NOWE MIASTO NRD
— HALLE-ZACHÓD liczy
już cztery lata i 17 tysięcy
mieszkańców. Jest to osiedle
mieszkaniowe, w programie
docelowym obliczone na prze­
szło 100 tysięcy mieszkań­
ców, przeznaczone dla pra­
cowników kompleksu chemi­
cznego Halle — Bitterfeld -

Łeuna.
• BUDOWĘ NAJWIĘK­

SZEJ W CSRS ODKRYW­
KOWEJ KOPALNI węgla
brunatnego rozpoczęto w tych
dniach na północy Czech, w

miejscowości Bilin. Kopalnia
ta wydobywać będzie do 20
min ton węgla rocznie.

• Z POMOCĄ POLSKI ma

być zbudowana na Cejlonie
nowoczesna fabryka tekstyl­
na w miejscowości Ambalan-
goda.

• LUDNOŚĆ EGIPTU wy­
nosi aktualnie 32 min, nato­
miast w najbliższych 15—16
latach zwiększy się — jak
przewidują demografowie —

do około 53 min osób. W
związku z tym kapitalnego
znaczenia nabiera problem
przystosowania do uprawy
nowych ziem, leżących do­
tychczas odłogiem. Do roku
1975 łączny areał wydartych
pustyniom ziem liczyć będzie
544 tys. hektarów.

• 164 BUDYNKI W CEN­
TRUM NOWEGO JORKU u-

legną zburzeniu w związku
z rozpoczętą już budową
dwóch 110-piętrowych drapa­
czy chmur. W obu budyn­
kach zainstalowane zostaną
biura nowego centrum han­
dlowego. Znajdzie tu zatru­
dnienie 50 tysięcy osób.
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Aniela Łysień ma 18 lat
i pracuje w Bielsku. Do

swego domu wraca z

drugiej zmiany dobrze po
północy, wędrując dwie

godziny z Jeleśni, dokąd
podwozi ją ostatni autobus.
Albo opuszcza mieszkanie
o 3 nad ranem. Wtedy na

pewno zdąży na początek
roboczego dnia.

Dlaczego o tym wspominam
w reportażu poświęconym nie
Anieli, lecz jej matce i kilku­
dziesięciu kobietom z Sopotni
Wielkiej? Aby czytelnik mógł
pomyśleć: mowa o wiosce, głę­
boko zagrzebanej w górach ży­
wieckich.

Domki, podobne do góralskich,
ze „szczytami" ozdobnie ciosa­
nymi. Trzysta chat spina, w jed­
ną wież, rzeka płynąca w głę­
boko rzeźbionych wąwozach. Za
gospodą „Nad wodospadem" —

ostry zakręt; tu już stada kur,
prowadzą polnym wertepem do
klubu „Ruchu" W klubie —

egzamin. Zjechała komisji z

województwa i powiatu ocenić
wyniki dwuletniej nauki na rol­
niczych
nych.

Matka
ŁYSIEŃ

kursach specjalistycz-

Anieli. KAROLINA
w czarnej sukni z bia-

mwnw.iwi

Ewa Owsiany

tym kołnierzykiem, wygląda
bardzo młodo. Obok niej dwa­
dzieścia jeden postaci pochylo­
nych nad arkuszami papieru.
Piszą w skupieniu dużymi, z

rozmysłem stawianymi litera­
mi. Trzy tematy — jak na ma­
turze — wypisano wyraźnie na

zaimprowizowanej tablicy. Za­
sady kiszenia pasz; zagospoda­
rowanie użytków zielonych; zi­
mowe żywienie krów mlecznych.

To, co widzę w maleńkiej sali
klubu, pięknie koresponduje
ze znaną maksyittą umieszczona
obok telewizora: Nauka jest jak
niezmierne morze. Im więcej jej
pijesz, tym bardziej jesteś sprag­
niony.

Do egzaminu — z wyjątkiem
jednego, jedynego przedstawi­
ciela gospodarzy — przystąpiły

i pomocy nie umieją się obejść:
Komitet Rodzicielski, Kółka
Rolnicze, Komitet Higienizacji
Wsi, GS. Zajęła pierwsze miejsce
w konkursie na najczystsze go­
spodarstwo Sopotni. — Ziemię
uprawiam według wiedzy zdo­
bytej w szkoleniach rolniczych
— napisała w życiorysie, który,
wraz ze zdjęciem i szkolnym za­
świadczeniem, trzeba było przed­
stawić komisji egzaminacyjnej.

Wypracowanie skończyła wła­
śnie MARIA WIDZ, najstarsza
uczestniczka kursu. Bławatkowe
oczy i taki sam sweter, czarna
chustka na siwych włosach. Rę­
ce lekko drżą z emocji. Co ją
skłoniło do udziału w trudach
dwuletniej nauki? — To tylko
moja ciekawość — wyjaśnia bab-

,. eia reporterowi — „wy się tam

śmiejcie”, powiedziałam : sąsia-
““ dom i przyszłam na szkolenie.

Powód bardzo prosty i charakte­
rystyczny dla tej kobiety: cie­
kawość nauki cechowała ją. od
najmłodszych lat. Mam w ręce
świadectwo szkolne wydane
przez Szkołę Ludową nr 1. „kła-

same kobiety, To odzwierciedla
specyfikę powiatu żywieckiego,
w którym aż 95 proc, uczestni­
ków masowych szkoleń

‘

czych, to gospodynie. Ich mężo­
wie pracują zarobkowa w Biel­
sku, w Andrychowie, w Cze-
chowickiej Rafinerii Nafty. Dru­
gie pół dnia tracą na dojazdy. A
gospodarstwo musi „iść" ś musi
się unowocześniać.

Pod oknem, na tle kolorowych sowo mieszaną" w Sopotni Wiel-
flrTeskiu^w^V^?,T>Zllll}^ie W- Rok? - 1913. Kraj? - Ga-
postać WIKTORII DURAJ. Wy- ncja. oto „postęp w poszczegól-
chowuje troje dzieci. Jej pier- n„Ch naukach: zachowanie sie
wszy mąż w Dachau. O -

_ chwalebne, pilność — wytrwa-
becnie pani Wiktoria gospoda- }o> w czytaniu — bardzo dobry
ruje na 5,60 ha; przodujący roi- t odznaczeniem, w rachunkach
nik, radna GRN, przewodniczą- t elementami geometrii — bar-
ca Koła Gospodyń Wiejskich, dobry",
kierowniczka amatorskiego ze-

społu teatralnego. Bez jej rady (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

dzięki ofiarnej, systematycznej i
coraz lepszej oraz wydajniejszej
pracy załogi, huta wykonała
trudny plan produkcji towaro­
wej w roku 1968 w 101,7 proc.
Wzrósł eksport, o 5,6 proc.,
wzrosła wydajność pracy.

— Nasze sukcesy produkcyjno-
gospodarcze są dowodem nie
tylko coraz lepszej organizacji
pracy, postępu i rozwoju tech­
niki, coraz wyższych kwalifika­
cji"* zawodowych załogi — ale

przede wszystkim zaangażowa­
nej postawy świadomych bu­
downiczych Polski socjalistycz­
nej.

Do zebranych hutników prze,
mówił I sekretarz KW PZPR w

Krakowie tow. Czesław Doma­
gała, składając im serdeczne ży­
czenia dalszej owocnej pracy i
dziękując za codzienny trud
ponoszony dla rozwoju kraju. I
sekretarz mówił o latach po­
niewierki i poniżenia, jakie
znosili ludzie pracy w ustroju
kapitalistycznym. Droga do so­
cjalizmu była drogą walki i wy­
rzeczeń. Trzeba przypominać
młodym ludziom dzieje tej wal­
ki. Socjalizm przyczynił się do
odbudowy zniszczonego kraju i
tylko socjalizm może zapewnić
siłę naszemu ludowemu pań­
stwu. Należy przeciwstawiać się
różnego rodzaju „naprawiaczom”
socjalizmu, którzy prowadzą
wrogą Polsce Ludowej propa­
gandę i łatwo zapominają o

tym, jak wielkie straty poniósł
naród polski w II wojnie świa­
towej. Nowy ustrój społeczny
pozwolił nie tylko zabliźnić ra­
ny, ale doprowadził do rozkwi­
tu naszej Ojczyzny. Zawdzięcza­
my to codziennej, żmudnej pra­
cy klasy robotniczej, przodującej
siły narodu.

Przemówił także dyrektor Zje­
dnoczenia Hutnictwa Żelaza i
Stali Oskar Goszyk, a konsjil
ZSRR w Krakowie W. A. Nie­
stierowicz przekazał hutnikom
Huty im. Lenina, która po­
wstała dzięki braterskiej pomo­
cy radzieckiej, serdeczne gra­
tulacje i życzenia.

Następuje uroczystość przeka­
zani* krakowskim hutnikom z

walcowni rur zgrzewanych kom­
binatu im. Lenina — sztandaru
przechodniego Ministerstwa
Przemysłu Ciężkiego i ZG ZZ
Hutników za zajęcie I miejsca
we współzawodnictwie resorto­
wym.

W czasie wczorajszej akademii
zasłużonym pracownikom Huty
im. Lenina wręczono szereg od­
znaczeń państwowych. I tak Or­
derem Sztandaru Pracy TI klasy
odznaczono Stefana Pawia, mis­
trza kowalskiego wydz. mech.-
konstrukcyjnego, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski — Piotra Jabczanika —

mechanika precyzyjnego, Julia,
na Gędziora — mistrza wydz.
gazowego, Władysława Zabijaka
— st. piecowego, I sekretarza
POP walcowni zimnej blach,
Stanisława Kaima — głównego
księgowego Huty im. Lenina, Jó­
zefa Kasprowskiego — kierow­
nika ośrodka szkolenia zawodo­
wego, Wiktora Wojtalę — mo­
delarza z ZMO, Władysława
Zołnierkiewicza — kierownika
działu socjalnego i Zdzisława
Soję — zastępcę kierownika
wydz. stalowni martenowskiej. w

Ponadto odznaczono 48 hutni- %
ków Złotymi Krzyżańii Zasługi,
116 — Srebrnymi Krzyżami Za­
sługi, 4 — Brązowymi Krzyżami
Zasługi.

W części artystycznej wystą­
pił osetyński zespół tańców lu­
dowych „Dżigit” huty „Elek-
trocynk” z Ordżonlkidze w

ZSRR. (J)
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Wszystkim krakowskim

ludziom kultury — twór­
com, artystom, działa­
czom, pracownikom pla­
cówek artystycznych i

kulturalno - oświatowych,
społecznym entuzjastom
ruchu kulturalnego —

wszystkim tym, którzy
swą pracą, talentem i ser­
cem przyczyniają się do

kulturalnego rozwoju i do

kształtowania socjalistycz­
nej iwiadomoici polskie­
go społeczeństwa w

„DNIU DZIAŁACZA

KULTURY" serdeczne
życzenia składa

KIEROWNICTWO
I ZESPÓŁ pracowników

Wydziału Kultury
PREZYDIUM

RADY NARODOWEJ
M. KRAKOWA

W Gdyni odbyło się wiel­
kie zgromadzenie ludności,
w którym u stóp Kamien­
nej Góry wzięło udział ok.
30 tys. osób. W uroczystoś­
ci uczestniczyli: członkowie
Biura Politycznego — sek­
retarz KC PZPR Zenon
Kliszko i I sekretarz KW
PZPR w Gdańsku Stanis­
ław Kociołek, wiceminis­
ter obrony narodowej gen.
dywizji Józef Urbanowicz,
dowódca Marynarki Wo­
jennej wiceadmirał Zdzis­
ław Studziński.

Przemówienie wygłosił
Zenon Kliszko.

TEKST TEGO PRZE­
MÓWIENIA ZAMIESZ­
CZAMY NA STR. 2.

Podczas uroczystości na­
czelnik ZHP — Wiktor
Kinecki złożył meldunek o

zakończeniu alertu harcer­
skiego.

W Krakowie

(Inf. wł.) W 24 rocznicę
zakończenia wojny i zwy­
cięstwa nad hitlerowskimi
Niemcami, społeczeństwo
ziemi krakowskiej złożyło
hołd tym wszystkim, któ­
rzy oddali swoje życie w

walce z niemieckim najeź­
dźcą. Na Grobie Nieznane­
go Żołnierza i Grobach

Żołnierzy Radzieckich koło
Barbakanu wieńce i wią­
zanki kwiatów złożyli
przedstawiciele Wojewódz­
kiego i Krakowskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności
Narodu, z sekretarzem KW
PZPR tow. Z. Kitlińskim.
Wieńce składali także re­
prezentanci dzielnicowych
komitetów FJN, Zarządu
Okręgu ZBoWiD, Związku
Inwalidów Wojennych PRL
ZW Ligi Obrony Kraju,
Wojska Polskiego, organi­
zacji młodzieżowych, zwią­
zków zawodowych oraz de­
legacje zakładów pracy i
młodzież szkolna. Społe­
czeństwo Krakowa złożyło
również kwiaty pod pom­
nikami, obeliskami i tabli­
cami upamiętniającymi bo­
haterską walkę polskich i
radzieckich żołnierzy z hit­
lerowskim okupantem.

Z okazji „Dnia Zwycięs­
twa” w Garnizonowym
Klubie Oficerskim otwarto

wystawę „Ludowe Wojsko
Polskie w twórczości kra­
kowskich plastyków”, a w

Krakowskim Domu Kultu­
ry — ekspozycję miniatur
pomników walki i męczeń­
stwa. W godzinach wie­
czornych odbył się galowy
koncert w wykonaniu Ze­
społu Estradowego War­
szawskiego Okręgu Woj­
skowego, zaś w kinie „U-
ciecha" — projekcja pre­
mierowego filmu „Ostatnie
dni" ukazującego udział
żołnierzy polskich w sztur­
mie na Berlin.

Oświęcimiu
oświęcimskich

uczciła wielkim wie-

rocznicę zwycięstwa,
odbył się wczoraj na

Kościuszki.

Młodzież
szkół

cem,
który
placu

Uroczystość, w której wzię­
ło udział 4,5 tys. młodzieży
zakończył apel poległych. Na

płycie Nieznanego Żołnie­
rza oraz pod Pomnikiem

Wdzięczności 1 na grobach
żołnierzy armii radzieckiej
złożono wieńce i wiązanki
kwiatów. (med.)

1
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PONIEDZIAŁEK
15.10 Program dnia.

Politechnika. 16.10 Dziennik.
16.30 XXII Wyścig Pokoju.
18.10 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”. 18.55 Kronika. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Sejm IV kadencji”.
20-35 Teatr Telewizji; Juliusz
Słowacki „Horsztyński”. 22.05
„Klaps”. 22 .33 Dziennik. 22.50
Kronika Wyścigu r_
23.10 Program na jutro.
Politechnika.

Pokoju.
. 23.15

WTOREK

9.00 Dla szkół: Język
ski. 10.00 Dla szkół: dla
IV „Narodziny statku”. 10.20
„Nowy York” — film wło­
ski. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 14.50 Program dnia.
14.55 Przysposobienie rolni­
cze. 15.45 XXII Wyścig Po­
koju. 16.35 Dziennik. 16.45
Kronika. 17 .10 „Tramp”. 17.30
Telekram. 17.40 „Nowy
York” film dokument. 18.30
„Pod znakiem jakości”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Telewizyjny Ekran
Młodych. 22 .00 Dziennik.
22-15 Kronika Wyścigu Poko­
ju. 22.35 Program na jutro,
22.40 Politechnika.

Środa
9.30 „Młodość Anny” —

film bułg. 10.55 Dla szkół: Fi­
zyka. 14 .20 Program dnia.
14.25 Matematyka w szkole.
14.55 Politechnika. 16.00 XXII
Wyścig Pokoju. 16.55 Dzien­
nik. 17.05 Dla młodych wi­
dzów: „Zrób to sam”. 17.20
Kronika. 17.35 „Próby”. 18.00
„Flis” — opera S. Moniuszki.
19.00 „Gawęda o współczes­
ności” — przed kamerą prof.
dr Konstanty Grzybowski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Program filmowy.
21.00 Światowid. 21.30 PKF.
21.40 „Pożarowisko” — polski
film TV z serii: „Opowieści
niezwykłe”. 22.10 Dziennik.
22.25 Kronika Wyścigu Poko­
ju. 22 .45 Program na jutro.
22.50 Politechnika.

pol-
klas

CZWARTEK
11.55 Dla szkół: Język

ski. 14.55 Program dnia.
Politechnika. 16.00 XXII
ścig Pokoju. 16.55 Dziennik.
17.10 Dla młodych widzów:
„Ekran z bratkiem”. 17.45
Kronika. 18.00 Sprawozdanie
z międzynarodowego mityngu
lekkoatletycznego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
, .Spotkanie gospodarzy" —

reportaż. 20.35 „Druga żona”
— film z serii „Alfred Hit-
chock przedstawia”. 21.25
„Peer Gynt” — E . Griega —

widowisko baletowe. 21.55
Dziennik. 22.10 Kronika Wy­
ścigu Pokoju. 22 .35 Program
na jutro. 22.40 Politechnika.

PIĄTEK
9.10 „Statek z dynamitem”

— film rum. 10.55 Dla szkół:
Wychowanie obywatelskie.
14.35 Program dnia. 14.40 Z
cyklu: „Wybieramy zawód".
15,00 Politechnika. 16.15 XXII
Wyścig Pokoju. 17.10 Dzien­
nik. 17.20 Dla dzieci: „Miś z

okienka”. 17 .35 Kronika. 17 .50
„Nie
Film
18.35
wiek
noc.

„Czwarta zmiana”. 20.30 Te­
atr TV: Li on Feuchtwanger
— „Bracia Lautensack”. 21 .55
„10 minut recenzji”. 22.05
Dziennik. 22 .20 Kronika Wy­
ścigu Pokoju. 22.40 Program
na jutro. 22.45 Politechnika.

SOBOTA

10.25 „Mój stary” — film
polski. 11 .55 Dla szkół: Zoo­
logia. 14.45 Program . dnia.
14.50 TV Kurs Rolniczy. 15.25
Dylematy ludzi uczciwych.
15.35 XXII Wyścig Pokoju.
16.40 Dziennik. 16.50 Teatr
Młodego Widza: M. Nowa­
kowski i Z. Wróblewski „O-
ehotniczka”. 18.00 „Spotkanie
z przyrodą”. 18.25 „Pegaz” —

magazyn kulturalny. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 Program rozrywkowy.
21.10 Dziennik TV i wiado­
mości sportowe. 21.30 „Te
rozkoszne dziewczęta” —

film franc. 23.05 Kronika
Wyścigu Pokoju. 23.15 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

9.10 Program dnia. 9 .15 TV
Kurs Rolniczy. 9.50 „Przypo­
minamy — radzimy”. 10.00
„Coraz szybciej, coraz lepiej”
— film produkcji ONZ. 10.30
„Pozdrowienie od przyja­
ciół”. 11.30 „Telewizja na ży.
czenie” — koncert muzyki
poważnej (z Budapesztu).
12.10 Dziennik. 12 .20 „Prze­
miany”. 12.50 PKF. 13.00 „Se­
zam muzyczny”. 13.55 Kier,
masz — reportaż. 14.25 „My
— 69”. 15.25 „Czemu służy li­
teratura” — felieton literac­
ki. 15.55 XXII Wyścig Poko­
ju. 16.45 „Klub sześciu kon­
tynentów”. 17.25 Teatr TV:
„Kochankowie z Nohant”.
18.25 „Mała historia polskie­
go filmu” z cyklu: „W sta­
rym kinie”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Po­
szukiwacze złota” — film
USA (western). 21 .25 „Wie­
czór z Anną Moffo”. 22.15
Kronika Wyścigu Pokoju i
wiadomości sportowe. 22.50
Program na jutro.

pol-
15.00
Wy-

tylko dla pań”. 18.10
z serii: „Don Kichot”.

Wszechnica TV: „Czło-
i kosmos”. 19.20 Dobra-
19.30 Dziennik. 20.00

Dzisiejsza rzeczywistość przekroczyła
wszelkie prognozy sprzed 25 lat

(Przemówienie tow. Z. Kliszkl wygłoszone w Gdyni na wielkim zgromadzeniu ludności)
Dzisiaj mija 24 lata od dnia

wielkiego zwycięstwa nad hi­
tlerowskim faszyzmem — po­
wiedział na wstępie Zenon
Kliszko. Składamy dziś naj­
głębszy hołd naszym braciom
i siostrom, matkom i ojcom,
którzy walczyli z wrogiem w

kraju okupowanym przez
Niemców, na polach bitew­
nych frontu wschodniego de­
cydującego o naszej wolności
i na wszystkich innych fron­
tach II wojny światowej. Na
zawsze pozostanie żywa w

świadomości narodu polskiego
pamięć o bohaterstwie żołnie­
rzy Armii Radzieckiej, którzy
wnieśli decydujący wkład do
zwycięstwa przed 24 laty i
których przeszło 600 tys. po­
legło na polskiej ziemi. Skła­
damy hołd żołnierzom i bo­
jownikom wszystkich naro­
dów, które wobec wspólnego
zagrożenia zjednoczyły swe

siły w ówczesnej wielkiej ko­
alicji antyhitlerowskiej.

W walce o swój byt i wol­
ność Polska zapłaciła straszli­
wą cenę — przeszło 6 min za­
bitych i zamordowanych, ru­
iną olbrzymiej części majątku
narodowego. Bohaterstwo żoł­
nierza polskiego na wszyst­
kich frontach II wojny świa­
towej, od nierównej walki z

przeważającymi siłami nawa­
ły hitlerowskiej we wrześniu
1939 do chlubnego uczestnic­
twa w ostatniej zwycięskiej
ofensywie na Berlin, wielka
epopeja partyzantów Armii
Ludowej, masowy ruch oporu
w okupowanym kraju — za­
pisały najchlubniejsze karty
w dziejach polskich walk o

wolność.
9 maja 1945 roku nad gru­

zami berlińskiej twierdzy hi­
tleryzmu obok flag radziec­
kich powiewały zwycięskie
flagi polskie zatknięte przez
żołnierzy Ludowego Wojska.
Jednocześnie naród nasz

przejmował z powrotem i włą­
czał do macierzy stare swe

ziemie i miasta nad Bałtykiem,
nad Odrą i Nysą Łużycką. Od­
bierał to, co przez stulecia za­
grabił mu germański feuda-
lizm i imperializm.

W latach okupacji i walki o

wolność, w obliczu najcięższej
próby dziejowej — kontynu­
ował mówca — dokonały się
głębokie przemiany świado­
mości politycznej naszego na­
rodu. Traciły wpływ na

myślenie szerokich rzesz

polityczne ugrupowania bur.
źuazji i obszarnictwa od­
powiedzialne za słabość i osa­
motnienie Polski we wrześniu
1939 r., odpowiedzialne za

zgubną i sprzeczną z intere­
sami narodu politykę rządu
londyńskiego w okresie oku­
pacji. Coraz szerzej upowsze­
chniało się pragnienie zasad­
niczej odnowy państwowej
polityki Polski, jej kształtu
społecznego, coraz większy au­
torytet zdobywała myśl poli­
tyczna formowana przez mar­
ksistowsko-leninowską awan­
gardę polskiej klasy robotni­
czej, Polską Partię Robotni­
czą.

W walce o uformowanie
Polski w nowym kształcie
społecznym i w nowych gra­
nicach młoda władza ludowa
i partia robotnicza zostały u-

znane przez większość społe­
czeństwa, jako przewodnik u-

miejętny, prowadzący naród
skuteczną drogą, drogą wiel­
kiego, ogólnonarodowego suk­
cesu.

Jeśli dziś dynamiką rozwo­
jową przewyższamy większość
krajów Europy, jeśli w ciągu
25 lat potrafiliśmy przejść kil­
kanaście szczebli rozwojo­
wych, od pozycji „znacznie
poniżej średniej europejskiej”
do pozycji „w pierwszej dzie­
siątce najbardziej rozwinię­
tych krajów” to zawdzięcza­
my właściwemu politycznemu,
gospodarczemu i społecznemu
ukształtowaniu naszego kraju
w przełomowych latach 1944—
1945. Jeśli zaś nasze odzyska­
ne ziemie zachodnie i północ­
ne kwitną dziś i rozwijają się
tak, jak nigdy jeszcze w na­
szych dziejach, to zawdzięcza­
my to wielkiemu wysiłkowi
całego narodu, umiejętnie
skierowanemu przez partię i
władzę ludową na umocnienie
historycznych wyników na­
szego majowego zwycięstwa.

U podstaw historycznego
zwycięstwa naszego narodu
leżały więc przede wszystkim
dwie zasadnicze przesłanki.
Po pierwsze, że w ostatnim
roku wojny powstała Polska
Ludowa, że w Poczdamie, i
wszędzie Indziej gdzie było to

konieczne, interesy Polski o-

kreślała 1 reprezentowała wła­
dza ludowa. Po drugie, że do
zwycięstwa Polska szła w so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim.

Oba te fakty były rezulta­
tem zwycięstwa myśli poli­
tycznej Polskiej Partii Robot­
niczej, sił lewicy i demokra­
cji. Dzięki temu walka naro­
du polskiego zakończyła się
podwójnym zwycięstwem: od­
zyskaniem wolności i niepod­
ległości państwowej oraz zwy­
cięstwem rewolucji ludowej,
która otworzyła naszemu na­
rodowi drogę do socjalizmu.
W tym podwójnym — zewnę­
trznym i wewnętrznym, naro­
dowym i społecznym — zwy­
cięstwie tkwią źródła dzisiej­
szej Polski socjalistycznej.

Nienaruszalność naszych
granic, niepodległość i bez­
pieczeństwo Polski, podobnie
jak innych bratnich krajów
Europy środkowej, opiera się
na skutecznych i trwałych
podstawach wewnętrznej siły
naszego kraju i jego sojuszu
z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim, na niezłomnej potę­
dze socjalistycznego systemu
obronnego w postaci Układu
Warszawskiego.

Co więcej, siły odwetu o-

graniczone zostały na samej
ziemi niemieckiej. Ważnym
ogniwem bezpieczeństwa Eu­
ropy stało się pierwsze socja­
listyczne państwo niemieckie
— NRD.

Polska Ludowa wraz z in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi czyni wszystko, co jest w

jej mocy, by przezwyciężyć do
końca skutki „zimnej wojny”
w Europie. Chcemy przyczy­
nić się do zbudowania ogól­
noeuropejskiego systemu bez­
pieczeństwa 1 współpracy. W

apelu budapeszteńskim pań­
stwa Układu Warszawskiego
wystąpiły z wezwaniem o

zwołanie ogólnoeuropejskiej
konferencji w tej sprawie.

Rzeczywiste bezpieczeństwo
i współpraca w Europie, rze­
czywista normalizacja stosun­
ków między jej państwami,
możliwe są jedynie na bazie
uznania terytorialnego status

quo. Konieczne jest więc wy­
rzeczenie się nierealnych i

niebezpiecznych roszczeń, któ­
re wysuwa rząd w Bonn. Te
roszczenia oraz próby wprzę­
gnięcia potencjału polityczne­
go, gospodarczego i militarne­
go zachodniej Europy do rea­
lizacji agresywnych celów
globalnej strategii Stanów
Zjednoczonych — zatruwają
atmosferę w Europie i stano­
wią główne zagrożenie jej
pokoju i bezpieczeństwa.

Wszystkie żywotne interesy
narodów Europy nakazują po­
łożyć tamę zimnowojennej po­
lityce Bonn, zabezpieczyć nasz

kontynent przed wtrąceniem
go w otchłań wojny w imię
interesów zachodnioniemiec-
kich rewanźystów. Droga do
tych celów prowadzi przez
stworzenie ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa.

W tym roku w Niemczech
Zachodnich odbywają się rów­
nież wybory powszechne. W
związku z tym poszczególne
partie wysuwają swoje pro­
gramy. Istota sprawy polega
jednak na tym, w jakim kie­
runku pójdzie polityka NRF.
Czy trzymać się ona będzie
dotychczasowego kursu, igno­
rującego realia sytuacji w

Europie, obliczonego na prze­
kreślenie wyników zwycię­
stwa narodów nad hitleryz­
mem, na blokowanie dróg i

inicjatyw ku odprężeniu? Czy
też znajdą się w NRF siły
zdolne zrozumieć, że interesy
samych Niemiec Zachodnich
wymagają wyrzeczenia się

przez to państwo dotych­
czasowego kursu — uzna­
nia istniejących granic, w

tym granicy na Odrze i Nysie,
wyrzeczenia się bezprawnych
roszczeń do „wyłącznego re­
prezentowania narodu nie­
mieckiego”, rezygnacji z aspi­
racji nuklearnych. Jeśliby
NRF stanęła na tym gruncie,
utorowałoby to również drogę
do normalizacji stosunków
między tym państwem a kra­
jami socjalistycznymi.

Za trzy tygodnie idziemy
do wyborów, które wyłonią
nowy Sejm i nowe rady na­
rodowe wszystkich szczebli —

oświadczył dalej sekretarz
KC. Podejmą one i będą kon­
tynuować pracę prowadzoną
dotychczas przez Sejm IV ka­
dencji 1 ustępujące rady na­
rodowe.

Sejm IV kadencji pozosta­
wia w spadku poważny doro­
bek we wszystkich dziedzi­
nach swej działalności jako
najwyższego przedstawiciel­
stwa. Był on forum ważkich
debat politycznych nad klu­
czowymi sprawami wewnę­
trznej i zagranicznej polityki
naszego państwa. Wniósł wiel­
ki wkład do wypracowywa­
nia narodowych planów go­
spodarczych. Uchwalił 60 u-

staw dotyczących tak ważnych
spraw, jak obronność kraju,
porządkowanie stosunków rol­
nych, uregulowanie systemu
rent i emerytur pracowni­
czych, połączone z istotną ich
podwyżką, usprawnienie służ­
by zdrowia, rozwój oświaty,
nauki i kultury. Działalność
swoją Sejm IV kadencji zam­
knął przyjęciem ustaw doty­
czących dwóch ważnych dzie­
dzin. Po pierwsze — dokonał
kodyfikacji prawa karnego.
Ma to doniosłe znaczenie dla
umocnienia socjalistycznej
praworządności.

Po wtóre — uchwalił usta­
wę o urlopach pracowniczych.
Reguluje ona ważną dziedzinę
praw ludzi pracy zgodnie z za­
sadami sprawiedliwości spo­
łecznej.

Sejm IV kadencji rozwinął
również szeroką działalność
kontrolną wobec rządu i ad­
ministracji. Poważnym dorob­
kiem legitymuje się także ol­
brzymia większość ustępują­
cych rad narodowych.

Nie chodzi tu o to. by pod­
kreślać zasługi ustępującego
Sejmu i rad narodowych. Ich
działalność stanowi integralną
część olbrzymiego dorobku
ćwierćwiecza Polski Ludowej,
z którymi idziemy do nowych
wyborów. Dorobku tak wiel­
kiego i przełomowego, że mo­
żemy z dumą stwierdzić, że we

wszystkich dziedzinach życia
stanowi zupełnie nowy okres
historyczny. C-tworzył on no­
wy etap w dziejach narodu 1
państwa polskiego.

Wzrok nasz kierujemy ku
przyszłości. Idziemy do kolej­
nych wyborów z potwierdzo­
ną przez cale ćwierćwiecze
prawdą, że droga socjalizmu
jest jedyną, która gwarantuje
spełnienie aspiracji i celów
narodu polskiego. Z potwier­
dzoną przez ćwierćwiecze
prawdą, że mogą być one speł­
nione jedynie w warunkach
politycznej jedności narodu,
kierowniczej roli partii.

Idziemy do wyborów z pro­
gramem kontynuacji dotych­
czasowej drogi, dalszej budo­
wy Polski Socjalistycznej, Mó­
wimy jednak wprost: nie cho­
dzi o zwykłą kontynuację.
Musimy rozwiązać jakościo­
wo nowe zadania na polu roz­
woju ekonomiczno-społeczne­
go. W minionym ćwierćwieczu
zlikwidowaliśmy zacofanie
mierzone skalą pierwszej po­
łowy XX wieku. W produkcji

przemysłowej kraj nasz zaj­
muje dziś dziesiąte miejsce w

świecie, podczas gdy 19 pod
względem ludności i 61
pod względem obszaru.

Realizując w okresie Polski
Ludowej ambitne dzieło stwo­
rzenia nowoczesnego przemy­
słu okrętowego i rozwoju na

nieznaną skalę gospodarki
morskiej ludzie pracy Gdyni,
którzy bohatersko bronili pol­
skiego wybrzeża w tragicznym
wrześniu 1939 r., a po latach
niewoli i tułaczki wracali nad
polski Bałtyk, przekształcili i
rozwijali swe miasto, jego fa­
bryki, porty i stocznie. Dziś
180 tysięczna Gdynia jest wa­
żnym ośrodkiem przemysłu,
miastem pracy, gdzie co drugi
mieszkaniec zatrudniony jest
w socjalistycznej gospodarce.

W budowie gospodarki w

ciągu ćwierćwiecza osiągnęliś­
my to, co kapitalistyczne kraje
Europy budowały przez blisko
dwa wieki. W wielu ważnych
dziedzinach rozwoju społecz­
nego już je prześcignęliśmy.
Pchnęliśmy niesłychanie na­
przód rozwój edukacji i kul­
tury narodowej, wiążąc je z

postępowymi treściami socja­
listycznymi.

Ale rozwój rewolucji nau­
kowo-technicznej stwarza już
nowfe problemy, które musi­
my rozwiązać, jeśli chcemy
utrzymać się w awangardzie
postępu.

Stoi przed nami pytanie —

to samo, które zadaje sobie
dziś większość średnich kra­
jów — jak przyspieszyć po­
stęp naukowo-techniczny, jak
zapewnić, by również nasz na­
ród korzystał z jego dobro­
dziejstw, by nie został w tyle
na tym nowym etapie rozwoju
ekonomiczno-społecznego, a

przeciwnie — dołączył do czo­
łówki?

Cały naród musi zdobyć się
na taką pracę, która zapewni
realizację tego wielkiego za­
dania. Zależy od tego również
to, co stanowi najwyższą war­
tość narodową — miejsce Pol­
ski w świecie, zabezpieczenie
pomyślnej przyszłości naszego
narodu. Nasza praca w latach
najbliższych, poziom naszego
gospodarowania, efektywność
naszych inwestycji, nasze u-

czestnictwo w rewolucji na­
ukowo-technicznej zdecydują
o tym jaka będzie Polska za

piętnaście lat, dwadzieścia lat,
jakie będzie miejsce naszego
narodu w społeczności świato­
wej końca naszego stulecia.
Program wyborczy Frontu Je­
dności Narodu wskazuje kie­
runek, którym powinniśmy i

którym musimy iść.
Kierunek ten nakreślił V

Zjazd naszej partii. Wytycza
on drogę przechodzeniu od
ekstensywnych do intensyw­
nych metod gospodarowania.

Do ich wymogów dostosu­
jemy obecnie nasz system
planowania, zasady prowadze­
nia inwestycji, mechanizmy
zarządzania gospodarką naro­
dową od szczebli najniższych
— zakładu pracy, do najwyż­
szych. Na II Plenum KC zo­
stały podjęte ważne decyzje,
których sens generalny pole­
ga na podniesieniu ekonomicz­
nej i społecznej efektywności
tego wielkiego programu in­
westycji i rekonstrukcji, któ­
ry obecnie realizujemy i któ­
rego zakres wzrośnie jeszcze
bardziej w następnej pięcio­
latce.

Nasza partia i rząd od dłuż­
szego czasu są gorącymi rzecz­
nikami integracji gospodarczej
między bratnimi krajami
RWPG. Jest to najlepsza i je­
dynie praktyczna droga do
przyspieszenia rewolucji na-

ukowo-technicznej we wszyst­
kich naszych krajach. Na nie­
dawnej moskiewskiej sesji
RWPG podjęte zostały decy­
zje, których realizacja ozna­
czać będzie poważny postęp w

tym kierunku.
Kierunek, w którym obec­

nie idziemy, wymaga większej
niż dotychczas aktywności za­
łóg, poczucia współodpowie­
dzialności i współudziału
wszystkich ludzi pracy w re­
alizacji zadań.

Wybory do Sejmu i rad na­
rodowych stanowią dobrą
szkołę politycznego i ekono­
micznego myślenia, ukształto­
wania odpowiedzialnych, oby­
watelskich postaw. W toku
kampanii wyborczej odbywa­
ją się spotkania, rozmowy,
konsultacje przedstawicieli
władzy ludowej na wszystkich
jej szczeblach ze społeczeń­
stwem, omawiane są sprawy
różnej wagi. Jest to konkret­
ny proces pogłębiania socjali­
stycznej demokracji we wszy­
stkich dziedzinach.

Wysuwając program Frontu
Jedności przed całym naro­
dem, przypominamy: Polska
Ludowa — to Twoja Ojczy­
zna, pracuj dla niej, myśl o

niej, o jej przyszłości, która
jest przyszłością każdego
z nas.

Program wyborczy Frontu
Jedności Narodu stanowi wła­
śnie projekcję przyszłości na

najbliższe lata.
Powinniśmy jednak sięgać

myślą dalej, ku nowym dzie­
sięcioleciom. Oto w roku 1985,
a więc już za 15 lat, Polska
będzie krajem liczącym około
40 min mieszkańców. Nasi
ekonomiści przewidują, że w

ciągu tego piętnastolecia do­
chód narodowy naszego kraju
powinien się niemal potroić.
Będzie więc Polska krajem
wysoko rozwiniętym, zasob­
nym, o poziomie dochodu na­
rodowego na jednego miesz­
kańca zbliżonym do czołówki

państw świata.
25 lat temu — oświadczył

dalej Z. Kliszko — byli tacy,
którzy nie wierzyli nawet w

odbudowę stolicy. Dziś War­
szawa jest jedną z najpięk­
niejszych 1 najdynamiczniej
rozwijających się stolic Euro­
py. Dokonaliśmy też prawdzi­
wego cudu gospodarczego
wskrzeszając z ruin Gdańsk
1 Wrocław, Kołobrzeg i inne
miasta, budując nowe życie
na „spalonej ziemi”, pozosta­
wionej przez hitleryzm. Rze­
czywistość przekroczyła wszel­
kie prognozy sprzed 25 laty.

Zdecydowało o tym przede
wszystkim wejście przez Pol­
skę na szlak socjalizmu, któ­
rym idziemy razem ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi
bratnimi krajami. Zdecydowa­
ła o tym polityczna jedność
naszego narodu, zbudowana
dzięki słusznej linii naszej
partii, oparta na sojuszu ro­
botniczo-chłopskim. Jedność
umacniana dzięki bliskiej
współpracy z sojuszniczymi
stronnictwami, dzięki skupie­
niu wszystkich patriotycznych
sił we Froncie Jedności Na­
rodu wokół wielkiego progra­
mu budowy Polski socjalisty­
cznej.

Mamy wszelkie szanse i wa­
runki dla pomyślnego wyko­
nania wszystkich wielkich za­
dań, które stoją przed nami
obecnie — zakończył
tarz KC -

rzysze i
życzenia
tycznej
Ojczyzny.

sekre-
— przyjmijcie, towa-

obywatele, najlepsze
sukcesów w patrio-
pracy dla ludowej

musi wziąć udział jak najszerszy aktyw społeczny
Instrukcja Sekretariatu KC PZPRwsprawie realizacji postanowień II Plenum KC Partii

WARSZAWA (PAP)
Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR wydał in­

strukcję w sprawie realizacji postanowień II Plenum.
Przypomina ona, ie uchwała II Plenum stawia przed
partią 1 organami gospodarczymi państwa dwa główne
zadania:

FestSwal Kultury
Studentów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
15 lat mający duży staż arty­
styczny i wiele sukcesów na

swym koncie. Nie zdziwił nas

Zatem wysoki poziom artysty­
czny zaprezentowanego progra­
mu. Oprócz tego występowali
soliści i recytatorzy. Warto pod­
kreślić elementy folklorystycz­
ne widowiska i jego treściowe
powiązanie ze współczesnością
ostatnich 25 lat.

Wśród zaproszonych gości
znaleźli się: zastępca kierowni­
ka Wydz. Nauki KC PZPR Z.
WRÓBLEWSKI, sekretarz KW
PZPR Z. KITLlNSKI. kierownik
Wydziału Kultury, Nauki i O-

światy KW PZPR dr J. JA -

ROWIECKI. Przybyła też dele­
gacja KC Komunistycznej Par­
tii Bułgarii, oraz licznie zgro­
madzona publiczność nowohuc­
ka.

Trwał wczoraj konkurs fil­
mów studenckich. Warto zwró­
cić uwagę na odbywający się w

jego ramach przegląd etiud stu­
dentów PWSTiF i przegląd fil­
mów Zb. Cybulskiego.

Występowały także zespoły
pieśni i tańca oraz chóry aka­
demickie: chór AM i Politechni­
ki z Poznania. Chór Akademic­
ki z Krakowa oraz chór Uni­
wersytetu Warszawskiego, (saw)

— przygotowanie, przez za­
stosowanie nowej metodologii
planowania, optymalnego pla­
nu rozwoju gospodarki naro­
dowej w latach 1971 — 75;

— zasadnicze usprawnienie
procesu inwestycyjnego we

wszystkich fazach oraz opano­
wanie produkcji 1 doprowa­
dzenie jej w nowo wznoszo­
nych obiektach do projekto­
wanej wysokości.

Istota nowej technologii
sporządzania planu polega
m. in. na tym, iż do procesu
jego tworzenia wciągnięty ma

być jak najszerszy aktyw spo­
łeczno - ekonomiczny przed­
siębiorstw i placówek zaple­
cza naukowo - technicznego
produkcji oraz zjednoczeń, rad
narodowych i resortów. Plan
5-letni budowany będzie od
dcSu do góry, a przyjęte przez
kierownictwo partii i rządu
wstępne założenia stanowią

tylko centralne wytyczne.
Stworzy to przedsiębiorstwom
i zjednoczeniom szerokie ińo-
żliwości samodzielnego poszu­
kiwania najbardziej korzyst­
nych dla kraju i dla siebie
rozwiązań techniczno - eko­
nomicznych.

Organizacje i instancje par­
tyjne będą mogły skutecznie
spełnić swoją rolę, jeśli po­
wszechnie zrozumiana i przy­
swojona zostanie problematy­
ka II Plenum KC. W związ­
ku z tym przewiduje się or­
ganizowanie (w ciągu maja)
odpowiednich narad i semi­
nariów. Szkolenie tego typu
— jak już podawaliśmy —

zainaugurowane zostało w o-

statnich dniach seminarium
w KC PZPR.

Dalsza część instrukcji po-
daje szczegółowo terminy i
tryb prac nad projektem pla­
nu. Zgodnie z ustaleniami rzą.

du, projekt planu 5-letniego
opracują tylko przedsiębior­
stwa przemysłu kluczowego
oraz wyznaczone imiennie
przedsiębiorstwa budowlane.
Wszystkie pozostałe przedsta­
wią jedynie swoje propozycje
W tym względzie.

Przedsiębiorstwa otrzymają
od zjednoczeń wstępne wyty­
czne do planu do 10 czerwca

br., co nie oznacza, że do­
piero wtedy mają się rozpo­
cząć w przedsiębiorstwach
właściwe prace. Z uwagi na

duże znaczenie polityczno-
społeczne należy je podjąć
niezwłocznie. Odpowiednie za.

lecenia dla kierownictw przed­
siębiorstw znalazły się w za­
rządzeniu prezesa Rady Mini ■
strów. I tak należy podjąć
analizy wykorzystania posia­
danych zdolności produkcyj­
nych i poziomu technicznego
produkowanych wyrobów oraz

badania możliwości przyspie­
szenia oddawania do użytku
inwestycji kontynuowanych.

Wytyczne do planu 5-letnie-
go, które otrzymają przedsię­
biorstwa. będą wiążące tylko
w zakresie następujących

wskaźników: wartość produk­
cji globalnej, wartość eks­
portu, wartość wydajności
pracy, wielkość produkcji pre­
ferowanych grup wyrobów o-

raz górna granica nakładów
inwestycyjnych. — Pozostałe
wskaźniki spełniać będą tylko
rolę informacyjną.

Instrukcja Sekretariatu KC
wyraźnie precyzuje zadania
podstawowych organizacji
partyjnych. Powinny one prze­
de wszytkim zapewnić, aby
prace nad projektem planu
odbywały się w atmosferze
nieskrępowanej, twórczej dys­
kusji. Należy rozwinąć pracę
polityczną, której celem bę­
dzie wprowadzenie atmosfery
gospodarczej, dążenie do nale­
żytego wykorzystania posia­
danego majątku oraz zwalcza­
nie tendencji do nieefektyw­
nego gospodarowania. Orga­
nizacje partyjne powinny do­
pilnować, by w pracach nad

projektem planu 5-letniego
wziął udział jak najszerszy
aktyw społeczny i gospodarczy
przedsiębiorstw, a zwłaszcza
kon '

-je samorządu robotni­
czego oraz zakładowe organi­
zacje NOT i PTE.

Cztery ekipy zagraniczne
już sq w Warszawie

Wczoraj w ośrodku Budowla­
nych w Ryni nad Zalewem Ze­
grzyńskim przygotowywały się
do startu w Wyścigu Pokoju
już cztery ekipy zagraniczne:
Belgia, Meksyk, Rumunia i
Związek Radziecki. Ekipę ra­
dziecką przebywającą w na­
szym kraju pod wodzą trenera
Wiktora Kapitonowa już od
dwóch tygodni, uzupełnił 8 bm,
32-letni Gruzin — Gajnan Sajd.
huzin, zwany przez kibiców
„Tatarską strzałą". Kapitan re­
prezentacyjnej 7-ki ZSRR przy­
był do Warszawy via Moskwa
po dwóch wyścigach we Wło­
szech.

Zaliczani również do grona fa­
worytów XXII WP Belgowie
przybyli niespodziewanie tylko
w 6-osobowym składzie. Sław­
ny trener Lucien Acou powie­
dział: „Z żalem musiałem zre­
zygnować z usług jednego z bo­
haterów wiosennych startów we

Francji Paula Crapezc, który
doznał kontuzji kolana w Wy­
ścigu Dookoła Belgii. Nie liczy­
my się z możliwością wywal­
czenia zespołowego zwycięstwa.
Znam dobrze Wyścig Pokoju, w

którym uczestniczę już po raz

9-ty. Myślę, żę Jeana Ronsman-
sa i Willy Scheegsa stać na eta­
powe zwycięstwa.

Po raz 15 załoga Państwo­
wych Zakładów Optycznych ob­
jęła patronat nad polską ekipą
startującą w Wyścigu Pokoju i
wczoraj spotkała się z Kolarza­
mi.

Nasza siódemka i kierownic­
two drużyny czuli się w PZO
„jak u siebie w domu”. W tym
niezwykle usportowionym za­
kładzie pracy zatrudnieni są m.

in. dwaj byli znani bokserzy —

Walery Karpiński oraz złoty i

srebrny medalista olimpijski —

Józef Grudzień.
W imieniu naszych reprezen­

tantów za serdeczne przyjęcie
podziękował kierownik drużyny
Wojciech Walkiewicz i jej ka­
pitan — Jan Magiera.

—O—

Trasa tegorocznego Wyścigu
Pokoju uległa pewnym zmia­
nom. Piąty etap, który rozegra­
ny zostanie 16 bm. z metą we

Wrocławiu przebiegać będzie
częściowo przez terytorium Cze­
chosłowacji. — Trasa czecho­
słowacka wyniesie ok. 105 km
1 prowadzić będzie przez miej­
scowości Novy Svet, Ilanni-
ce. Turtnov Upice, Nehod i Be_
loves.

Dziś Unia — ia w Tarnowie

Trudny egzamin
piłkarzy Wisły

Największe zainteresowanie
w nadchodzącej kolejce spotkań
pierwszej ligi piłki nożnej
wzbudza niedzielny pojedynek
w Zabrzu Górnik — Wisła. Ki­
bice krakowscy mają nadzieję,
że Wisła potrafi wykorzystać
słabą formę górników i zdobyć
przynajmniej jeden punkt. A
warto zaznaczyć, że w dotych­
czasowych 11 spotkaniach ligo­
wych tych drużyn w Zabrzu
zwycięstwa odnosiła drużyna
gospodarzy. Mecz zostanie roze­
grany w Zabrzu w niedzielę
11 bm. o godz. 17, sędziuje p.
Suwiński z Gdańska.

Pozostałe mecze I ligi: dziś
Polonia — GKS; niedziela —

Odra — Szombierki, Ruch —

Stal, Pogoń — Zagłębie Sosno­

wiec, Zagłębie Wałbrzych —

Śląsk, Legia — ROW.
W II lidze w Krakowie zo­

staną rozegrane dwa spotkania
— dziś Garbarnia gra z Olimpią
(godz. 17), w niedzielę Hutnik
Nowa Huta z Unią Racibórz
(godz. 17). W obu tych spotka­
niach stawiamy na gospodarzy.
Do bardzo atrakcyjnego poje­
dynku dojdzie w Tarnowie,
gdzie Unia podejmuje dziś Cra-
covię (godz. 17). Jak w każdych
derbach — rezultat trudny do
przewidzenia.

W pozostałych spotkaniach
II ligi grają: dziś Arkonla —

Górnik Wałbrzych; w niedzie­
lę — Lech — ŁKS, Górnik Woj­
kowice — Motor, Zawisza —

Gwardia.

„DZIEŃ HUTNIKA11 na sportowo
PUCHAR HUTY

IM. LENINA -

DLA WISŁY

Pełnym sukcesem zakończył
się dla juniorów Wisły turniej
piłki nożnej o puchar Huty im.
Lenina.

O „ZŁOTĄ KIELNIĘ"
BUDOWLANYCH”

I
Tradycyjne zawody tenisa

stołowego o „Złotą Kielnię” or­
ganizuje klub sportowy Wanda
z okazji Dnia budowlanych.
Dziś turniej drużynowy z u-

działem dwu zespołów z NRD
— Wissenschaft i Empor Halle
oraz Hutnika i Wandy. Począ­
tek o godz. 10-00 . W niedzielę o

9.30 turniej indywidualny o

„Złotą Kielnię” z udziałem u-

czestników turnieju drużynowe­
go oraz zawodników kilku klu­
bów okręgu krakowskiego, (wb)

— •—

RAJDY NA RATY

Komisja Turystyki Gór­
skiej Krakowskiego Oddziału
PTTK organizuje w ciągu te­
gorocznego letniego sezonu tu­
rystycznego dwa ciekawe raj­
dy. Pierwszym będzie III Gór­
ski Rajd na Raty „Siedem
Wierchów Beskidzkich”, a dru­
gim I Nocny Rajd Górski „Na
Raty”.

Bliższych informacji udziela
a jednocześnie przyjmuje zgło­
szenia Biuro Krakowskiego Od­
działu PTTK przy ul. Baszto­
wej 6.

■Wisła odniosła trzy kolejne
zwycięstwa- Wczoraj w ostat­
nim meczu zespół „białej gwiaz­
dy” wygrał z Victorią Jaworz­
no 1:0 (0:0). Bramkę dla Wisły
uzyskał Obąrzanowski. W dru­
gim meczu Zagłębie Sosnowiec
pokonało Hutnika Nowa Huta
2:1 (0:1). Bramki dla Zagłębia
zdobyli Plewniak i Zygmunto­
wicz, dla Hutnika — reprezen­
tant Polski juniorów Ząbek.

Pierwsze miejsce w turnieju
zajęła Wisła 6 pkt przed Hut­
nikiem 2 pkt (bramki 5:4), Za­
głębiem i Victorią po 2 pkt
(bramki po 2:5).

WYŚCIG DOOKOŁA

NOWEJ HUTY

Polska czołówka kolarzy, po­
za uczestnikami Wyścigu Poko­
ju, weźmie udział w niedziel­
nym dorocznym wyścigu kolar­
skim dookoła Nowej Huty. Se­
niorzy rozegrają wyścig na dys­
tansie 100 km, juniorzy — 50
km. Spodziewany jest udz’ał
ponad 400 kolarzy.

ZAWODY

LEKKOATLETYCZNE

Dziś ną stadionie Hutnika
Nowa Huta rozpoczną się dwu­
dniowe zawody lekkoatletyczne
z udziałem zawodników węgier­
skich, czołówki ligowych zespo­
łów krakowskich oraz klubów
Federacji Hutnik z całej Pol­
ski. Początek dzisiejszych za­
wodów godz. 16.30, w niedzielę
— godz. 11.

W kilku wierszach

• Ustalony został skład pol­
skich kolarzy na tegoroczny
wyścig Dookoła Anglii: Kegel,
Szpak, Jasiński, Polewiak, Ma-
iusiak, Mikołajczyk.

• Fabryka obuwia sportowe­
go w Krośnie rozpoczęła pro­
dukcję butów piłkarskich „ka­
dra super”. Buty te są lżejsze
od butów starego typu o ponad
10 dkg.

• Zespół TTT Ryga zdobył po
raz dziewiąty „Puchar Europy”
w koszykówce kobiet pokonując
w finale Chemie Halle (NRD)
82:54.

• Spotkanie piłki nożnej Nor­
wegia — Meksyk wygrali Nor­
wegowie 2:0.

• W wyścigu kolarskim o

„Puchar hutników” zwyciężył
Hanusik przed Krzeszoweem i
Kegelem. Na siódmym miejscu
uplasował się Stachura (Unia
Oświęcim).

• W mistrzostwach Polski
wyższych szkół wychowania fi­
zycznego w siatkówce kobiet
Kraków pokonał Wrocław 3:0,
w koszykówce mężczyzn krako­
wianie Wygrali z Wrocławiem
60:53 a kpszykarki przegrały z

Wrocławiem 29:40.
® W meczu tenisowym o .Pu­

char Davisa” Gąsinrek (Polska)
pokonał Szoeke (Węgry) 3:2 a

Rybarczyk prowadzi z Guyasem
6:4. 6:4. 2:1. Mecz przerwano z

powodu zmroku.

W całym
kraju panu­
je nadal nie­

korzystna
pogoda. Na

pocieszenie
pozostaje je­
dynie fakt,

że nie lepiej jest i w resz­
cie w Europie. Jak wykazują
zdjęcia satelitów, które od­
biera Zakład Badań Rakie­
towych i Satelitarnych, cały
nasz kontynent pokrywają
chmury. Z mapy synoptycz­
nej wynika, że wczoraj opa­
dy wystąpiły: w Skandyna­
wii, W. Brytanii, płd. Fran­
cji i we Włoszech. Nieco le­
piej było w Grecji i na Kau­
kazie. W godzinach połud­
niowych notowano u nas:

Tarnów 14 st.. Kraków i N.
Sącz 13 st., Zakopane 11 st.,
Kasprowy Wierch 1 st.

Także dzisiejsza prognoza
nte jest pomyślna. Objął nas

swoim niekorzystnym wpły­
wem niż z nad W. Brytanii,
oddziaływający zresztą na

całą prawie Europę. Wystą­
pi dziś .przeważnie duże za­
chmurzenie, z częściowymi
lokalnymi rozpoaodzeniami.
Skłonność do przelotnych de­
szczów. Temperatura w dzień
ok. 18 st., w nocy 10 st. Wia­
try słabe, zmienne. (jo)

pogoda
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Ludwik Burski PROBLEMY I DYSKUSJE

PIERWSZA Nieco

PRACA

łamania powta­
rzały się regu-
ralnie. Tylko za

każdym razem
w innym po­

2S

Zastanawiająca jest dwo­
istość
rzyszy
pracy
strony
pa pracowników mało stabil­
nych, niezdyscyplinowanych,
wykazujących niewielkie zain­
teresowanie dla wykonywanej
pracy, a z drugiej — dowia­
dujemy się, że na wielkich bu­
dowach socjalizmu w naszym
kraju, młodzi ludzie stanowią
poważną część załóg. Wznoszą
oni owe budowy z talentem i

odpowiedzialnością, z wielkim
poświęceniem i samozapar­
ciem. Wygląda to na paradoks,
a przecież paradoksem nie
jest.

myślowa, jaka towa-
nam przy okazji oceny
młodych. Bo z jednej
słychać, że jest to gru-

sprawę — idealny obraz śro­
dowiska pracy. Nie ma w nim

miejsca na wynikające z prak­
tyki produkcyjnej, napięcia
społeczne. Nikt nie „goni pla­
nu”, nie boryka się z nieryt-
micznymi dostawami koope­
rantów, nie ma przestojów...

wiecie.
W styczniu

br. o dokonanym włamaniu
do sklepu GS została za­
alarmowana Komenda Po­
wiatowa Milicji w Wadowi­
cach. Z kolei było włamanie
na terenie powiatu chrzano­
wskiego, potem w powiecie
krakowskim.

A po paru tygodniach znów
powtórzyło się w powiecie
wadowickim. I tak szereg
razy. Zawsze nocą. Łupem
włamywaczy stawały się
nierozważnie pozostawione
w sklepowych kasach pie­
niądze oraz różne towary —

najczęściej wódka, papiero­
sy, żywność. Złodziei musiało
być kilku. Wskazywała na

to za każdym razem spora
ilość skradzionych produk­
tów. Ich wartość dochodziła
często do 20 tys. zł.

Przestępcy skrzętnie zacie­
rali za sobą ślady. Stąd nię

Bracisz-
ko

wie

MAJOR
ŻAK

opowiadaI

od razu trafiono na ich trop.
Po kolejnym włamaniu ofi­
cerowie dochodzeniowi spo­
rządzili mapę miejscowości,
w których dokonane zostały
włamania. Mimo, iż leżą one

na terenie trzech powiatów,
zamknęły się w krąg o pro­
mieniu zaledwie 10 kilome­
trów. W tym kole należało
szukać zuchwałych prze-'
stępców.

Podejrzenia konkretyzowa­
ły się. Drogą operacyjną u-

stalono, iż następne włama­
nie może być dokonane w

najbliższych dniach na skra­
ju powiatu wadowickiego.
Przewidywania sprawdziły
się.

Przed 2 tygodniami, w no­
cy z soboty na niedzielę, wła­
mywacze zjawili się w Tłu­
czeni. Dwóch z nich zostało
złapanych na gorącym u-

czynku, gdy wynosili towar,
po uprzednim włamaniu się
do sklepu. Reszta przestęp­
ców, pod osłoną ciemności,
zdołała zbiec z łupem do po­
bliskiego lasu.

Natychmiast zarządzono
alarm. Ruszyły do akcji mi­
licyjne radiowozy. Drogi zo­
stały zablokowane, okolica
okrążona. Jeden po drugim,
wszyscy przestępcy zostali
wyłapani w lesie. Odebrano
im zrabowaną gotówkę i to­
wary wartości 20 tys. zł.

Jest ich sześciu. Trzy
dwójki braci. Najstarszy, pro­
wodyr całej grupy, 35-letni

Mieczysław G., jedyny nig­
dzie nie pracujący, niebieski
ptak, trzykrotnie już sądo­
wnie karany. P.eszta to mło­
dzi, 1S—22 -letni chłopcy, ka­
walerowie, wszyscy posiada­
jący dobrze płatne zawody
(np. ślusarza, mechanika sa­
mochodowego). wszyscy pra­
cujący w okolicznych zakła­
dach. Zamieszkali w Ryczo-
wie, skąd w godzinach wol­
nych od, pracy wyruszali
piechotą na złodziejskie wy­
prawy. Był wśród nich 1S-
letni brat Mieczysława — Ka­
zimierz G. byli dwaj bracia
— starszy 22-letni Jan i Sta­
nisław P., niespełna osiemna-
stolatek, a także dwaj bracia
Władysław i Bolesław S.

Młodzi, zdolni chłopcy,
którzy mieli ciekawą pracę,
mogli dalej się uczyć —

przed którymi, jak to się mó-
wi, cały świat stoi otworem,
ulegli wpływom starszego
od nich wałkonia, recydywi­
sty. Oczywiście, nie zwalnia
ich to od odpowiedzialnoś­
ci, Nie byli przecież dzieć­
mi i doskonale musieli sobie
zdawać sprawę na co się de­
cydują.

Na co liczyli, idąc na pier­
wsze włamanie? Nie minęły
nawet 4 miesiące, a już wszy­
scy znaleźli się za kratami.
Sąd rozstrzygnie o winie każ­
dego z nich.

I w tym przypadku —

jak zresztą w większości po­
pełnianych przestępstw —

niepośledni udział miała wód­
ka. Nie starczało na nią
zarobionych uczciwą pracą
pensji. Więc szli rabować, a

po podziale łupów — przepi­
jali je. Przy wódce łatwief
decyduje się na nieroztoażny
krok. A potem trzeba długo
lego żałować. Po niewczasie.

Między wyobrażeniami
a rzeczywistością

Psycholog prof. Włodzimierz
Szewczuk, analizując start za­
wodowy młodych pracowni­
ków, doszedł do nader niepo­
kojącego wniosku. Stwierdził
mianowicie, że w ciągu pierw­
szego roku pracy następuje
wyraźny spadek zainteresowa­
nia dla wykonywanego zawo­
du oraz dalszego doskonalenia
się.

Gdzie źródło tego stanu rze­
czy? Jakie są mechanizmy po­
wstawania podobnych sytua­
cji? W odpowiedzi na to py­
tanie, zawartych jest wiele
elementów. Warto wszakże
zwrócić uwagę na jeden:
szkołę. Znaczna część startu­
jących zawodowo kończy prze­
cież różnego
zawodowe,
szkoły te,
mniejszym
towujące
nych do wykonywania zawo­
du, nie czynią prawie nic, aby
wytworzyć u nich stan psy­
chologicznej gotowości do
podjęcia samodzielnej pracy
zawodowej. Nie idzie o to,
aby w sposób werbalny wyja­
śniać warunki zawodowego
startu, lecz by uświadamiać,
że zakład produkcyjny — to

organizm wielce skompliko­
wany, działający w różnora­
kich warunkach materialnych,
borykający się z rozlicznymi
problemami techniczno-orga­
nizacyjnymi i ludzkimi. Są­
dzę, iż pokazanie młodzieży
funkcjonowania struktury
społeczno-technicznej zakła­
dów, przygotowanie na nie­
spodzianki, które niesie pro­
ces adaptacji w środowisku
pracy, może, chociaż częścio­
wo, uchronić przed skutka­
mi konfrontacji wyobrażeń o

produkcji, z przemysłową rze­
czywistością.

Szczególnie zaś mało wie
absolwent szkoły zawodowej
o strukturze społecznej zakła­
du, o skomplikowanym
rakterze
ludzkich,
młodzi

ogromne
waniu
społami pracowniczymi, gubią
się w gąszczu ludzkich spraw
i sprzecznych interesów. Rów­
nie niewielka jest wiedza ab­
solwentów techników i zasad­
niczych szkół zawodowych o

codziennym dniu fabryki.
iBzkoła stwarza — na dobrą

rodzaju szkoły
Rzecz w tym, że
z większym lub
skutkiem, przygo-

swych podopiecz-

Czego pragnie
młody pracownik?

Rozliczne socjologiczne son­
daże penetrujące stosunek
młodych do pierwszej pracy
wykazują nieodmiennie, że nie
poszukują oni, wbrew utartym
mniemaniom, stanowisk ła­
twych a dochodowych, ale ta-1
kich, które pozwalają rozwi­
jać zdobyte w szkole umiejęt­
ności, dają szansę awansu za­
wodowego opartego o coraz

wyższe kwalifikacje. Dla mło­
dego pracownika, podjęcie
pracy na stanowisku, nie wy­
magającym kwalifikacji tego
rzędu, jakie nabył w szkole,
oznacza nie tylko porażkę
osobistą, ale deprecjonuje w

ogóle wartość uczenia się za­
wodu, sens wieloletniej nauki.
Dodajmy, że zdarzają się sy­
tuacje, kiedy młody pracow­
nik osiada na takim stanowi­
sku na okres znacznie dłuż­
szy, niż tego wymaga staż pra­
cy. Takie „przedłużone” doj­
rzewanie trwa niekiedy 4—5
lat. Nie trzeba dodawać, że

prowadzi to do dewaluacji
umiejętności.

Rezultatem takiej sytuacji
jest spadek aktywności zawo­
dowej, bierność wobec spraw
zakładu. Postępujący charak­
ter tego procesu przekonywa­
jąco uchwycił socjolog Józef
Tulski. Wykazał on, na pod­
stawie przeprowadzonych w

przemyśle badań, że im młod­
szy rocznik robotników, tym
wyższy odsetek ludzi o posta­
wie aktywnej wobec zawodu,
co wyraża się w zdecydowaniu
na pozostanie przy wybranej
w szkole, specjalności, w za­
interesowaniu literaturą i cza­
sopiśmiennictwem fachowym,
uczestniczeniu w kursach za­
wodowych lub dalszej nauce

w szkole zawodowej. Mło­
dzież ta, znacznie bardziej, niż
inne grupy, interesuje się
sprawami swojego zakładu i

orientuje się dobrze w ogól­
nych problemach organizacji i
produkcji. Wśród 16—18-lat-
ków, postawę aktywną zajmo­
wało niemal 83 proc,
mniej jest ich wśród robot­
ników w wieku 19—21 lat. Na­
tomiast w grupie wieku 22—
25 lat aktywnych było tylko
66,2 proc. Korelacja wieku,
doświadczenia życiowego i po­
stawy zawodowej jest w tym
przypadku aż nadto wyraźna.

Prawdopodobnie właśnie w

tych sytu.acjach powstają obie­
gowe opinie o młodzieży, tej
niezdyscyplinowanej, bez am­
bicji, szukającej łatwej pra­
cy i dobrych zarobków. Zapo­
mina się jednak, że ta sama

młodzież, u progu swego za­
wodowego startu, ową ambi­
cję i chęć dobrej pracy bardzo
często reprezentowała.

Wielkie budowy socjalizmu
świadczą dowodnie, że tam,
gdzie młodzież znajduje szan­
sę zawodowego wyżycia się,
gdzie otwarte jest zielone
światło dla produkcyjnej ini­
cjatywy młodych — tam akty­
wność i ofiarność tej grupy
pracowników nie mogą budzić
wątpliwości.

w

przydaje —

zakończenie

najmłodszych
pasjonuje się

„Morgi”.
przedsta-

Jest to
Hanki i
Iosynu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z
* ycie Marii Widz nie

było łatwe. I jej
mąż zginą! w nie­
mieckim lagrze. O-
becnie wdowa. ' li­
cząca 63 lata, świet­

nie sobie radzi z 3-ha go­
spodarką. „Dziękuję za wa­
sze szkolenie, bo się nam

to wszystko
napisała na

życiorysu.
Jedna z

„uczennic”
teatrem amatorskim. Jutro
weźmie udział w

wieniu
sztuka o miłości
Antka, parobka,
wójta — czarnym charak­
terze. Czemu „Morgi”? Mo­
ja rozmówczyni odpowiada
bezbłędnie: „Wójt był bo­
gaty i z tego bogactwa wy­
płynęło całe zło”. Zespół
ma własne instrumenty i
stroje, chlubi się staroś­
wiecką kobzą i sukcesami
na uroczystościach 700-le-
cia Żywca. Od dziś będzie
się także chlubił wysokimi
kwalifikacjami rolniczymi
swoich aktorek.

Na wzór
i podobieństwo

zakładzie weryfikuje się
praktyczna wartość wielu
norm, poglądów, wyobrażeń,
tu kształtują się również i to
w sposób trwały zawodowe
nawyki oraz społeczna oce­
na środowiska pracy. Po­
wiedzmy od razu, że postawa
młodego pracownika zależy w

dużej mierze od zakładu, do
którego trafi. Nie zdobędzie
młody nawyku dobrej roboty,
jeśli wokoło widzi fuszerkę,
nie nauczy się dyscypliny, je­
śli nie stwierdzi, że „starzy”
pracownicy jej przestrzegają.

Szkoła przekazuje mu poję­
cie kultury pracy, poucza go o

potrzebie utrzymywania po­
rządku na stanowisku robo­
czym, sumienności i odpowie­
dzialności za swoje obowiązki.
Trudno jednak oczekiwać, aby
ta dyrektywa działania ostała
się w sposób trwały, jeśli mło­
dy pracownik spostrzeże, iż

współtowarzysze pracy postę­
pują akurat odwrotnie.

Nie są to może odkrycia
Ameryki, warto wszakże pa­
miętać w momencie oceny
pracy młodych, że w kształto­
waniu sylwetki zawodowej
startującego pracownika, rolę,
niemal decydującą, odgrywa
środowisko
wpływ.

Badania
wbrew pewnym
młodzi wysoko cenią zawód i
pracę. Fakt, że doświadczenie
życiowe każę im ową wysoką
ocenę czasami
wynika wcale
ncgo

pracy i jego

wykazują, że

poglądom,

rewidować, nie
z konsumpcyj-
do życia.

OWSIANY

dzi nam o ten wstyd, gdy­
by się nie umiało”.

U
Drogą na Korbielów i

Pilsko jadą wozy z cegłą.
Sopotnia Wielka buduje się
coraz intensywniej. Cięrli-
ce, motowidła do lnu, żar­
na i dudy, można jeszcze
spotkać w starych chatach,
ale powoli trafią do mu­
zeum. Ich miejsce zajmą
pralki, gaśnice, siewniki.

Gdy słucham egzamino­
wych emocji i -widzę drże­
nie rąk oraz wysiłek, aby
odpowiedź wypadła jak
najlepiej, czuję wielki sza­
cunek dla tych kobiet za to,
że przełamały tradycję mil­
czenia o sprawach gospo­
darskich. Wiedzą już, że

nie wystarczy tylko orać,
jak dziad i ojciec.

'

Stanisławowi Konarskie­
mu przyznano niegdyś me­
dal „Sdpere ausó". Te ko­
biety również — na miarę
swego środowiska — od­
ważyły się być mą­
drymi.

Ściągi, autentyczne ucz­
niowskie ściągi pochowane
w rękawach, okazały się
niepotrzebne. Bez ich po­
mocy wszyscy odpowie­
dzieli, bardziej lub mniej
wyczerpująco, na zadane
tematy. Agronom Józef Py­
ka, który przygotował
grunt pod ten egzamin,
chodzi po sali dumny i

szczęśliwy. Teraz zsunięto
klubowe stoliki, tak, że u-

tworzyły stół prezydialny.
Ustawiono przed nim krze­
sła. Pierwsze cztery odważ­
ne, zasiadły przed komisją.
Nie byle bowiem odwagi
trzeba, aby przystąpić do
egzaminu ustnego wiele lat
po szkole i w dodatku wo­
bec licznej grupy egzami­
natorów i koleżanek. Pada­
ją pierwsze pytania: jakie
są zalety siewu rzędowego?
Co to jest pasza objętościo­
wa? Jak kosić trawę: przy
samej ziemi, czy nieco wy­
żej? Jak można poprawić
warunki glebowe? Mówią
o kompoście, o drobnou­
strojach. A co to jest? —

Ja to wiem — pada szczera

odpowiedź — takie maleń­
kie, tylko nie umiem się
wysłowić. — Pomału, bez
nerwów — uspokaja egza­
minator. Zdenerwowanie,
to najgorszy doradca. Cza­
sem padają pytania teore­
tyczne, ale częściej — ści­
śle związane z praktyką:
żywienie zwierząt, pielę­
gnacja cieląt, poplony. Za­
gadnienia formułowane są
przystępnie i obrazowo (np.
co to za przemiłe towarzy­
stwo — wyka dla żyta?).
To umożliwia jeszcze lep­
sze zapamiętanie wiedzy,
zdobytej w ciągu dwóch lat
kursu specjalistycznego,
który w porównaniu z ma­
sowymi szkoleniami rolni­
czymi, ma znacznie wyższą
rangę. Nasze gospodynie
dobrze to wiedzą. Dyplom,
jaki otrzymają na zlocie
przodujących rolników w

Czańcu, będzie w płócien­
nej oprawie, tak solidny,
jak i zdobyte kwalifikacje.

Nie brak też pytań z rol­
niczego bhp oraz z wiedzy
o Polsce i świecie współ- ,

czesnym. Orientują się, cze­
mu w czasie omlotów po­
trzebna jest gaśnica, i dla­
czego pas transmisyjny nie
może być spinany metalo­
wymi
jakie
trzeba
siewie
roślin
no wkręcać żarówki
prądem. Wiedzą też o o-

kręgach przemysłowych
województwa krakowskie­
go, znają datę wyborów.
Kto ciekawy tych spraw,
może uzupełnić wiedzę w

bibliotece ścia-

SIE
BYC MĄDRYMI

ną świetlicy. Na sto­
le leżą niedawno za­
kupione książki: „Polska
Ludowa — słownik ency­
klopedyczny”, „Wokół a-

gresji Izraela”, „W starym
Krakowie”, „Opowiadania
z historii Polski”.

Brzęk mytych w bufecie
szklanek (KGW przygoto­
wało posiłek dla zdających
i gości) akompaniuje ostat­
nim pytaniom. Audytorium

słucha w skupieniu, każdą
dobrą odpowiedź witając
westchnieniem ulgi. Po u-

czniowsku zwijają dłoń w

trąbkę i usiłują podpowia­
dać, jako że w dalszych ła­
wkach znacznie lepiej
wszystko się wie, niż „przy

tablicy”. Grupa jest soli­
darna: „Przed egzaminem
przepytałyśmy się wzajem­
nie i wszystkie umiemy na

piątkę”, „Najbardziej cho-

stosunku

cha-
stosunków między-

. Wiadomo np., że

inżynierowie mają
trudności w kiero-

podległymi sobie ze-

klamrami. Słyszały,
zasady ostrożności
stosować przy wy-

środków ochrony
i dlaczego nie wol-

pod

Stwierdzenie,
ie nie-

punktualność staje
się charakterystycz­
ną cechą naszej te­
lewizji, nie należy
do odkrywczych. Po­
dobnie, jak stwier­

dzenia klasyfikujące zakres
zainteresowań odbiorców, z

których jedni przedkładają
ponad inne programy — se­
anse filmowe, drudzy — roz­
rywkę typu estradowego, a

trzeci — np. sport. Są to. na­
turalnie, uproszczone po­
działy. Znam bowiem takich
telewidzów, którzy wyłącz­
nie słuchają i obserwują ser­
wisy informacyjne, ą więc
Wszelkiego rodzaju Dzienni­
ki TV oraz Monitory i Swia-
towidy, podczas gdy część
odbiorców szuka w reporta­
żach i dyskusjach odpowiedzi
na pytania dotyczące naszej
Współczesności.

Ale ci wszyscy, którzy isto­
tnie oczekują w ulubionych
przez siebie działach progra­
mu dopełnienia wiedzy czy
wrażeń estetycznych, chcą
mieć (zgodnie z zapowiedzia­
mi drukowanymi, albo po
prostu obwieszczanymi pod
koniec dnia poprzedniego o-

raz na początku bieżącego)
możliwość wyboru takiej po­
zycji, jaka ich w danym,
przypadku najbardziej zacie­
kawia. .4, być może, najbar­
dziej mogłaby zafrapo-
wać.

1 tu dochodzimy do sedna
sprawy. Do obowiązku prze­
strzegania terminarza prog­
ramowego. Nie łudźmy się,
że każdy telewidz, lub więk­
szość odbiorców. wpatruje
się bez przerwy w szklany
ekran, że — jak chyba nie­
słusznie rozumują niektó­
rzy ludzie pracujący w TV
— od wczesnego popołudnia
do późnych godzin nocnych,
wielomilionowa widownia

tkwi twardo przy telewizo­
rach, wchłaniając program
punkt po jego punkcie. Jest
to poza granicami fizycznych
(i psychicznych) możliwości
koncentracji, nie mówiąc o

tym, że nie samą telewizją
człowiek żyje. Zresztą, gdy­
by nawet chciał żyć strawa­
mi, które mu kuchnia TV
przygotowuje, nabawiłby s*.ę
wkrótce rozstroju żołądka.
To ostatnie sformułowanie
należy rzecz jasna, trakto­
wać jako przenośnię.

No, więc — program tele-

godzinie, która przesu­
nęła resztę programu aż w

rejony następnej doby. Miło­
śnicy westernów, co praw­
da mogący odczuwać zawód
po projekcji oczekiwanego
filmi^ musieli jednak odło­
żyć porę snu przed ponie­
działkiem — lub zrezygno­
wać ze spóźnionej oferty dy­
strybutorów programu. Tak
samo entuzjaści sportu, któ­
rych nawet dowcipna uwaga
o nocnych treningach wy­
trzymałości podczas transmi­
sji z minionej olimpiady, nie

TELEWIZJA

PUNKTU
ALNOŚĆ...

Ciemność w jakiej się posuwali by­
ła tak zupełna, że gdyby nie ten

świecący punkcik, zgubiliby się. już
dawno.

Mżył drobny deszcz z trudnością
więc wyciągali nogi z grząskiego bio­
ta zaułków portu. Czarny czuł, że o-

cierają się miejscami o ceglane mury
jakichś budynków, potem przełazili
przez jakieś przejścia w parkanach,
skręcali raz w lewo, raz w prawo tak, że
wkrótce stracił zupełnie orientację i

pozostawiony sam sobie musiałby cze­
kać dnia by wydobyć się z tego labi­
ryntu składów, szop, spichrzów i ma­
gazynów i wijących się wśród nich
przejść i zaułków.

Wreszcie przez szelest deszczowych
kropel doszedł uszu Czarnego nikły,
jednostajny plusk wody ocierającej
się o brzeg. Dochodzili zatem do kresu
wędrówki — tu musiała zagradzać im
droyę rzeka lub jedna z jej licznych
odnóg.

Światło latarki zatrzymało się. Czar­
ny przysunął się do przewodnika.

— Uważaj — dobiegł go szept — że­
byś nie wpadł do wody.

Nikłe refleksy światła ukazały Istot­
nie równą linie nadbrzeża, poza którą
ziała czerń, z której dochodziło ciche
mlaskanie wodnych kolebań. obmywa­
jących pale szalunku. Szli wzdłuż tej
linii jeszcze kawał drogi, zanim
przewodnik nie zatrzymał się, obra­
cając ku Czarnemu 1 unosząc do góry

— Jesteś na miejscu. Poświecę ci za­
nim nie wejdziesz na kładkę.

Czarny dostrzegł wąską deskę spo­
czywającą jednym końcem ha nad­
brzeżu. Drugi ginął w ciemności.

— A ty? Nie idziesz dalej?
— Nie. Jesteś u celu. To hulka gdzie

Piotr wyznaczył ci spotkanie. Bąd..
zdrów i pozdrów mistrza Benjamina
jeśli go jeszcze zobaczysz, bo z Koso­
okim nigdy nie wiadomo....

Pożegnanie me było zachęcające, ale

Czarny puści! j. mimo uszu.

Ja

— Ty zaś powiedz memu towarzy­
szowi, by czekał na mnie nie dłużej
jak przez jutrzejszy dzień i noc. Jeśli
nie będę w tym czasie, niech wraca

skąd przybył.
— Powtórzę mu. A tobie życzę szczę­

ścia bo będziesz go potrzebował. Mało
kto sam szuka tego człowieka...

Podniósł do ust zagięty palec i lek­
ko gwizdnął. Potem kiedy Czarny
wstąpił na chybotliwą kładkę zawie­
szoną ponad czarną przepaścią, uniósł

wyżej latarkę.

Wnętrze oświetlały dwie sztormowe
latarnie wiszące u sufitu. Za stołem
siedziało kilku mężczyzn ubranych w

najprzeróżniejsze stroje — od sukien­
nych, dostatnich kaftanów, po dziura­
we wystrzępione jaki, byle jak przepa­
sane rzemykami, lub po prostu sznu­
rami. Na stole stały kufle i parę dzba­
nów, a pomiędzy nimi kilka kości, któ­
rymi zapewne przed chwilą grali.
Wszyscy obrócili się ku drzwiom ob­
serwując przybysza.

Czarny obrzucił ich wzrokiem. Twa­
rze były zarośnięte, o rysach grubo
ciosanych, a spojrzenia ponure lub
przebiegłe. Byli to ludzie, których nocą
lepiej było nie spotykać.

Czarny pozdrowił ich skinieniem
głowy i odrzuciwszy na ramiona kap­
tur przetarł dłonią mokrą twarz.

— Chcę mówić z patronem — przer.
wał panujące milczenie.

Najbliżej siedzący uśmiechnął się
krzywo i spojrzał na towarzyszy.

— Zaraz będziesz mówił — mruknął,
spoglądając w głąb pomieszczenia.

Czarny ujrzał w przeciwległej ścia­
nie dwoje wąskich drzwi. Jedne z nich
odskoczyły nagle i wysoki próg prze­
kroczył ch.udy, żylasty chłop, ubrany
w obcisłe, płócienne spodnie i krótki
kubrak przepasany szerokim pasem,
za którym tkwił nóż w ozdobnej po­
chwie. Twarz miał suchą, śclągłą, z li­
cznymi bruzdami wokół długiego nosa.

Nad niskim czołem sterczała grzywa
zmierzwionych włosów, a oczy osadzo­
ne głęboko migotały ostrym spojrze­
niem poprzez wąskie szczeliny powiek.
Jedno z nich co chwila uciekało w bok,
ukazując nieomal całe białko. A więc
to był sam Kosooki.

Czarny zamiast oczekiwanych
powitania usłyszał warknięcie.

— Szukałeś mnie?
— Inaczej bym tu nie był.
— Jak się zwiesz?
— Czarny.
Herszt zrobił parę kroków do przodu
zatrzymał się przed Bertem.
— Tylko tyle?
— Wystarczy.. Więcej wiedzieć nie

potrzebujesz.
— Ejże...? Nachylił się nieco do przo­

du. — Potrzebuję — i masz gadać, kie­
dy pytam!

Czarny postanowił nie drażnić czło­
wieka, od którego potrzebował pomo­
cy.

— Ciebie też nie pytam o rodowod
— odpowiedział więc pojednawczo. —

Myślę, że ważniejsze jest po co tu

przybyłem.

słów

i

O tym mamy czas pomówić. Naj­
pierw muszę wiedzieć kto jesteś i skąd
przybywasz?

— Myślałem, że to już ci powiedzia­
no. Z Krakowa.

— W królewskiej służbie?
— Nie, szukam tu mojej dziewki,

którą porwali Krzyżacy.
— To słyszałem! — Zbój roześmiał

się raptownie.
I chcesz abym to za ciebie zrobił?!
— Nie za mnie, ale dla mnie. Jestem

gotów ci zapłacić jeśli cena będzie dla
mnie dostępna.

Kosooki klasnął w dłonie i spojrzał
na kompanów.

— Gotów zapłacić! Słyszycie, jaki to

pan u nas gości!
Odpowiedział mu rechot śmiechu.
— A wiele jesteś gotów zapłacić?
— Postaw cenę — będziemy mówić.

Bogaty nie jestem, ale dam wszystko
co mam.

— A wieleż tego będzie, skoroś nie
bogaty? — Zbój przymrużył zezujące
oko, drugim spoglądając na Czarnego
z kpiącym uśmiechem na twarzy.

— Nie chcesz powiedzieć swojej ce­
ny? A więc dobrze — jestem gotów
ci dać dziesięć grzywien!

Herszt znów obrócił się do kompa- •

nów.
— Widzicie go! Dziesięć grzywien!

Ale mi bogacz! I takiemu hołyszowi
Zakon porwał dziewkę! Musi być głup­
cem skoro myślał, że damy temu wia­
rę!

Czarny przesunął spojrzeniem po ro­
ześmianych gębach.

— Dam dwadzieścia — oświadczył
spokojnie — to znaczy wszystko czym
rozporządzam. Jeśli ci tego mało, to
trudno — poradzę sobie oez twojej
pomocy. -

— Dwadzieścia? A więc chciałeś się
potargować? Ale sam już niczego nie
będziesz robił, ty krzyżacki pachołku,
bo żywym cię stąd nie wypuścimy!

(c. d. n.)

wizyjny spełnia w naszym
życiu popołudniowym i wie­
czornym rolę ogólnej zachęty
do (jednak!) wyboru od­
powiedniej dla naszych na­
strojów i zainteresowań —

tematyki. Stąd konieczność
ścisłego trzymania się wy­
znaczonych ram czasu, prze­
znaczonego na każdą audy­
cję. Oczywiście, wyjątki mo­
gą się zdarzyć jako potwier­
dzenie reguły punktualnoś­
ci. ale nie mogą one stawiać
całego programu na głowie.

Właśnie. Nie mogą, a co­
raz częściej stawiają. I nic tu
nie pomoże próba usprawie­
dliwienia na wzór ostatniej
niedzieli, że wprawdzie „ma­
my opóźnienie 50-minutowe,
ale państwo chyba wybaczą,
bo pewnie wszyscy dobrze
się bawili...”. Otóż sprawa
polega nie na tym, czy wszy­
scy dobrze się bawili (choć
akurat „Małżeństwo dosko­
nałe” istotnie mogło rozba­
wić każdego odbiorcę), lecz

nadprogramowej

musiała nastroić pozytywnie
do śledzenia wybranej
przez nich audycji... o godz.
0.30 . Zwłaszcza, gdy trzeba
rankiem wstać nieraz o 5-tej,
czy godzinę później!

W tej sytuacji wszelkie
uroki programowe szyb­
ko tracą swój blask. Nie
wspominając już o sensie,
czyli o zdrowym rozsądku.
Improwizacja była dobra u

Mickiewicza, ale to rzecz

wieszcza. Terminarz nie po­
winien podlegać improwiza­
cjom. Improwizacje tego ro­
dzaju są po prostu nieudol­
nością. To nie poezja. Tu li­
czy się dobra organizacja.
Bo w końcu żyjemy przecież
w społeczeństwie zorganizo­
wanym, które m. in. nie-

punktualność zalicza do na­
ruszeń dyscypliny pracy. Je­
śli chcemy (a chcemy!) wy­
chowywać także i poprzez
TV, nie popełniajmy błędów
z zakresu wychowania, ucząc
również niepunktualności...

BOB
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ELEKTRONICZNA
REZERWACJA MIEJSC

W rejonach wsi Marinorka i Tamożenka w

ZSRR, od dawna krążyły legendy o syberyjskiej
„syrenie”, żyjącej jakoby w tajemniczej pie­
czarze Sołgońskiej. Według zapewnień miejsco­
wej ludności, z pieczary tej często dochodziły
dziwne, melodyjne dźwięki.

Sprawą „syreny” zajęli się w końcu uczeni.
Grupa sybirskich speleologów zorganizowała
wyprawę w głąb tajemniczej pieczary, aby wy­
jaśnić przyczynę powstawania dźwięków — 1

przy okazji zbadać dokładnie podziemne kory­
tarze. Grotołazi pokonali dwunastometrową pio­
nową ścianę lodowca i stanęli oko w oko z

„syreną”: okazało się, że źródłem dźwięków
były cienkie płytki stalagmitów. Pod wpływem
wydostającego się z głębin jaskini strumienia
powietrza, stalagmity drgały, wydając melo­
dyjny; przyjemny „śpiew”. Ukształtowanie
ścian jaskini było przy tym tego rodzaju, że od­
bity od nich klźwięk ulegał takim zniekształce­
niom, które nadawały mu barwę podobną do
głosu ludzkiego.

Uczeni stwierdzili, że jaskinia sięga w głąb
ziemi na prawie 90 metrów. W głównej jej czę­
ści znaleziono szczątki dawno wymarłych zwie­
rząt, które są obecnie przedmiotem badań pa­
leontologów.

S. Chwilkowski MILITARIA

Maszyna matematyczna
MINEK 23. zainstalowana na

lotnisku moskiewskim, „pa­
mięta" 500 różnych lotów na

20 dni naprzód, i odpowiednio
do. napływających zamówień
Hwlicza najkorzystniejsze wa­
rianty użycia i wykorzysta­
nia samolotów.. Zamówienia
są przesyłane do maszyny
dalekopisem. W nieprzewi­
dzianych przypadkach (opóź.
nienie samolotu, brak połą­
czeń itp.), MlNSK 23 w ciągu
kilku sekund, koryguje rezer­
wacje i wystawia bilety na

najbliższy dogodny lot.

NAJWIĘKSZY
PODUSZKOWIEC ŚWIATA

Największy pasażerski po­
duszkowiec na świecie — an­
gielski SRN IV — przebył
pomyślne próby z S00 pasaże­
rami na pokładzie. Przepły­

Notatki

Z

nieba

nął on trzykrotnie kanał La
Manche na trasie Dover —

Boulogne — Dover, osiągając
czas przejazdu 36 minut, to

jest bijąc dotychczasowy re­
kord aż o 54 minuty. Pręd­
kość pojazdu na wodzie wy­
nosi 120 km/godz.

JAPOfiSKIE SATELITY

Japonia wystrzeli do, 1974
T. 25 sztucznych satelitów
Ziemi, w tym 13 naukowo-
badawczych. Do pierioszych
eksperymentów zastosowana
będzie czterostopniowa ralęie-
ta na paliwo stałe „Miu".

U
rodzony w Kieleckiem, Oskar Kolberg
już od wczesnej młodości dawał wyraz
swoim krakowskim i podkrakowskim
przyjaźniom. Przybył na stałe z War­
szawy do Krakowa w roku 1871, co

prawda, już pod wieczór swojego życia,
ale jeszcze w pełni sił twórczych, aby

tutaj, pod auspicjami Krakowskiego Towarzy­
stwa Naukowego, przemienionego wkrótce w

dostojną Akademię Umiejętności, rozpocząć edy­
cję długiej serii swojego nieocenionego „LU­
DU...”.

Miał tutaj wielu
a wśród nich rodzinę
i Mogilanach, prezesa __ __

.. . „

także kompozytora Wł. Żeleńskiego (ojca Boya).
Swój krakowski pobyt
dliwie między Modlnicę a Mogilany, pomny wię­
zów przyjaźni, jaka w latach młodości łączyła
go z Józefem Konopką, autorem „Pieśni Ludu
Krakowskiego”, którego z tego tytułu nazywał
„niezmordowanym współpracownikiem w od­
grzebywaniu skarbów umysłowych polskiego
ludu..”

W swoich naukowych rozjazdach coraz lepiej
poznawał Kolberg kulturę ludową krakowskie­
go regionu, „zwyczaje, przysłowia, obrzędy, gu­
sła, zabawy i podania” tamtejszego ludu, pisząc
na temat tych ostatnich we wstępie do jednego
z tomów pt. „Krakowskie”:

„Powieści i podania każdego ludu stanowią
zawsze jedno z najobfitszych, a stąd i najcen­
niejszych źródeł dla badacza jego początków,
jak i dalszego wewnętrznego rozwoju cywili­
zacyjnego... Łączą one teraźniejszość z za­
mierzchłą przeszłością, dozwalając pilnemu pra­
cownikowi, przy pochodni dotychczasowych zdo­
byczy naukowych, zstąpić nie bez korzyści w

głębie tych katakumb czasu, by — niezbłąka-
ny — wyśledził tam i nowe dla nauki z ciem­
nych owych labiryntów dziejowych wyniósł na

jaw skarby”.
Jak wiadomo, owymi skarbami wypełnił Kol­

berg czwarty tom części. krakowskiej swego
„Ludu...”, przeplatając po równi ludową fanta­
zję realiami ówczesnej chłopskiej rzeczywistości.

Wybierając Kraków, nie mylił się nasz wiel­
ki entuzjasta folkloru i pionier polskiej etno­
grafii, gdy w jednym z listów wyrażał nadzie­
ję, iż krakowska Akademia „nie zechce uchylić
przeszczodrotliwej swej ręki od popierania dal­
szych prac moich na polu etnografii krajowej”
(cytaty z artykułu W. Bieńkowskiego w XXXIV
tomie „Rocznika Krakowskiego”). Istotnie tyl­
ko dzięki szczodrym subwencjom Akademii
Umiejętności opuszczały prasę kolejne, przyj­
mowane przez laików dość obojętnie, a więc

znajomych i przyjaciół,
Konopków w Modlnicy
Akademii J. Majera, a

dzielił zresztą sprawie-

owszechnle panuje
mniemanie, że broń
rakietowa jest wyna­
lazkiem XX wieku. A
tymczasem... Rozwój
broni rakietowej ma

bardzo długą, bogatą
1 niezwykle interesującą his­
torię. Wystarczy wspomnieć,
że rakiety fajerwerkowe u-

żywane były już w 3000 roku
przed naszą erą przez Chiń­
czyków i Egipcjan. Zaś sta­
rożytni Persowie posiadali
już w uzbrojeniu swych
wojsk „strzały ogniste”, czy­
li prymitywne pociski rakie­
towe z pierzastej , strzały
bambusowej, z przywiąza­
nym do niej silnikiem .pro­
chowym (w postaci wydrążo­
nego klocka drewnianego z

materiałem szybfcopalnym),
wyrzucane z kosza lub z łu-
ku. Prymitywną broń rakie­
tową posiadali również Chiń­
czycy i Hindusi. Od nich, za

pośrednictwem krajów arab­
skich, rakiety przywędrowa­
ły do Europy.

Polskie rycerstwo z bronią
rakietowa zetknęło się po raz

pierwszy w 1241 roku, w bit­

Władysław Błachut

KRAKOWSKIE

lata
KOLBERGA

wówczas z finansowego punktu widzenia defi­
cytowe, tomy jego „dzieł wszystkich”.

Tymczasem sam wielki podróżnik po zaniedba­
nych ścieżkach twórczości ludowej zbliżał się
powoli do kresu swoich dni. Jeszcze, co prawda,
snuła się po ulicach Krakowa „charakterystycz­
na postać ubogo odzianego, zgarbionego starca,
któremu z wypchanych kieszeni przepastnej ka­
poty wyzierały pliki papierów i książek...” (W.
Bieńkowski), ale, niestety, zdarzało się to już
coraz rzadziej. Na rok przed jego śmiercią uczcił
Kraków swego znakomitego, chociaż tylko przy­
branego obywatela skromnym raczej jubileu­
szem z występem chóru włościańskiego z Bie­
żanowa. Chór ten — jak pisał „Czas” — „za­
śpiewał mu piosenki, za którymi przez cale ży­
cic śledził tak pilnie...”

Po śmierci poświęcono mu skromną tablicę
pamiątkową z napisem: „Oskarowi Kolbergowi,
etnografowi, miłośnikowi i znawcy ludu pol­
skiego”. Tablicę tę usunął brutalnie hitlerow­
ski najeźdźca. Na szczęście ocalało i bujnie roz­
kwita w Polsce Ludowej wznowione z pie­
tyzmem w całości olbrzymie dzieło jego pra­
cowitego żywota. Zamknięte w

tomach „Ludu...” i podobnych
etnograficznych” przedstawia
dorobek kultury narodowej
skarbnicę duchowych osiągnięć
po które z taką miłością i sentymentem sięgają
współcześni. M. in. kultywuje je od lat regional­
ny zespół pieśni i tańca z tak bliskiej Kolber­
gowi Modlnicy i niedalekich Szyc. Przewodni­
kiem po nieprzebranych skarbach krakowskie­
go „Ludu...” jest tam od wielu lat nauczyciel
miejscowej szkoły — Lachner. Wydaje się, iż
nie tylko przy okazji Dni Oświaty, Książki

Prasy warto przypomnieć takich pionierów
folklorystyki, jak Kolberg i dzisiejsi kontynua­
torzy jego dzieła

kilkudziesięciu
mu „Obrazów

dla nas wielki
i nieprzebraną
ludu polskiego,

Od strzał ognistych
do rakiet

• ZAWARTA przed kilku laty urno-

ula o specjalizacji i kooperacji produk­
cji między ZSRR a Węgrami wchodzi
obecnie w stadium realizacji. W przy­
szłym roku Węgrzy dostarczą Związ­
kowi Radzieckiemu 4 tys. nowocze­
snych, wygodnych autobusów „Ika-
rus”. Dostawy te z roku na rok będą
wzrastać, aby osiągnąć w 1975 roku
7 tys. sztuk. Umowa ta stała się
podstawą modernizacji, rekonstruk­
cji i rozbudowy węgierskiego przemy­
słu motoryzacyjnego oraz podjęcia na

licencji zagranicznej produkcji moto­
rów Diesla 200 PS-MAN. Porozumie­
nie o specjalizacji i kooperacji prze­
widuje, że niektóre podzespoły auto­
busów „Ikarus" będą produkowane
przez przemysł radziecki i dostarcza­
ne zakładom węgierskim.

*

• MONGOLIA korzysta z pomocy
innych krajów socjalistycznych w re­
alizacji wielkiego programu nawad­
niania. W' pracach nawadniających
obszaru Gobi biorą udział specjaliś­
ci radzieccy i węgierscy.

wie pod Legnicą, gdzie zasto­
sowali ją Tatarzy.

W końcu XVI wieku budo­
wę, sposoby przygotowania i
zastosowania rakiet bojo­
wych znano już dobrze w

wielu krajach europejskich.
Ną początku XVII w. rosyj­
ski puszkarz Onisim Michaj-
łow opracował regulamin, w

którym szczegółowo opisał
budowę rakiet oraz sposoby
ich wykorzystywania na po­
lu walki. W Polsce konstruo­
waniem brani rakietowej w

tym czasie zajmował się Wa­
lenty Śebisch, a później Kazi­
mierz Siemionowicz, autor

genialnego i fundamentalne­
go dzieła o artylerii i rakie­
tach „A.rtis magnae artille-
rice pars prima” (1650 r.), w

którym spotykamy myśli i
projekty wykraczające poza
możliwości ówczesnej cywili­
zacji technicznej. Należą do
nich m. in. idea wielostopnio-
wości rakiet oraz zastosowa­
nie w rakietach stateczników
w kształcie delty, które
praktyczńie zrealizowane zo­
stały dopiero w bieżącym
stuleciu.

W 1680 roku powstał w

Moskwie pierwszy „zakład
rakietowy”. W XVIII wieku
rosyjscy puszkarze umieli już
budować proste, dwustopnio­
we rakiety bojowe. Do roz­
woju rosyjskiej broni rakie­
towej w XIX wieku wybit­
nie przyczynili się uczeni: A.
D. Zasiadko i K. J . Konstan-
tinow — generałowie armii
carskiej. Rakiety Ich kons­
trukcji były wykorzystywa­
ne podczas wojny rosyjsko-
tureckiej w latach 1828—1829.
Skonstruowane przez K. J .

Konstantinowa bojowe rakie­
ty prochowe 2- i 4-calowe o

zasięgu 2,6 i 4.3 km przewyż­
szały zasiąg ówczesnej arty­
lerii lufowej.

W XIX wieku rakietami
interesował sie w Polsce u-

talentowanyartylerzysta, gen.
Józef Bem, który napisał
książkę pod tytułem „Uwagi
o rakietach” (1820 r.). W woj­
sku polskim w okresie po­
wstania listopadowego ist­
niał Korpus Rakietników w

sile baterii. Rakiety użyte z

powodzeniem w bitwie pod
Olszynką Grochowska były
wyrzucane z łoża oryginalnej
konstrukcji kpt. J. Kosiń­
skiego — oficera wspomnia­
nego Korpusu Rakietników.

Na początku XIX wieku
do rozwoju broni rakietowej
przyczynił się wydatnie ge­
nerał angielski Wiliam Con-
greve. Słynne w historii woj­
skowości jest podpalenie Ko­
penhagi w 1807 roku za po­
mocą 120 tys. rakiet zapala­
jących Congreve’a. Rakiety
skonstruowane przez Congre-
vc’a użyte byłv również z

powodzeniem przez Angli­
ków przeciwko Francuzom w

Bitwie Narodów pod Lips­
kiem, a także w bitwie pod
Waterloo, która zakończyła
się klęską Napoleona.

Z naukowa teorią rakiet
związane jest nierozerwalnie
nazwisko genialnego uczone­
go rosyjsk:ero K. E . Ciołko­
wskiego, który pierwszy w

świecie opracował teorię lotu
rakiet, ideę budowy sztucz­
nych satelitów Ziemi oraz

wielostopniowej rakiety po­
zwalającej rozwinąć szybkoś­
ci kosmiczne.

Dla powstania i rozwoju
współczesnej

' broni rakieto-
wej olbrzymie znaczenie
miały prace teoretyczne ra­
dzieckich naukowców i kon­
struktorów tej miary, co

Cander i Kibalczyc.
*

Pierwszy radziecki silnik
rakietowy OR-1, konstrukcji
Fryderyka Casdera, na pali-

wo ciekłe, został wyproduko­
wany w 1929 roku. Silnik ten

pracował na benzynie z do­
datkiem sprężonego powie­
trza i osiągał ciąg 5 kG. W
1931 roku przeprowadzono
próby z silnikami ORM-1 i
ORM-2, które pracowały na

czterotlenku azotu z tolue­
nem i benzyną. Wspomniane
silniki osiągają już ciąg 20
kG. W następnych latach po-
wstaje cała rodzina silników
rakietowych na ciekły mate­
riał pędny: od ORM-2 do
ORM-102. Wzrasta nie tylko
ich ilość, ale także i ciąg —

od 150 do 300 kG.
Prace radzieckich kon­

struktorów koncentrowały
się jednak nie tylko na silni­
kach rakietowych ną ciekły
materiał pędny. W 1923 roku
W. Artiemjew i N. Tichomi-
row skonstruowali pociski
rakietowe o zasięgu 700 i 1500
mkalibru82mmi132 mm

r.a proch trytolowo-piroksy-
linowy.

Wraz z pierwszymi pomy­
ślnymi próbami i startami
rakiet rodzi się myśl wpro­
wadzenia ich do uzbrojenia
Armii Radzieckiej. Pierwsze
pociski rakietowe znajdują
zastosowanie w lotnictwie. W
latach 1937—1938 pociski ra­
kietowe kalibru 82 mm i 132
mm sprawdzane są w po­
wietrzu z samolotów bombo­
wych U-2 oraz myśliwskich
1-4 . Próbę bojową oba typy
rakiet przechodzą w walce z

wojskaml japońskimi nad
rzeką Chałchin-Goł w Mon­
golskiej Republice Ludowej,

W 1938 roku konstruktorzy
radzieccy: Artiemjew,
Szwarc, Pojda, Pawlenko i
Popow skonstruowali wy­
rzutnię rakietową, która po­
zwalała w ciągu 8—10 sekund
odpalić 16 pocisków. W rezul­
tacie prac nad doskonaleniem
celności i nośności pocis­
ków rakietowych powstały
wyrzutnie rakietowe BM-13
na 82 mm pociski, popularnie
nazywane później „Katiusza-
mi”.

W latach II wojny świato­
wej następuje szybki rozwój
broni rakietowej, a co szcze­
gólnie charakterystyczne —

broń rakietowa wchodzi do
uzbrojenia wielu armii, a

przede wszystkim Armii Ra­
dzieckiej (wspomniane „Ka-

.tiusze” i RS-y). armii hitle­
rowskiej (V-2, Wurfgranate,
Panzerschreck i kilka typów
rakiet przeciwlotniczych), a-

merykańskiej (Bazooka), ja­
pońskiej (Baka) i innych.*

Po zakończeniu wojny, za­
interesowanie pociskami ra­
kietowymi wzrosło jeszcze
bardziej. Przede wszystkim
w Związku Radzieckim i
Stanach Zjednoczonych przy­
stąpiono do konstruowania i
praktycznych prób z rakieta­
mi dalekiego zasiecu, przy­
stosowanymi do przenoszenia
ładunków nuklearnych.

RWPG

Między
nami

l
• NRD uczestniczy w zagospoda­

rowaniu i przygotowaniu eksploata­
cji bułgarskich złóż węgla brunatne­
go: Przedsiębiorstwo ,,Trans\portan-
lagenprojekt" opracowało techniczny
projekt drugiego etapu kopalni od­
krywkowej „Trojo.nowo-3", która
ma wydobywać 8 min ton węgla bru­
natnego rocznie. „Trojanowo-3” jest
już trzecią bułgarską kopalnią od­
krywkową, budowaną przy pomocy
NRD.

*

• OBROTY handlowe między ZSRR
i CSRS wzrosły w ciągu ostatnich 20
lat 9-krotnie. W roku bieżącym prze­
kroczą one wartość 2 mld rubli, tzn.
będą większe niż obroty między Wiel­
ką Brytanią a NRF.

*

• RUMUNIA eksportuje do ZSRR
150 tys. ton rur i ponad 200 tys. ton

grubej blachy rocznie, sprowadza zaś
ze Związku Radzieckiego rudę żelaza,
koks i węgiel koksowniczy. Oba kra­
je wymieniają dokumentację technicz­
ną z zakresu hutnictwa, m. in. meta­
lurdzy radzieccy interesują się ru­
muńską metodą otrzymywania pół-
koksu oraz produkcją proszku — izo­
latora ciepła, który podnosi jakość sta­
li. ZSRR dostarczył Rumunii wyposa­
żenie dla kombinatu hutniczego w

Hunedoara, dla walcowni rur w Ro\
man i dla walcowni „1150” w Galaczu.
Wszystkie te urządzenia zostały zmon­
towane przy udziale i pomocy fachow­
ców radzieckich.

UNIKALNY SŁOWNIK

KOSMICZNA
„SYMPHONIE”

„Symphonie" — to . nie-
miecko-francuski projekt do­
świadczalnych satelitów łącz­
nościowych. Będą one prze­
kazywały wizję i fonie, roz­
mowy, pisma. Przewiduje
się budowę i zbadanie licz­
nych modeli próbnych, pro­
totypu i dwóch satelitów u-

żytkowych. Start satelitów
zaplanowany jest na rok. 1971
z ośrodka francuskiego CNES
we francuskiej Gujanie, przy
użyciu udoskonalonych ra­
kiet ELBO z. dodatkowym
stopniem PAS.

Wreszcie wiadomość wpra­
wdzie nietechniczna, ale
za to „prosto z nieba”. Od
niedawna świat nie powinien
mieć już wątpliwości, ilu jest
aniołów: amerykański teolog
Gustap A. Dopidson opubli­
kował ..Słownik imion anio­
łów”. Zawiera on imiona o-

raz krótkie biografie wszyst­
kich aniołów, wymienionych
w... Biblii,

P
atrząc dziś na ele­
gancką sylwetkę
„Fiata 125 P” — czy
podziwiając rasowego
„Porsche” Sooiesła-
wa Zasady, nie pa­
miętamy, że wlaśnia

w bieżącym roku samochód
— wynalazek, który przywy­
kliśmy uważać za jeden z

symboli naszej dzisiejszej
cywilizacji — kończy dwieś­
cie lat!

Jeśli przyjąć definicję sa­
mochodu podaną przez nasz

Kodeks Drogowy, to trzeba
stwierdzić, iż na to, by po-
iazd zasłużył na tę dumną
r.azwę muszą być spełnione
dwa warunki: po pierwsze —

musi on posiadać silnik, po
drugie zaś — silnik ten mu­
si być napedzańv z własnego
źródła energii. Może się ko­
muś ta definicja podobać lub
nie, ale przyjmijmy ją, aby
mieć jakiś punkt odniesienia.
I w myśl tej właśnie defini­
cji pierwszy pojazd samocho­
dowy świata ruszył przed 200
latv w Paryżu.

Dziwny był to pojazd. Z
tyłu — dwa ogromne koła,
osadzone na sztywnej osi bez
resorów. Na osi zamocowana

potężna, dre-wniana rama,
niosąca z przodu poprzeczkę

Bogdan Miś

200LAT
samochodu I=3

katolickie-

zwodnicze
iż są pod-

L
aicyzacja życia, kultury, obyczajów,
obojętność religijna i ateizm, oto pro­
cesy i zjawiska charakterystyczne dla
współczesnej cywilizacji technicznej
i postępu nauk przyrodniczych —

twierdzi większość socjologów.
Obojętność religijna i ateizm, to rezultat

programowej działalności komunistów — gło­
szą niektórzy dostojnicy kościoła
go w Polsce.

Analogie historyczne bywają
i ryzykowne. Wydaje się jednak,
stawy do stwierdzenia, że była już w dziejach
Europy epoka, na której wycisnęły swe pięt­
no te same zjawiska: laicyzacja kultury, obo­
jętność religijna, ateizm — choć .przecież nie
było wówczas ani wpływów cywilizacji tech­
nicznej, ani „programowej działalności ko­
munistów”. Tą epoką było Odrodzenie.

Dla udowodnienia tej tezy chcę się powo­
łać na uogólnienia i opinie zawarte w kla­
sycznych już dzisiaj pracach tak wybitnych
znawców Odrodzenia, jak J. Burckhardt i K.

Chłędowski *). Oraz — rzecz prosta — na

fakty przekazane przez historię.
„Mnóstwo ludzi spędzało całe życie (...) w

zupełnej niezależności od Kościoła — pisał
o sytuacji panującej we Włoszech w omawia­
nej epoce — J. Burckhardt. — Oczywista,
u wielu musiała się z tym łączyć ogólna nie­
wiara, co zresztą w całej pełni stwierdzone
zostało historycznie”.

I We Włoszech — dodaje w innym miejscu —

„można było początkowo wieść żywot noto­
rycznego ateisty, byle tylko nie występować
bezpośrednio jako wróg Kościoła”, który, mi-

I mo pogłębiającego się sceptycyzmu i obojęt­
ności religijnej, stanowił naówczas potęgę
przejawiającą się w każdej niemal dziedzi­
nie życia społecznego.

Obaj wspomniani pisarze wskazują wyraż-
rie na związki pomiędzy „odkryciem staro­
żytności klasycznej”, a rozwojem „spekula-

| tywności i sceptycyzmu”. Chłędowski wprost
pisze, iż wpływ antyku przyczynił się „do
szerzenia się obojętności religijnej”, do ze­
świecczenia życia kulturalnego i intelektual­
nego.

I jeśli nawet ów sceptycyzm prowadzący do
odrzucania kościelnych dogmatów, zaprzecza­
nia nieśmiertelności duszy, boskiej opatrzności

czy wręcz do ateizmu cechował głównie men­
talność ludzi wykształconych, to z kolei oboję-
ność religijna i głęboka niechęć do kościoła (a
szczególnie — do hierarchii) były zjawiskiem
wychodzącym daleko poza środowiska intelek­
tualistów. Tak więc, przyczyny zjawiska mu-

siały być bardziej złożone. Szukanie źródeł zo­
bojętnienia religijnego wyłącznie w odrodzeniu
intelektualnym wydaje się o tyle niesłuszne, że

charakterystyczna cechą epoki był nie tylko
sceptycyzm, ale i rozwijająca się równolegle z

nim wiara w przesądy i zabobony! To przecież
w tych czasach Innocenty VIII swą słynną bullą
rozniecił obłęd polowań na czarownice. To w-

epoce Odrodzenia rozkwita astrologia r alchemia,
krzewią się bujnie praktyki i wierzenia ma­
giczne.

zdobywanych miastach burzono nie tylko do­
my, ale i kościoły **). Łamał układy, przysięgi
i zobowiązania każdy, kto czuł się mocny.

Wprawdzie stan bezpieczeństwa w niektó­
rych sąsiednich krajach (np. w Niemczech)
nie był lepszy, ale „zbrodnie z premedytacją,
płatne” oraz „przestępczość jako rzemiosło
przybrały we Włoszech rozmiary przerażają­
ce”. Niewiele lepiej działo się w sferze oby­
czajów: „Cechą charakterystyczną Włoch z

doby Odrodzenia zdaje się być to, że może
wcześniej (...) niż gdzie indziej deptano tu

prawa małżeńskie”, a w porachunkach mał­
żeńskich uciekano się równie często do „szty­
letu i powroza” co do trucizny.

środkiem. Filozofia gwał-.

■wwm

Starając się odpowiedzieć na pytanie, pa­
miętać należy, iż nie tylko ludzie kształtują
epokę, ale i sami zarazem są kształtowani
przez czasy, w których żyją. A jakie to były
czasy — niech powie ich znawca, Burckhardt:

„Z początkiem XVI wieku Włochy prze­
chodziły ciężki kryzys moralny, z którego
najlepsi z obywateli prawie już nie widzieli
wyjścia." W miastach „włamania, jawne mor­
derstwa stały się czymś powszednim”. Po kra­
ju włóczyły się, terroryzując i rabując miesz­
kańców bandy uzbrojonych zbirów, dla któ­
rych nie było nic świętego: „W wielu kościo­
łach kradziono tabernakulum z hostiami”. W

Podobnie charakteryzuje sytuację Chłędow­
ski: Ludziom ówczesnym, pisze, „łatwo było
pogodzić (wiarę) nawet z największym zepsu­
ciem obyczajów. Nie gorszono się słabostkami

duchowieństwa, nie uważano za coś niegodne­
go (...) aby klasztory żeńskie stawały się świą­
tyniami Cytery, a kościoły miejscami scha­
dzek miłosnych. Tak było wygodnie, a czy
się to zgadzało z moralnością, nikt o to nie

pytał”.
Niestety, przykład wszędzie szedł tu z góry.

Walczące z sobą o tron papieski, o władzę
i bogactwo możne rody Colonnów, Medyceu-
szów, Borgiów, Orsinich, della Rovere nie
cofały się dla osiągnięcia celu przed ż a d-

n y m, dosłownie,
tu, zdrady i zbrodni, którą tak przerażająco
dokładnie sformułował Machiavelli w „Księ­
ciu”, była tylko dokładną fotografią epoki.
Nic. więc dziwnego, że „w warunkach poli­
tycznego bezprawia i przemocy, które często
wydawały się trwałym zwycięstwem zła
(...) ich wiara w Boga została zachwiana” —

pisał o ludziach XV i XVII stulecia Burck­
hardt.

„Tak, my Włosi jesteśmy przede wszyst­
kim niereligijni i źli — napisze Machiavelli —

ponieważ Kościół daje nam w swych przed­
stawicielach najgorszy przykład”.

Tak pisał nie tylko Machiavelli. Tak pisa­
no i myślano w całych Włoszech, w całym
ówczesnym świecie. Wszystkie, nawet naj­
cięższe oskarżenia uzasadnione były — nie­
stety — życiem, działalnością i poziomem
moralnym większości ówczesnych papieży,
takich, jak: Eugeniusz IV, Kalikst III,.Syk­
stus IV, Aleksander VI, Julian II, Leon X;
życiem i działalnością ich nepotów, kardyna­
łów, obyczajami niemałej części kleru. „Na
ów zdemoralizowany kościół spada najwięk­
sza odpowiedzialność" — pisał Burckhardt —

oń to „wymierzał śmiertelne ciosy duchowi
i sumieniu narodów, a wielu ludzi (...) po­
pchnął w objęcia niewiary i rozgoryczenia”.

Pomijam tu wszystkie, zawarte w omawia­
nych dziełach, drastyczne opinie i jeszcze
drastyczniejsze fakty charakteryzujące życie
i morale ówczesnego kleru, a zwłaszcza hie­
rarchii. Nie można jednak przemilczeć, iż
omawiana tu epoka była dobą największego
upadku kościoła od czasów „saeculwn obscu-
rum”, kiedy to papiestwem rządziła Marozja
i jej ród. Nie można — szukając przyczyn
ówczesnej obojętności religijnej i ateizmu —

pomijać wśród przyczyn — samego kościoła.
Życie jest bardziej złożone niż je przedsta­

wiają niektórzy propagandyści i wymyka się
wszelkim schematom. Potwierdzają to także

czasy Odrodzenia.

— uchwyt widelca jedynego
przedniego koła. Do po­
przeczki przymocowany wy­
sięgnik, podtrzymujący pry­
mitywny kocioł parowy i
dwucylindrowy silnik. Kie­
rowanie machiną odbywało
się przez skręcanie koła
przedniego, wraz z silnikiem
i kotłem, przy pomocy spe­
cjalnego drąga z uchwytami.
Hamowanie zapewniał klo­
cek, dociskany do obręczy
przedniego koła.

Wynalazcą przedziwnego
pojazdu był Francuz, Miko­
łaj Józef Cugnot. Urodzony
w 1725 roku, odebrał bardzo
staranne wykształcenie — i
już od najmłodszych lat prze­
jawiał ogromny talent kon­
struktorski. Obrawszy karie­
rę wojskową, dał się poznać
jako znakomity specjalista
od fortyfikacji i miernictwa.
Dowiedziawszy się o wyna­
lezieniu maszyny parowej,
tak długo zabiegał o niezbę­
dne na budowę swego pojaz­
du fundusze, aż w roku 1764
otrzymał formalne zamówie­
nie na „mechanicznego mu­
la”; przeznaczeniem jego we­
hikułu miało być ciągnięcie
armat.

W pięć lat po załatwieniu
formalności machina była
gotowa. Rozwinęła w pierw­
szej próbie (właśnie w r.

1769) „oszałamiającą” szyb-
■kość 4,5 km/godz. i mogła je­

chać przez 12 minut. Potem
trzeba było stanąć i ponow­
nie napalić pod kotłem...

Tak się to zaczęło. W dwa
lata nóżniej, Cugnot w obec­
ności komisji wypróbował
swój drugi pojazd, który
tym razem miał własne pale­
nisko. Prędkość znów nie
przekroczyła 4 km/godz. (za­
miast założonych piętnastu),

nie wystarczyło to, aby po­
tężny i niezgrabny wehikuł
całą masą swych pięciu ton

wpadł na mur. Wprawdzie
ucierpiał na tym jedynie ów
mur, ale był to właściwie
koniec: protektor Cugnota
popadł wkrótce w niełaskę, a

wobec późniejszych wypad­
ków politycznych, sprawa
konstrukcji ciągnika stała się
z dnia na dzień mało ważna.
Po latach nie pomogło na­
wet zainteresowanie Napole­
ona — złożony w rupieciarni
pojazd nigdy już nie ujrzał
światła dziennego! Zapom­
niany przez wszystkich Cug-
not zmarł w Brukseli w 1804
roku.

Ale początek autom obił iz­
mu został zrobiony. Wpraw­
dzie jeszcze blisko w sto-lat
później — w r. 1865 — parla­
ment angielski uchwalił os­
ławiony „Locomotiye Act”,
w którym zakazywał samo­
chodom rozwijanie szybkości
większej od 6 km/godz. i żą­
dał, aby były obsługiwane
przez co najmniej trzy oso­
by, a także wymagał by
przed pojazdem... szedł pie­
szy z czerwoną chorągwią 1
ostrzegał innych użytkowni­
ków dróg przed „niebezpie­
czeństwem”. Ale nawet obs-
kuranckie przepisy nie były
już w stanie zagrodzić drogi
motoryzacji Przyszły prace
Lcnoira, Otto, Daimlera,
Benza — i oto przed siedem­
dziesięciu laty. 24 kwietnia
1899 roku Belg Camille Je-
natzy osiągnął na swym sa­
mochodzie po raz pierwszy
w świecie szybkość blisko
106 km/godz.

Zaczynało sie nowe stulecie
— i zaczynał się wielki, tri­
umfalny marsz samochodu
przez drogi całego świata.

•) Kazimierz ChlędowskI 1843—1920, pisarz,
historyk kultury, minister w rządzie austria­
ckim. Jakub Burckhardt, szwajcarski historyk
kultury 1818—1897.

••) Bywały wypadki, że — z rozkazu kardyna-
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Polem i wzgórzem, lasem i doliną,
Szybko zgasiwszy pragnienie w strumieniu,

Maszerowałem z pewną siebie miną,
Z przeciwpancerną bronią na ramieniu.

wydaw­
nictwa

Nocą patrzyłem w gwiazdy jak w busolę,
Cierpkim obłokiem machorki owiany
Za dorosłego miałem się. Skąd ciało młode

Wzięłoby tyle sił niepokonanych?

Padałem z nóg, spotem., jak kłoda.

Bolało ramię, targały mną dreszcze.

PROZA
Ersklne Caldwell — JENNY,

Wyd. „Czytelnik”, str. 226, ce­
na 10 zł. Kolejna wydana w

języku polskim książka znane­
go pisarza amerykańskiego jest
powieścią obyczajową. Ukazuje
ona klimat i życie ludzi w ma­
łym miasteczku na południu
Stanów. Równocześnie zawiera

akcenty protestu przeciwko
niesprawiedliwości 1 krzywdzie
ludzkiej.

Andrzej Bonarski — SYTUA­
CJA MA RACJĘ. Wyd. PIW,
str. 154, cena 12 zł. Powieść u-

kazująca dramat człowieka nie

mogącego pogodzić się z so­
bą, człowieka na którego od­
działują sprzeczne siły natury
1 kultury, ślepego przypadku i

konwenansów obyczajowych.

PODRÓŻE
Wacław Kubacki — MALWY

NA KAUKAZIE. Wyd. „Czy­
telnik"', str. 430, cena 22 zł.

Szkice z podróży po Gruz.ii,
Armenii i Azerbejdżanie. Te­
matem szkiców są zagadnienia
związane z dziejami i kulturą
tych krajów oraz — historia
Ich kontaktów z Polską.

Stanisława Sowińska — POD
ZNAKIEM TF.ÓJZĘBA. Wyda­
wnictwo Morskie, str. 260, ce­
na 20 zł. Wspomnienia z rejsu
do egzotycznych krajów Blis­
kiego i Dalekiego Wschodu, z

tysięcy obserwacji będących
plonem podróży, autorka wy­
biera te przede wszystkim, któ­
re dotyczą kolorytu miejsco­
wego, folkloru i obyczajowoś­
ci poznanych krajów.

Jacek Machowski — ALAS­
KA. Wydawnictwo „Wiedza
Powszechna”, str. 422, cena

42 zł. Kolejna pozycja z cen­
nej geograficznej serii „WP”.
Książka stanowi relację z pod.
róży, ale jest to relacja nie

tylko ciekawie podana, lecz
również wzbogacona różnorod­
nym materiałem faktograficz­
nym — od stosunków gospo­
darczych po zagadnienia społe­
czne 1 polityczne.

SZTUKA
Urszula Kołaczkowska — 500

ZAGADEK Z HISTORII SZTU­
KI. Wyd. „Wiedza Powszech­
na”, str. 222, cena 20 zł.

W łatwej, przystępnej for­
mie książka daje czytelnikowi
garść podstawowych wiadomo­
ści o sztuce i jej twórcach.
Obok krótkich haseł dotyczą,
cych tak zasadniczych kwestii

jak kierunki sztuki, style, war­
sztat pracy artysty, technika

wykonania, obok bardzo przy­
datnego indeksu artystów, mo­
żna znaleźć w książce również

szereg ciekawostek (np. pocho­
dzenie społeczne artystów,
twórczość kobiet, sprawy me­
cenatu ltp.).

HISTORIA
Zbigniew Dworecki — DZIA­

ŁALNOŚĆ NARODOWA LUD­
NOŚCI POLSKIEJ W REJEN-

CJI PILSKIEJ W LATACH

1920—1932. Wydawnictwo Poz­
nańskie, str. 190, cena 17 zł.

PRAWO
Stanisław Trandziuk

KSZTAŁCANIE I DOSKONA­
LENIE ZAWODOWE PRACU­
JĄCYCH. PODSTAWY PRAW­
NE. Wydawnictwo Związkowe
CRZZ, str. 350, cena 30 zł.

Trzydziestoletni — wiem że jestem młody.
Ze lat czterdzieści — to też młodość jeszcze.

Przełożył: WOJCIECH KAWlNSKI

K. Wanszenkin — współczesny poeta radziecki (ur.
1925), autor kilkunastu zbiorów wierszy, m. in.: „Por­
tretu przyjaciela”, „Liryki", „Wierszy zebranych”.

W wielu utworach poety przewija się tematyka lat

wojny i okupacji.

Sprawozdawca
literacki węszy ciągle

za nową, dobrą książką. Tropi moty­
wy współczesne w każdym niemal li­
tworze. Czeka na coś, co ma się speł­
nić dziś, jutro, lada rok. Często nawet

wróży z fusów, jeśli fusami można
nazwać wprawki prozatorskie, zbiory

opowiadań, gdzie odnajduje rzeczy, sprawy,
które mogą się okazać dobrym zaczynem
przyszłego, wielkiego dzieła. Tak jest. Mie­
rzymy wysoko. Czekamy na książkę, która
zaspokoi nasze oczekiwania, która pokaie
nasze życie nie z lotu tzw. „besserwissera"
loidziane, ale wyrosłe niejako pośród nas.

Takie widzenie jest nam potrzebne. 1 tak
właśnie — mimo poważne zastrzeżenia —

traktować należy nowy tom opowiadań Le­
szka. Płażeinskiego pt. „Szklany bokser” (Czy­
telnik 1969).

Wstęp
d® prozy

KSIĄŻKI

Olgierd Jędrzejczyk

M
imo niewątpliwego,
olbrzymiego roz­
woju kultury w

naszym kraju wciąż
istnieje niemała
lista nie zaspokojo­
nych potrzeb kul­

turalnych różnego rodzaju.
Można by w tej liście wskazać

nawet rzeczywiste, wartościowe
zjawiska kulturalne, choć nie
znajdziemy. tu dużo przykła­
dów. Na pewno za długo trwa
tłumaczenie i wydawanie dla
polskich czytelników książek,
stanowiących wydarzenie kultu­
ralne w świeeie, z dużym onóż-
nieniem trafiają na nasze ekra­
ny wybitne filmy.

Nakazy i zakazy
Ale chodzi o problem bardziej

zasadniczy: o konfrontację • po­
trzeb kulturalnych społeczeń­
stwa z możliwościami ich zaspo­
kojenia — możliwościami nie
tylko materialnymi. Jednym
słowem — chodzi o kierunki po­
lityki kulturalnej państwa.

Teoretycznie sprawa jest ja­
sna. Partia — kierownicza siła
naszego państwa — przywiązu­
jąc olbrzymią wagę do ideo­
wych, wychowawczych treści
kultury, stawia określone ramy
polityce wydawniczej, repertua­
rowej, rozpowszechniania fil­
mów, programowi telewizyjne­
mu itd. Nie zgadza się i nie bę­
dzie zgadzać się na programo- ;
wanie, kolportowanie, rozpo- ■
wszechnianie książek, filmów,

■wydawnictw, sztuk teatralnych,
głoszących treści wrogie zasa­
dom socjalistycznym, wrogie
pokojowemu współżyciu naro- i
dów, a także treści po prostu

'

niemoralne w sensie oczywi-
stym.

Sprawa węzłowa —

„jak”?
Staw!a;ąc te konkretne — na-

zwijmy je — „zakazy”, polity-

ka kulturalna pozostaje boga­
ta i wszechstronna, popularyzu­
jąca to, co w skali światowych
osiągnięć kulturalnych jest war­
tościowe, cenne, nowe, zapew­
niająca twórcom możliwość po­
szukiwań artystycznych, a spo­
łeczeństwu możliwość oceny i
konfrontacji kierunków twór­
czych.

Czy jednak dostatecznie? Czy
też odwrotnie — za liberalnie?
Gdy bowiem
konkretów, do
wydawniczych i
planu zakupów
zacji imprez
sprawa się komplikuje. Czy w

dostateczny sposób potwierdza­
my w tych konkretnych spra­
wach bogactwo i wszechstron­
ność naszej polityki kultural­
nej? Czy odwrotnie — w pogo­
ni za atrakcyjnością imprez, w

uleganiu gustom publiczności,
w ustępowaniu przed snobizmem
niektórych kręgów społecznych
— nie wyrzekamy się
wowych zasad polityki
ralnej., która służyć ma

wszystkim wychowaniu
czeństwa?

To nie są wydumane pytania.
Spotykamy się i z jednym, i z

drugim. Pierwsze — dominowa­
ło w tonie ubiegłorocznych dys­
kusji części środowiska literac­
kiego, wyolbrzymiało niektóre
sprawy, przeistaczało się w

pewnych wypowiedziach w prze­
kreślanie wartości naszej prak­
tyki kulturalnej. Drugie — wy­
pływające ze słusznej intencji
przeciwstawienia się .rewizjoni­
stycznemu nurtowi — grzeszy­
ło nadmierną sztywnością, nio­
sło ze sobą niebezpieczeństwo
wylewania dziecka z kąpielą.

Mówiąc o ubiegłorocznych
tendencjach rewizjonistycznych
w części środowiska literackiego
sekretarz KC PZPR, tow. Ste­
fan Olszowski stwierdził przed
kilku tygodniami na plenum
KW PZPP. w Krakowie: „W

dochodzimy do
analizy planów
przekładowych,

filmów, organi-
roztywkowych,

podsta-
kultu-
przede
społe*

W
yspiański, jak’ wie­
my, był urzeczony
w swojej twórczości
na równi: sprawami
bytu narodowego o-,
raz mitologią grec­
ką, staroslowiaYiską

i chrześcijańską. Łączył w dzie­
łach dramatycznych duszę ro­
mantyka z duszą realisty, przy
czym jego wizje sceniczne pow­
stawały pod wyraźnym wpły­
wem symbolizmu. Nie odkryję
Ameryki, gdy określę pisarstwo

„Wyspiańskiego, jako literaturę
nierówną, gdzie spotykają się
partie bliskie genialności oraz

po prostu zdania niedopracowa­
ne, pretensjonalne stylistycznie;
zaś logika i czystość konstrukcji
dramatycznej współżyje z nie­
konsekwencjami, zamazywaniem
obrazu, jakby autor wylewał na

papier bezładne myśli i skoja­
rzenia pod naporem gorączki
twórczej. Stąd, oprócz widocz­
nych -skaz dramaturgicznych,
poszczególne utwory urastają
do miary budowli barokowych,
których ornamentyka przytłacza
zarysy ścian — prostych i chro­
pawych. Słusznie też twierdzą
niektórzy historycy literatury o-

raz znawcy teatru Wyspiańskie­
go, że gdyby pisarz nie oprawiał
swoich dzieł w manierę języ­
kową, często pseudoarchaiczną,
wówczas łatwiej byłoby prze­
brnąć bariery pewnej niejasno­
ści, zamykające dostęp do wielu
prawdziwie poetyckich wizji i
niezmiernie ważkich myśli o

znaczeniu społeczno-moralnym.
Wszystkie te wrażenia i od­

czucia znalazły potwierdzenie w

małym, ale za to interesującym
festiwalu sztuk Wyspiańskiego,
Który rozpoczął się w ub. piątek

Państwowego

Śmiały) a za-

tygodniu prze-
scen krakow-

przedstawieniem r„Li___
Teatru Polskiego z Bielska -

Białej (Bolesław
kończył w tym
glądem dorobku

Zaletą utworów zawartych w rzeczonym
tomie jest przede wszystkim ich zwykłość,
codzienność, przeciętność. Rzeczywiście autor
mówi o większości — o ludziach pracujących
żyjących we względnym mniejszym, czy wię­
kszym dostatku, gdzie nie problem material­
ny staje się zagadnieniem, nie to co nazy­
wamy walką o byt, ale odpowiednie spędze­
nie czasu poza pracą stanowi przedmiot roz­
myślań, temat rozmów. Wszystkie opowia­
dania dzieją się jednak na marginesie wiel­
kich skupisk ludzkich. Z dala od osiedli tych
nowoczesnych, pełnych światła, gdzie ludzie
na piwo już nie idą do budki czy ciasnej
knajpki, ale staja przy wysokich stołach
przestronnej piwiarni. O, właśnie to! Czy bo-

mieszkająćy na>

mieszkańcóń’ no-

człowiek tam na

tym wszystkim
strony podlegają
a z drugiej stro-

rzeczonym

haterowie Płażewskiego
przedmieściu różnią się od
woczesnych bloków? Czy
przedmieściu, nie ulega
zmianom, jakim z jednej
wielkie skupiska miejskie,
ny mieszkańcy wsi? Odpowiedź Płażewskie­
go jest jednoznaczna. Z perspektywy pogra­
nicza miast widać lepiej to, co staje się lep­
szym życiem. Widać to ostrzej, wyraźniej.

Spośród trzynastu opowiadań — zaledwie
kilka charakteryzuje jakiś konflikt, jakieś
zawiklanie akcji, które stwarza atmosferę
napięcia. Najpełniej widać to w „Szklanym
bokserze” opowiadaniu tytułowym i utworku

pt. „Wieczorowa”. Cóż to jest szklany bok­
ser? Jest to człowiek, który bije słabszego.
W naszym opowiadaniu dawny mistrz pod-
ochocony alkoholem, chce koniecznie wal­
czyć z młodym sportowcem. I to właśnie na

treningu, na ringu ćwiczebnym. W opowia­
daniu „Wieczorowa" Płaźewski pokazuje,
jak w młodym chłopcu, który pod wpły­
wem miłości stabilizuje swe życie, zwycię­
ża solidarność z kolegą. Czy słusznie? Nie
wiemy. Faktem jest, że Fredek załatwił
kumplowi robotę i chce go wyciągnąć z chu­
ligańskiego błota.

Większa część opowiadań Płażewskiego nie
wprowadza jednak układów konfliktowych.
Autor iak gdyby unika celowo spiętrzenia
akcji, jak gdyby zwalnia tempo filmu, któ­
ry opisuje drogę do pracy („Nad ranem"),
pokazuje przedświąteczny wieczór („Wigi­
lia"), współżycie rodziny starszych ludzi i
młodych („Podwórze”). Nawet „Służąca",
mimo pozorów żywszej akcji, stanowi tylko
obrazek obyczajowy, gdzie stare sentymen­
ty powodują powrót dawnej służącej, a

współczesnej robotnicy — do dawnego wy­
chowanka, który właśnie skończył studia i
„nie ma przy kim dziecka zostawić". Pomi­
jając już zupełną nietypowość tego wydarze­
nia, stwierdzić należy, że
nie bardzo statyczne.

Sądzić można zresztą, że
jak gdyby zatrzymał się
zacji swych pisarskich możliwości. Powinien
już sięgnąć po... powieść. Z pewnością będzie
mu ciężko rozwinąć ten dłuższy utwór, skom­
ponować przejrzyście szersze płaszczyzny
obrazu. W opowiadaniu sama zasada opisu
statycznego jest nieco denerwująca. Jeśli
więc umiejętność tworzenia jakiegoś obrazu
zostanie włączona w głębiej zamyślony ut­
wór, można się spodziewać, że autor będzie
w przyszłości tęgim prozaikiem. Jeśli oczy­
wiście pozbędzie się wytkniętych błędów.

jest to opowiada-

Leszek Płaźewski
w połowie reali-

S. Grabowska

POTRZEBY
KULTURALNE

Jerzy Bober TEATR

WOKÓŁ

WYSPIAŃSKIEGO
skich (Teatr im. J. Słowackiego
Wesele i Powrót Odysa, Teatr
Stary Sędziowie i Klątwa, a

Teatr Rozmaitości Cyd). O
inscenizacjach krakowskich pisa­
łem już osobno, podobnie jak i
o spektaklu bielskim. Ten ostat­
ni mimo ambitnych założeń re­
żyserskich Józefa Pary (również
odtwórcy roli Bolesława) moc­
niejszego podkreślenia tła poli­
tycznego w konflikcie dwu oso­
bowości: króla i biskupa, a tak­
że mimo prób przeciwstawienia
różnych postaw moralnych w

walce o władzę i państwową ra­
cję stanu —

najsłabszym
artysfycznym
łych scen.

Widownia
możność obejrzeć i skonfronto­
wać trzy wersje Wesela. Jedno,
w wydaniu Teatru im. J. Sło­
wackiego, inscenizowane i reży­
serowane przez Lidię Zarnkow,
chyba najbardziej znajdujące się
pod obstrzałem krytyki ze stro­
ny odbiorców i recenzentów,
dzielące opinie na dwa obozy —

moim zdaniem wyszło zwycię­
sko z próby porównań. Co nie
znaczy, że nie może wzbudzać
zastrzeżeń. W każdym razie
spektakl Zamków był najbar­
dziej logiczny i konsekwentny,
nawet w pewnych... niekonsek­
wencjach i rozbieżnościach wy­
konania założeń inscenizacji.
Przeciwnicy zmian, eliminują­
cych zjawy II aktu sztuki, mo­
gą sarkać podpierając swe obu­
rzenie zniekształceniem wizji
Wyspiańskiego anno 1901. Bo już
sprawy wierności tekstowi We­
sela trudno podważyć, gdyż
Zamków niczego nie ujmowała,
ani nie dodawała, co najwyżej
przestawiając tylko pewne
kwestie, zgodnie z logiką jej wi­
zji scenicznej anno 1969.

Tymczasem spektakl Teatru
Narodowego z Warszawy, w u-

jęciu A.dama Hanuszkiewicza,
bardzo dowolnie operował tek­
stem z „dodatkami” inscenizato-
ra, nie mówiąc już o koncepcji
scenograficznej Adama Kiliana
(chyba za zgodą reżysera sztuki),
która przeniosła akcję „chaty
rozśpiewanej” do... szopki cepe­
liowskiej ze scenką obrotową.

Hanuszkiewicz pominął szereg
postaci w sztuce takich, jak
np. Wojtek, Staszek, Kuba, Mu­
zykant czy Isia. Osoby dra­
matu. czyli zjawy „załatwił”
przy pomocy scenografa, wcie­
lając je w kukły chochole, zaś
wszystkie ich wypowiedzi wło­
żył w usta Choclioła (bez sło­
mianego okrycia, ale z źdźbłami
słomy w czuprynie). Ten pomysł
zresztą zademonstrował już Ha­
nuszkiewicz w

wersji Wesela. Z
kiem nakładania
sposób, filmowy,
krótki, : obfituje
scenki na „obrotówce”, co po-■ czątkowo budzi nawet nadzieje s

I pewnej źartobliwości szopkowe- =

■ pozytywkowej, czy kukiełkowej ~

g o głębszym znaczeniu dla cało- E
8 ści widowiska, aż w końcu oka- g

zuje się tylko chwytem efek- §
ciarskim, bez logicznie umoty- E
wowanej
kukiełki

| lepiej —

| Lalkowy
! nek”...

No, więc Wesele w Teatrze
| Narodowym utraciło, przez po­

mieszczenie akcji w szopce, swój
właściwy charakter. Szopka za­
miast chaty — to nęcący pomysł.■Zwłaszcza, że arcydzieło Wys-

| piańskiego dotyczy w przenośni
! tragikomicznej szopki naro-

| dowej. Dosłowność staje się tu
I jednak przedobrzeniem i prze-
1 cenieniem pomysłu inscenizacyj­

nego w zestawieniu z całym wi­
dowiskiem. Wprawdzie ku koń­
cowi spektaklu, rzeczywiście coś

! się zaczyna dziać vz tej, wirują-
! cej dotąd mechanicznie, szopce,
! ale nie zaciera to już cepeliow-
! skiej stylizacji — pustej od
| wnętrza. Wydaje się jakby Ha-
I nuszkiewicz nie dowierzał Wys-
I piańskiemu. Wyciąga ze sztuki
i na pierwszy plan krzyk i bełkot,

okazał się jednak
przedsięwzięciem

z grona pozosta-

krakowska miała

miotanie się, obok ładnych
obrazków foklorystycznych.

Aktorzy, nawet ci znani z :

mu i TV, sprawiają zawód,
dużo kokietują widownię,
mało „czyją” 1iteratu
Wesela. Tylko niektórych (i
częściowo) broni osobisty wdzięk,
aparycja, warsztat artystyczny
(Z. Kucówna, A. Hanuszkiewicz).
Na dobrą sprawę, jedynie Ewa
Wawrzoń utrzymuje rolę Mary-

'ny na wyrównanym, wysokim
noziomie pełnokrwistej postaci.
Krzyk dominuje nad dykcją u

wielu renomowanych aktorów.
Zwłaszcza Chochoł nurza się do­
słownie w krzykliwym zawo­
dzeniu, bez większego uargu-
mentowania koncepcji tego za­
biegu. Najsłabszą Rachelą, jaką
widziałem na scenie, była Jani­
na Nowicka, młoda i- zdolna
jednak aktorka. Tu, jakby nie
rozumie kogo ma grać i j a k...

Adam Hanuszkiewicz należy
do rzędu naszych najwybitniej­
szych reżyserów i insc.enizato-
rów. Kapitalnie odczytał kiedyś
Wyzwolenie tego samego Wy­
spiańskiego, którego teraz albo
nie docenił, albo zlekceważył.
Nie bardzo rozumiem, co właści­
wie chciał powiedzieć od sie­
bie na marginesie widowiska.
Poza paroma celnymi efektami.
Ale to już wiemy od dawna, że
Hanuszkiewicz zna

nicznej wirtuozerii,
dalej?

fil-
Za
za

irę
to

dla
te-

Maciejowski udowodnił, że
twórczych propozycji, ramy
atru Wyzwolenia są ogromne.
Oprawił też w nie gadulstwo
sarmackie i ciągoty mistyczne,
tragizm pokoleń zawadiaków i
świętych narodowych, kabotyń­
stwo wieszczów. zwodnicze
maski oraz fanfaronadę. A przy
tym jego spektakl nie czyni
wrażenia katastroficznego, pesy­
mistycznego. Gdyż rzeczywiście
ironizuje na temat walki z ma­
skami. popierając walkę o ludz­
kie oblicze społeczeństwa. To,
które istnieje, i które zdobywa
sobie współcześnie wyzwolę-
n i e z histerycznego cierpiętnic-
twa oraz tromtadracji.

Bardzo ciekawe, pouczające
widowisko. Chyba najbardziej
zaskakujące możliwościami
watorstwa scenicznego, bez
ruszania ducha utworu.

Frapując;/ kształt teatralny
nadali Legionowi twórcy tego
przedstawienia: Jerzy Kreczmar
(opracowanie tekstu oraz reży­
seria) i Jan Kosiński (scenogra-

no-

na-

fia) w Teatrze im. S. Wyspiań­
skiego z Katowic. Można powie­
dzieć, że spektakl ten jest przy­
kładem, jak powinno być opra­
cowane widowisko od strony
sprawnego warsztatu teatralne­
go. Bo, trzeba powiedzieć szcze­
rze, że sztuka nie należy do arty­
stycznych szczytów twórczości
Wyspiańskiego, Mieszają się tu

sceny wizjonerskie wielkiego
formatu, z całkiem miałką ma­
terią literacką. Paszkwil na me-

sjanizm Mickiewicza, paszkwil,
zresztą jak najsłuszniejszy, ze

względu na mętniactwo ideowe
poety z jego „czarnego” okresu
ulegania wpływom towiańszczy-
zny i szermowania hasłem Pol­
ska Chrystusem narodów, przy
jednoczesnych zwadach z Bo­
giem — łączy Wyspiański z

misteryjnym tonem serio, aż w

końcu sam. jak gdyby gubi się,
pomiędzy gorzką ironią a zdra­
dliwym grzęzawiskiem mistycy­
zmu twórcy legionu — Armii
Zbawienia Polski...

Kreczmar starał się uporząd­
kować przede wszystkim wątki
pamfletowe, ale zwodził go tro­
chę z tej drogi sam Wyspiański.
Więc, żeby nie sprzeciwiać się
autorowi, "nadał wieloznaczny
ton partiom mniej jasnym i
dzięki temu doprowadził rzecz

do końca, przekształciwszy nad­
miar patosu w rapsodyczne szy­
derstwo antymistyczne. Spek­
takl, w swoim nurcie wewnętrz­
nym, ideowym trafi jednak tyl­
ko do b. wyrobionego odbiorcy.
Zaś od strony zewnętrznej, jest
pięknym, wysmakowanym wi­
dowiskiem, wspartym znakomitą
oprawą plastyczną Kosińskiego.
Czy to jednak wystarczy, aby u-

satysfakcjonować przeciętnego
widza? Nawet w setną roczni­
cę urodzin Wyspiańskiego?

arkana
Tylko

rodzaju

Jerzy Walewski

Rewelacją swego
występ szczecińskiego zespołu
Teatru Współczesnego z Wyzwo­
leniem. Przedstawienie wyraźnie
reżyserskie, nie aktorskie, choć
odtwórca roli Konrada, Wacław
Ułewicz ujawnił niemały talent
dramatyczny oraz zaskakującą
wprost sprawność fizyczną. Ale
reżyserowi Janowi Maciejow­
skiemu udało się — niczego nie
tracąc z atmosfery pisarstwa
Wyspiańskiego — pokazać Wy­

zwolenie w stylu kabaretów stu­
denckich, nie przeszarżowanej
grotesl^cwości, Teatru Laborato­
rium Grotowskiego, a nawet

propozycji bliskiej modnemu
„happeningowi”. Można powie­
dzieć, że to szczecińskie Wyzwo­
lenie przeszło przez doświadcze­
nia 'Witkacego, Różewicza, Bro-
szkiewicza i in., którzy biorąc
pełnymi garściami z Wyspiań­
skiego — teraz jakby Zwracają
mistrzowi jego dzieło, pomnożo­
ne o praktykę współczesnego te­
atru polskiego. A zresztą, czyż
tekst Wyzwolenia nie stanowi,
wciąż genialnych, ram

prezentacji historii polskości?
telewizyjnej

lepszym skut-
się obrazu na

Spektakl' jest
w efektowne

przyczyny. Jeśli już
z Wesela, to pokazał je
bo faktycznie — Teatr

z Poznania „Marci-

programie naszej działalności
polityczno - ideologicznej po­
winniśmy zarówno przewidzieć
cały zespół środków zmierza­
jących do przeciwstawienia się
tym tendencjom, jak też prze­
widzieć nasz własny, pozytywny
program rozwoju demokracji
kulturalnej, program wyrastają­
cy korzeniami z naszych tra­
dycji, z naszych potrzeb i ana­
lizy aktualnej sytuacji społe­
cznej i politycznej”.

80

O program pozytywny
Wypracowanie owego „pro­

gramu rozwoju demokracji kul­
turalnej”, co wiąże się przede
wszystkim z pełnym uświado­
mieniem sobie jego podstawo­
wych zasad, wydaje się być o-

becnie dla realizacji polityki
kulturalnej sprawą węzłową. I
— sprawą bardzo trudną.

W jakim bowiem stopniu po­
jęcie „rozwoju demokracji kul­
turalnej” oznaczać ma rozsze­
rzenie treści, form 1 tematyki
rozpowszechnianych w Polsce
wydawnictw — dzieł literackich,
filmowych, teatralnych? Czy
chodzi o to, żeby nic z „nowinek
kulturalnych” na świeeie
umykało wadze i ocenie
skiego czytelnika, widza,
chacza?

Czy sprawą najbardziej
sadniczą, najpilniejszą i
zbędną jest bardziej zdecydowa­
ne wyjście naprzeciw takim po­
trzebom kulturalnym społeczeń­
stwa, które w naszej polityce
kulturalnej chcemy zaspokoić —

potrzebom dobrej rozrywki, po­
trzebom intelektualnych war­
tości, potrzebom artystycznych
przeżyć.

Umieliśmy wyjść szerokim
frontem naprzeciw muzycznym
zainteresowaniom „nastolatków”
— dlaczego nie umiemy dostar­
czyć dzieciom naszych włas­
nych, barwnych, o dobrych ry­
sunkach „komiksów”? Jakże
olbrzymim powodzeniem cie-

nie
pol-
słu-

za-

nie-

DNI OŚWIATY,
KSIĄŻKI I PRASY

est Dzień Hutnika i Dzień
Energetyka, Dzień Babci
i Dzień Dziecka, Święto
Lasu i Zagajnika — by­
wają Dnie Powszednie,
ale nie ma Dnia Dzienni­

karza. Oczywiste to przeocze­
nie rekompensujemy sobie
Dniami Oświaty, Książki i

Prasy, w których i dla nas za­
rezerwowano małą cząstkę,
albowiem prasa to również
dziennikarze, a dziennikarz...
też człowiek.

Ostatnie stwierdzenie, może
zbyt kategoryczne, wymaga
pewnych wyjaśnień, albowiem
nagromadziło się na ten temat

sporo nieporozumień, które
życia nam nie ułatwiają. Otóż
opinia publiczna ma skłonność
do przeceniania dziennikarzy,

ido przypisywania im wpły­
wów, których nie mają, lub
wręcz obarczania odpowie­
dzialnością za pewne, niedo­
statki naszego życia kultural­
no-gospodarczego.

Moina by tutaj zaprezentować
wcale bogaty

' arsenał przykła­
dów, ale w karykaturze spra-

szył się np, „Tomek, Romek i
Atomek"...?

Wzywamy do „literatury za­
angażowanej”, do filmów, po­
ruszających problemy naszych
cząsów — dlaczego choćby
„Małowiernyeh” nie uświadczysz
w księgarni, a jeden z najcie­
kawszych i „najśmielszych poli­
tycznie filmów, jakie ukazały
się w ostatnich tygodniach na

naszych ekranach — radziecki
„Twój współczesny” trudny
jest do uchwycenia w repertua­
rze?...

Kpimy z popularności Mnisz­
kówny czy Zarzyckiej, ale na

palcach jednej ręki policzyć
można polskie książki „o miło­
ści”, jakie ukazały sio w ciągu
dwudziestu pięciu lat'.. I best­
sellerem w tej tematyce pozo­
staje amerykańskie „Przeminęło
z wiatrem”.

Trwają dyskusje nad rozryw­
ką telewizyjną, a coraz więcej
w niej programów, w których
jedna czy druga piosenka albo
taniec girls

’

dedykowane są...
takiemu czy innemu przodowni­
kowi pracy. Co to ma wspólnego
z rozrywką albo, z zaangażowa­
niem — doprawdy nie wiem...

Program rozwoju demokracji
kulturalnej zakładać musi lakt,
że odbiorcami kultury w na­
szym kraju stało się nie tylko
całe społeczeństwo, ale społe­
czeństwo inne niż konsumenci
masowej kultury w krajach ka­
pitalistycznych, społeczeństwo
ludzi światłych, myślących, za­
angażowanych. Nasi widzowie,
czytelnicy, słuchacze chcą i u-

mieją, czasem z trudem, czasem

jeszcze po omacku — oceniać
rzeczy dobre i złe, odróżniać
dzieło wartościowe od szmiry.
I temu właśnie — rozwijaniu i
rozszerzaniu istniejących zainte-'
resowań różnych środowisk, bu­
dzeniu coraz ambitniejszych, co­
raz wartościowszych poirzeb
kulturalnych, program rozwoju
demokracji kulturalnej służyć
powinien przede wszystkim.

O nas samych
do... czytelnika

wa wygląda mniej więcej na­
stępująco — jeżeli, któryś z nas

napisze, że restauracja „Pod, fi­
letem" truje gości, to zarówno
personel tej restauracji jak i
grono zaprzyjaźnionych klien­
tów domaga się momentalnie
dokumentacji w postaci kilku
świadectw zgonów... Mamy
szczęście, jeżeli uda nam się
takowe zdobyć, a raczej połowę
szczęścia. W dalszym ciągu bę­
dziemy posądzeni o szerzenie
destruktywnych informacji, a

ponadto narazimy się na zarzut,
że nie potrafiliśmy powiedzieć
w jaki sposób gotować lepiej.
Prawidłowa odpowiedź w takim
przypadku winna brzmieć —

mniej kraść. To jednak wymaga
nowych dowodów, nic więc dzi­
wnego, że naprawdę sumienny
dziennikarz, dla pełnego usa­
tysfakcjonowania krytykowa­
nych, pogrąża się w lekturze
„Polskiej kuchni”, lub wręcz
zapisuje się do technikum ga­
stronomicznego.

Najmniej odporni psychicz­
nie są — młodzi. Znam więc
paru dziennikarzy, którzy są
znakomitymi szefami kuchni;
dwóch moich eks-kolegów
prowadzi zakłady garmażeryj­
ne; jeden — były krytyk, spe­
cjalista od piosenki literac­
kiej — robi furorę jako pio­
senkarz. Wszyscy obrali te

zawody i specjalności, które
przedtem poddawali krytyce.
Wszystkim powodzi się zna­
komicie i z upodobaniem kry­
tykują... dziennikarzy.

Nie ma Dnia Dziennikarza,
w którym moglibyśmy się od­
dać samouwielbieniu, więc
cierpiąc permanentnie na nie­
dostatek pochwał pozwalamy
sobie — będąc przynajmniej
częściowo solenizantami —

wyłuszczyć inne jeszcze pre­
tensje. To, że piszemy o lu­
dziach, bez rewanżu z ich stro­
ny, lub co najwyżej — docze­
kawszy się wymysłów, jest dla
nas sprawą przykrą, ale nie

najważniejsza. Znacznie bar­
dziej dokuczliwe bywają pro­
pozycje ze strony osób zaprzy­
jaźnionych z nami, znanych
nam bliżej lub dalej, znanych
z widzenia lub słyszenia, zna­
nych za pośrednictwem cioci z
Ełku i stryjka aż z Olsztyna —

dotyczące publikacji, o jakiejś
sprawie „nader istotnej” i za­
wsze „wyjątkowej”, przede
wszystkim z tytułu znajomości
z nami. Rejestr tych spraw
jest dość obszerny, hierarchie
ważności — raczej wyrówna­
ne: na gól nie wyżej opryskli-

wej ekspedientki, hałaśliwych
sąsiadów, ścieżki wydeptanej
przez trawnik... Ponieważ
miesiąc ma zaledwie trzydzie­
ści dni, a gazeta wychodzi raz

dziennie, więc absolutnie nie
jesteśmy w stanie usatysfak­
cjonować wszystkich: wybiera­
my . najbardziej wydeptaną
trawę, najgłośniejszą, sąsiedz­
ką popijawę, najnieznośniej­
szą ekspedientkę... Na rozgłos
trzeba czymś zasłużyć!

Mylimy się, oczywiście. Jak
wszyscy. Kryteria ważności
spraw drobnych nie są żbj/t
precyzyjne, a czasami trudno
je w ogóle ustalić. Idealny i
nie mylący się nigdy dzienni­
karz powinien być jednocześ­
nie w dziesięciu miejscach.
Jak dotąd, co wybitniejszym
spośród nas udaje się tylko
dwoić i troić. Zmuszamy się
do tego przy poważniejszych
publikacjach, szczególnie —

przy krytycznych. Pomyłki na­
sze bowiem są oceniane su-

ąowiej, niż przedstawicieli in­
nych zawodów, gdyż publika­
cja, po ukazaniu się w gaze­
cie, jest własnością społeczeń­
stwa. Może oceniać ją każdy
czytelnik. Niezależnie od tego,
mogą nam grozić cięgi ze

strony kierownictwa redakcji,
ale to już nasza prywatna
sprawa i tym się nie chwa­
limy. W każdym razie spro­
stowania — ta ekspiacja re­
dakcji lub autora — nie są dla
nas najmilsze...

Cóż dodać jeszcze? Więk­
szość z nas nie jeździ na Ja­
majkę i Wysny Kanaryjskie,
nie otrząsa drzew kokoso­
wych... Ten i ów funduje so­
bie „syrenkę" mając ku temu

te same możliwości, co przed-
stawiciele innych profesji...
Mimo wszystko jesteśmy przy­
wiązani do naszego zawodu —

dość uciążliwego, nerwowego
— może dlatego właśnie, że
wymaga pełnego uczestnicze­
nia w życiu społeczeństwa i
pasji działania. Daje przecież
satnsfakcie trafna ocena zja­
wisk i faktów, sygnalizowa­
nie problemów i propozycje
rozwiązań, a nade wszystko —

wdzięczny i uważny
nik.

Możemy być dumni
go, że wielu spośród
nych mężów stanu, polityków
W rubryce zawód' pisało:
dziennikarz.

czytel-

izte~
wybit-
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o pięciu latach przyleciałam znów do Brazylii. Od
czasu rewolty dokonanej w nocy z 31 marca na 1
kwietnia 1964 r. zmieniło się tu co niemiara. Pamię­
tam te historyczne chwile, kiedy realiści — a byli
nimi komuniści — przepowiadali koniec demokracji
i swobód w kraju znanym z liberalizmu. Tłewotki pod

wodzą kardynała Rio de Janeiro, Dom Jaime, formowały
pręcesje niosąc na ramionach figurę Matki Boskiej z Fa­
tima, chroniącą miasto od „komunistycznego zalewu”. Pa­
tronował wszystkiemu Carlos Lacerda, ówczesny gubernator
stanu Guanabara (na terenie którego znajduje się miasto
Rio de Janeiro). Zapewniał on, że „demokratyczna rewolucja
dokonana z poparciem całego ludu przyniesie wyeliminowa-

Jolanta Klimowicz BRAZYLIA

J
apońskie imperium ko­
lejowe zaimponować
może każdemu. Tysiące
pociągów w tym prze­
ludnionym kraju prze­
wozi codziennie miliony
pasażerów, precyzyjnie

co do sekundy dostarczając
ich do stacji przeznaczenia.
Królem tego imperium jest
niewątpliwie express „Hika­
ri” — najszybszy obecnie po­
ciąg świata, rozwijający
szybkość od 164 do 200 kilo­
metrów na godzinę.

Zaledwie trzech godzin I
dziesięciu minut potrzeba,
aby express pokonał pięć­
set kilometrów dzielących
śródmieście Tokio od śród­
mieścia Osaka.

Architekci i inżynierowie,
projektujący szlak kolejowy
między Tokio i Osaka, prze­
wiercili tunelami sześćdzie­
siąt sześć wzgórz, zbudowali
548 wiaduktów nad dolina­
mi oraz wybudowali ponad
160 kilometrów estakad nad
terenami płaskimi. Całym
ogromnym ruchem pociągów
kieruje centralny system e-

Iektronowy, umożliwiający
w każdej chwili kontrole
wszystkich pociągów znaj­
dujących się na trasie. O-
perator w centrali śledzi
tylko kolorowe światełka i
ma możliwość natychmiast
połączyć się przez radiotele­
fon z inżynierem prowadzą-
cym pociąg. Jeżeli zaś zda­
rzy się, że ten ubrany w bia-
łe rękawiczki gentleman nie­
właściwie odczyta sygnały —

również nic ma zmartwie­
nia: automaty wyhamują I
zatrzymają pojazd.

STANY ZJEDNOCZONE prowadziły dziewięć wo

jen w swojej historii. Pod względem liczby amery­
kańskich ofiar wojna wietnamska stała się czwartą,
najbardziej krwawą. Lista strat. USA w Wietnamie
przekroczyła ostatnio listę strat poniesionych przez
nie w Korei. Jest to podstawowy fakt wojny wiet­
namskiej widoczny dla każdego w przeciwieństwie
do pogłosek, spekulacji i domysłów na temat pokojo­
wych planów rządu Stanów Zjednoczonych w spra­
wie Wietnamu, w które trzeba w najlepszym razie
wierzyć na słowo.

Jedną z pogłosek przytacza tygodnik „Newsweek”
powołując się na niezidentyfikowanych urzędników
w Waszyngtonie, według których wojna w Wietna­
mie zakończy się w grudniu bieżącego roku. Tygod-
nijj „US News and World Report” zapowiada, że ame­
rykańska strategia pokoju zmierza do uznania współ­
udziału Narodowego Frontu Wyzwolenia w rządzeniu
Południowym Wietnamem. Inne źródła zapowiadają
wycofanie w bieżącym roku 50 łub 100 tysięcy ame­
rykańskich żołnierzy. Publicysta James Reston twier­
dził, .że prezydent Nixon podjął już dezycję całkowi­
tego wycofania amerykańskich wojsk z Wietnamu
i że pierwszym krokiem jest symboliczne ogranicze­
nie najcięższych rajdów bombowych.

Szereg amerykańskich komentatorów wysoko ocenia
„plan pokoju” przedstawiony przez sajgońskiego „pre­
zydenta” Thieu, według którego siły Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego powin­
ny przede wszystkim złożyć broń. Waszyngtoński
dziennikarz, Stone, przypomina, że podobne oferty
składała administracja sajgońska w roku 1954, a po­
tem ówczesny dyktator Diem wsadził partyzantów do
obozów koncentracyjnych. Gazety zwróciły uwagę na

intensywne waszyngtońskie rozmowy sajgońskiego
„wiceprezydenta” Ky, który przyjechał na pogrzeb
Eisenhowera, ale nikt nie mówi, co miało z tych roz­
mów wynikać.

Sekretarz Stanu, Rogers, zapewnił, że Stany Zjed­
noczone prowadzą politykę „elastyczną i niedogma-
tyczną”, ale niech mi ktoś pokaże ministra, który by
powiedział, że prowadzi nieelastyczną i dogmatyczną
politykę.

Sekretarz obrony, Laird, oświadczył, że Stany
Zjednoczone prowadzą w Paryżu z Demokratyczną
Republiką Wietnamu tajne rozmowy i że osiągnęły
one postęp. Oświadczenie to zostało zdementowane na­
tychmiast w Paryżu przez stronę wietnamską i przy­
jęte z niedowierzaniem w Ameryce. „Mister Laird
mówi więcej i na więcej tematów, niż ktokolwiek w

rządzie, ale to nie pora na fałszywe nadzieje” — zau­
ważył komentator telewizyjny John Chancellor.

Pogłoski spowodowały nawet zwyżkę kursu na no­
wojorskiej giełdzie, ale jedynym twardym faktem
wojny w Wietnamie jest rosnąca lista strat amerykań­
skich. Setki tysięcy Amerykanów protestowały "przed
tygodniem przeciwko wojnie wietnamskiej na ulicach
43 największych miast Stanów Zjednoczonych. „Pre­
stiżowy Komitet Obywatelsk”’ firmowany "przez or­
ganizacje religijne różnych w nań. wezwał do na­
tychmiastowego przerwania walki. Wśród sygnatariu­
szy apelu znaleźli się Walter Reuther, przewodniczący
wpływowego Związku Robotników Samochodowych

Prezydent Nixon podlega rosnącej presji opinii pu­
blicznej i jest na najlepszej drodze do sprowokowa­
nia własnego „kryzysu zaufania” o rozmiarach nie
mniejszych od johnsonowskiego. Optymiści przypusz­
czają, że kombinacja polityczna nacisku wewnątrz
kraju 1 militarnego nacisku ze strony sił wyzwoleń­
czych w Wietnamie wprowadzi rząd USA na drogę
zbliżoną do treści przedwczesnych dziś jeszcze pogło­
sek.

JAPONIAJanusz Wolniewicz

na szynachWiadomo od dawna, że
Berlin zachodni otrzymu­
je dotacje z NRF. Dotacje
te są konieczne, aby u-

trzymać przy życiu mia­
sto, które dzięki bońskiej
polityce jest izolowaną
wyspą, która ograniczyła,
praktycznie rzecz biorąc,
do minimum naturalne
związki ze swym bezpo­
średnim zapleczem. O-
gromna większość towa­
rów wyprodukowanych w

Berlinie zachodnim trans­
portowana jest na zachód.
Potrzebne temu miastu
towary i surowce w

większości sprowadza się
z NRF. Oczywiście podra­
ża to koszty i powoduje,
że Berlin zachodni nie
może zarobić na własne
utrzymanie. Konieczne są
Więc subwencje.

Pomoc dla Berlina za­
chodniego to przede wszy­
stkim dopłaty do budżetu
i pożyczki dla senatu.

Wyniosą one w tym roku
około 2,6 miliarda marek.
Do tego dochodzą różne
inne dopłaty. Ostateczna
suma pomocy w ciągu
bieżącego roku została o- I
szacowana przez zachod-
nioberlińską Izbę do ■
Spraw Przemysłu i Han- I
dlu na 4,1 mld marek. ;
Nawet dla bogatej NRF '

jest to suma niemdia. i
Stanowi ona bowiem oko- l
ło 0,5 procent produktu I
narodowego brutto całych I
Niemiec zachodnich. Wy­
liczenia pokazują, że do­
płaty do Berlina zachod­
niego od 1951 do 1967 roku
kształtowały się nie­
zmiennie nieco powyżej
0,5 procenta produktu na­
rodowego brutto. Tak
więc utrzymanie Berlina
zachodniego
na przestrzeni
kilkunastu lat
siat miliardów

Bezpośrednie
nie wyczerpują jednak za?
gadnienia. Okazuje się
bowiem, że są one Syzy­

fowym trudem. Wytwo­
rzony w Berlinie kapitał
ucieka bowiem z tego
miasta. Pieniądze zarobio­
ne w Berlinie zachodnim
kapitaliści lokują w NRF.
Bilans pod tym względem
jest od wielu lat ujemny.
Nie pomagają ulgi i zniż­
ki, ani też rokroczne na­
rady związków przemy­
słowców na temat: jak o-

żywić inwestycje w Ber­
linie zachodnim. W 1967
roku transfer kapitału z

tego miasta do NRF wy­
niósł 1,7 miliarda marek.
Dla ,pełnego obrazu ■naler
ży dodać, że ulgi podat­
kowe dla gospodarki za-

chodnioberlińskiej- w ska­
li rocznej przekraczają 0,5
miliarda marek.

Mimo dopłat i zniżek
Berlin zachodni jest mia­
stem, który systematycz­
nie traci swoją substan­
cję. Odnosi się to przede
wszystkim do ludności,
która systematycznie ule­
ga zmniejszeniu, której
struktura pogarsza się
ciągle. Berlin traci także
firmy przemysłowe, które
likwidują swoje siedziby
w tym. mieście i przenoszą
nie tylko centrale
nistracyjne, lecz
produkcję do NRF.
dopłat i ulg proces
ku miasta postępuje na­
przód.

TADEUSZ DERLATKA
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Kiedy wypadło nam jechać
z kolegą Bronikowskim do
Osaka, wybór nasz padł o-

czywiście na słynny super-
cxprcss. Poszliśmy na dwo­
rzec, wypełniliśmy maleńki
formularz zawierający niez­
będne dane i urzędnik od­
dał nasze papierki na pożar­
cie jakiejś maszynie. Nie
zdążyłem nawet zapalić pa­
pierosa, kiedy maszyna wy­
pluła mój bilet (miejsce
przy oknie) z pięknie wy­
drukowaną trasa i ceną. Ca­
łość opakowana w błękitną
plastykową torebkę zawie­
rała także resztę. W starej

Japonii kontakt z pieniędz­
mi był rzeczą nieco wulgar­
ną, więc „czcigodnemu pasa­
żerowi” kontakt ten ma ła­
godzić właśnie opakowanie.

Zanim jeszcze wszedłem
do wagonu. „Hikari” p< Jbił
moje serce. Na klinicznie
czystym peronie spoczywa!
błyszczący potwór, o pięk­
nych aerodynamicznych
kształtach, przypominający
ułożoną poziomo rakietę. Dwa
ślepia reflektorów i kabina

motorniczego, niczym w od­
rzutowcu, nadawały mu

swoisty, niepowtarzalny wy­
gląd, zapowiadający
tą słusznie) nową erę
niunikacji kolejowej.

Miękko, mięciutko
„Hikari” i natychmiast
długim, pozbawionym prze­
działów wagonie wszyscy
niemal mężczyźni zdjęli ma­
rynarki, a także obuwie.
Japończycy uwielbiają wy­
godę w podróży, a ponieważ
czystość ich koszul i skarpe­
tek okazała się bez zarzutu

wydarzenie nie było przy-
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G. Żuków

organizacja ubezpieczeń
dla najbiedniejszej lud-
władzy przez wojskową
nastąpiły i w tej dzie-
wynikło z prostej przy.-

kosztowało
ostatnich

kilkadzie-
marek.

dopłaty

admi-
także

Mimo
upad-

TRWAŁY
stan

WYJĄTKOWY

Inie
dywersji i korupcji, zagrażających brazylijskiej demo­

kracji”. W telewizji pokazywano, jak składał on gratulacje
marszałkowi Castelo Branco, przywódcy wojskowego puczu.
Obaj mężowie stanu obejmowali się czule.

Rewolta jednak została dokonana wyłącznie przez woj­
sko. Ustawione na czołgach nie opodal portu Copacabana
wojsko marszałka Castelo Branco wezwało załogę Fortu
do poddania się. Rządy objęła nowa władza.

„Podejrzane” elementy były szybko likwidowane, co prze-
I jawiało się głównie w masowych aresztowaniach wszystkich,
’

którzy nie mieli jakiegoś żelaznego alibi, że albo nie są prze­
ciwko nowym rządom, albo nigdy nie byli w zgodzie ze

■starymi. Z takiej Brazylii wyjechałam w lipcu 1964 r.

Od tej chwili wiele rzeczy się zmieniło. Najbardziej zaś
postawa tych osób, które marcowy zamach tak gorąco po-

. pierały. Co prawda drastyczne pogorszenie się warunków
bytowych nie dotknęło najmocniej średniej burżuazji, je­
dnak i 'ona odczuła stały wzrost cen i panującą drożyznę.
Los ogromnej masy biedaków natomiast, stał się jeszcze
tragiczniejszy, niż dotychczas. Już w ciągu pierwszych pa­
ru miesięcy po przewrocie chleb i mleko zdrożały o 50 proc.,
a ceny innych produktów konsumpcyjnych podskoczvły od
30 do 50 proc. W tym samym czasie poszły bardzo w górę ak­
cje wielkich kompanii powiązanych z kapitałem zagranicz-

I nym. i--. ■
Brazylia jest jednym z najbogatszych krajów świata. Poza

węglem posiada absolutnie wszystkie surowce, w tym wie­
le cennych minerałów używanych w najnowocześniejszym
przemyśle. Brazylijczycy jednak w swojej olbrzymiej więk­
szości są bardzo biedni.

W okresie rządów Juscelino Kubitschka i Joao Goularta
została m. in. bardzo rozszerzona

społecznych i społecznej pomocy
ności. Z chwilą jednak przejęcia
juntę Humberta Castelo Branco,
dżinie poważne zahamowania, co

czyny zwiększania wydatków na wojsko i policję, a zmniej­
szania na oświatę i zdrowie. Już bowiem w roku 1964/65
wydatki na zdrowie wynosiły 2,5 proc., na oświatę 7,4 proc.,
a na wojsko 34 proc.!

W momencie objęcia władzy przez nowego prezydenta,
również wojskowego, gen, Arthura Costa e Silva, nowe na­
dzieje wstąpiły w Brazylijczyków. Kontrast pomiędzy su­
rowym wojskowym, jakim był Castelo Branco, i szczerym,
z „sercem na dłoni” Costa e Silva, dawał podstawy do na­
dziei na zmianę sytuacji na lepsze. Tymczasem druga ro­
cznica administracji Ccsta e Silvy minęła w atmosferze
frustracji i rozczarowania. Wszystkie zapewnienia obec-

. nego prezydenta o przywróceniu demokracji nie znalazły
odbicia w rzeczywistości. Przeciwnie — zaostrzyła się dyk­
tatura wojskowa. Oficjalne dane statystyczne mówią o pe­
wnym zahamowaniu inflacji, o rozwoju budownictwa, o

zwiększeniu wydobycia nafty i rozbudowie dróg, prowa­
dzących do nowej stolicy Brasilii. Niemniej 'niezadowole­
nie szerokich mas jest ogromne, ponieważ dość specyficzny
rozwój gospodarczy nie bogaci brazylijskich mas, a tylko
zagraniczne monopole. Rok 1968 był rekordowym rokiem zy­
sków monopoli USA, wyciągniętych ż Brazylii.

W dniu kiedy przyjechałam do Rio de Janeiro, w sty­
czniu 1969, ogłoszono stan wyjątkowy. Ambasady wielu
państw znowu stały się azylem dla politycznych uchodźców,
którzy, jak przed 5 laty, znaleźli w nich schronienie. Nikt
nie czuje się już pewnie we własnym kraju.

anowie Onassis i Niarchos, o-

r baj należący do pierwszej dzie-
■ siątki światowych dorobkiewi­

czów i znani głównie jako wiel­
cy armatorzy, są w ojczyźnie Ody-
seusza i własnej przedmiotem nowe­
go zainteresowania. Zachęceni „nie­
zmąconym" porządkiem, jaki zapa­
nował w Grecji pod. władzą pułko-
wników, obaj patrioci postanowili
przysłużyć się krajowi i zainwesto­
wać w nim trochę grosza z pożyt­
kiem, oczywiście; i dla siebie. Wła-
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FRAGMENT PAMIĘTNIKÓW

KONIEC III RZESZY
O godzinie czwartej 1 maja

1945 r. generał W. I. Czujkow
zameldował mi telefonicznie, że
generał Krebs zawiadomił go
o samobójstwie popełnionym
przez Hitlera. Zgodnie z oświad­
czeniem Krebsa, nastąpiło ono

30 kwietnia o godzinie 15.50.
Zaraz potem Wasilij Iwanowicz
odczytał mi treść pisma Goeb­
belsa do radzieckiego naczelne­
go dowództwa. Cytuję:

„Zgodnie z testamentem ode-
szłcgo od nas Tuehrera upo­
ważniamy generała Krebsa w

następującym: komunikujemy
wodzowi narodu radzieckiego,
że dzisiaj o godzinie 15 minut
50 Fuehrer z własnej woli za­
kończył życie. Zgodnie z przy­
sługującym mu prawem, Fueh­
rer w pozostawionym testamen­
cie przekazał całą władzę Doe-
nitzowi, mnie i Bormannowi. V-
pełnomoenilem Bormanna do
nawiązania łączności z wodzem
narodu radzieckiego. Łączność
tą jest niezbędna dla nawiąza-.
nia rokowań pokojowych mię­
dzy mocarstwami, które ponios­
ły największe straty. Goebbels”.

Do pisma Goebbelsa był za­
łączony testament Hitlera wraz

z listą członków nowego rządu
Rzeszy. Testament był podpi­
sany przez Hitlera i świadków
(nosił datę 29 kwietnia 1945 ro­
ku, ,godz. 4.00).

Uwzględniając wagę otrzyma­
nej informacji, skierowałem na­
tychmiast mego zastępcę gene­
rała armii W. D. Sokołowskie-

go do stanowiska dowodzenia
W. I. Czujkowa w celu nawią­
zania rozmów z niemieckim ge­
nerałem. W. D. Sokołowski miał
zażądać od Krebsa bezwarun­
kowej kapitulacji faszystow­
skich Niemiec. '

Natychmiast połączyłem się z

Moskwą i zatelefonowałem do
J. W. Stalina. Przebywał w

podmiejskiej willi. Do telefonu
zgłosił się dyżurny generał i
powiedział:

— Stalin poszedł właśnie spać.
— Proszę obudzić go. Spra­

wa jest bardzo pilna i nie mo­
że czekać do rana. ;

J. W. Stalin bardzo szybko
podszedł do telefonu. Zameldo­
wałem mu o otrzymaniu infor­
macji o samobójstwie Hitlera i
zjawieniu się Krebsa oraz o de­
cyzji powierzenia pertraktacji
z nim generałowi W. D. Soko­
łowskiemu. Poprosiłem o dy­
rektywy.

J. W. Stalin odpowiedział.
— Doigrał się, podlec. Szko­

da, że nie udało się go ująć ży­
wego. Gdzie jest trup Hitlera?

— Zgodnie z informacją ge­
nerała Krebsa, trup Hitlera zo­
stał spalony na stosie.

— Przekażcie Sokołowskiemu
— powiedział głównodowodzą­
cy — żeby poza żądaniem bez­
warunkowej kapitulacji nie
prowadził żadnych pertraktacji
ani z Krebsem, ani z kimkol­
wiek innym!

Rankiem około godziny pią­
tej zatelefonował do mnie ge-

(zresz-
w ko-

ruszył
w

NIARCHOS

ONASSIS
ściwie na pomysł ten wpadł naj­
pierw p. Onassis. W Grecji wiado­
mo jednak, że kiedy jeden z tych
władców fal ma pomysł, to drugi
ma go zaraz potem. Są to niezmor­
dowani rywale. Gdy w grudniu 1946
r. pan Onassis pojął za żonę pannę
Tinę Livanos z pięknym posagiem,
w grudniu 1947 r. p. Niarchos poślu­
bił pannę Eugenię Linanos, siostrę.
Stosunków szwagierstwa nie udało
się niestety wznowić w roku 1968,
gdyż — jak wiadomo — p. Jacąue-
line Kennedy-Onassis nie ma sio­
stry na wydaniu...

Otóż rzecz właściwą należałoby
rozpocząć stwierdzeniem, że p. Niar­
chos od 10 lat eksploatuje rafine­
rię w Aspropyrgos, przerabiając w

niej ropę od zaprzyjaźnionych spó­
łek amerykańskich. Pan Onassis
długo się temu przyglądał bezsilnie,.

ale wreszcie doszedł do wniosku.,
że Grecji przyda się rafineria kon­
kurencyjna, co zresztą jest bezspor­
ną prawdą. Z właściwym sobie roz­
machem Onassis zaproponował puł­
kownikom, że zainwestuje w Gre­
cji 400 min doi. — w rafinerię, hu­
tę aluminium i parę innych jeszcze
projektów — oczywiście po otrzy­
maniu właściwych „gwarancji".

Jeszcze nie wyschła farba drukar­
ska na sensacyjnym komunikacie,
kiedy Niarchos wystrzelił kontrpro­
pozycję: on zainwestuje 500 min
doi., pod warunkiem, że rząd odrzu­
ci projekty Onassisa. Obaj panowie
rozpoczęli natychmiast ożywioną
polemikę prasową, w której zakwe­
stionowali wzajem i w sposób prze­
konywający swe patriotyczne uczu­
cia i bezinteresowność. Pierwszą
rundę wygrał Onassis, jego oferta

została wstępnie przyjęta, Niarcho-
sa odrzucona.

Wiadomo powszechnie, że obaj
potentaci, choć z niezmiernymi kab-
zami, nie mają jednak na zbyciu aż
takich kwot, o których mowa, i że
występują raczej jako organizatorzy
z ramienia kapitałów międzynarodo­
wych. O ile za Niarchosem stoją
koncerny naftowe USA, Onassis ma

przyjaciół wśród konkurencji bry­
tyjskiej. Właśnie dlatego nie moż­
na jeszcze przesądzać jego wygra­
nej, choć kontrakt na rafinerię za

60 min doi. został już podpisany.
Onassis — jak zaznaczono — o -

biecał nadto pułkownikom alumi­
nium za znacznie wyższą sumę 250
min doi. i ujawnił, że projekt ten

będzie współfinansować potężny
monopol Reynolds z USA. Tymcza­
sem Reynolds nagle ogłosił, że „nie
nalega". Jest tajemnicą poliszyne­
la, że drgnęły tu jakieś dźwignie
łączące ten monopol z nafciarzami z

obozu Niarchosa. Teraz Onassis po­
leciał do Paryża konferować z naj­
większym koncernem aluminiowym
Europy, Pechineyem.

Przedsięwzięcia b. szwagra są nam

nieznane, ale zapewne wkrótce
coś się o nich usłyszy. Najpewniej w

ten sposób, że znów Onassisowi no­
gę podstawił.

KiWi
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»erał W. D. Sokołowski i za­
meldował o pierwszej rozmo­
wie z generałem Krebsem.

— Zaczynają kręcić — powie­
dział W. D. Sokołowski. —

Krebs oświadcza, że nie ma

pełnomocnictwa w sprawach
związanych z bezwarunkową
kapitulacją. W tej sprawie je­
go zdaniem, może decydować
wyłącznie nowy rząd Niemiec
z Doenitzem na czele.

Krebs stara się o zawieszenie
broni jakoby w celu zebrania
w Berlinie członków rządu Doe-
nitza. Myślę, że trzeba ich po­
słać do Wszystkich diabłów, je­
śli natychmiast nie zgodzą się
n.a bezwarunkową kapitulację.

— Słusznie, Wasylu Daniło-
wiczu — odpowiedziałem —

przekaż, że jeżeli do godziny
dziesiątej nie nadejdzie zgoda
Goebbelsa i Bormanna na bez­
warunkową kapitulację, ude­
rzymy z taką siłą, że odbierze
im ona na zawsze ochotę do
przeciwstawiania się. Niech hit­
lerowcy zastanowią się nad bez­
sensownymi ofiarami niemiec­
kiego narodu i nad swoją o-

sobistą odpowiedzialnością za

brak rozsądku.
W oznaczonym terminie od­

powiedź od Goebbelsa i Bor­
manna nie nadeszła.

O godzinie 10 minut 40 nasze

wojska otworzyły huraganowy
ogień na resztki specjalnego sek­
tora obrony centrum miasta. O
godzinie 18 W. D. Sokołowski
zameldował, że kierownictwo
niemieckie przysłało swego
parlamentariusza. Zakomuniko­
wał on, że Goebbels i Bormann
odrzucili żądanie bezwarunko­
wej kapitulacji.

W odpowiedzi na to o godzi­
nie 18 minut 30 z niezwykłą
siłą rozpoczął się ostatni szturm

centralnego sektora Berlina,
gdzie się mieściła Kancelaria
Rzeszy i gdzie się obwarowały H udział
niedobitki hitlerowców.

Nie przypominam sobie dok­
ładnie godziny, ale gdy tylko się
ściemniło, zatelefonował dowód­
ca 3 armii uderzeniowej gene­
rał W. I. Kuźniecow i głosem
pełnym zdenerwowania zamel­
dował :

— Przed chwilą na odcinku 52
dywizji gwardii przerwała się
grupa niemieckich czołgów, w

liczbie około dwudziestu, które
z dużą szybkością przejechały
w kierunku północno-zachodnich
przedmieść miasta.

Nie było wątpliwości, że ktoś
ucieka z Berlina. Powstały naj­
bardziej nieprawdopodobne
przypuszczenia. Ktoś nawet po­
wiedział, że być może grupa
czołgów, której udało się przer­
wać, wywozi Hitlera, Goebbelsa i
Bormanna.

Wojska zostały natychmiast
postawione w stan alarmu bojo­
wego, by żadna żywa dusza nie
wydostała się z rejonu Berli­
na.

O świcie 2 maja grupa czoł­
gów została wykryta w odleg­
łości 15 kilometrów na północny
zachód od Berlina i szybko zni­
szczoną przez naszych czołgi­
stów. Część czołgów spłonęła

część była zniszczona. Wśród Ich
załóg, które zginęły, nie natra­
fiono na żadnego z przywódców
hitlerowskich. To, co pozostało
w spalonych czołgach, nie było
możliwe do rozpoznania.

W nocy 2 maja, o godzinie 1
minut 50, radiostacja sztabu o-

brony Berlina nadała i kilka­
krotnie powtórzyła komunikat
w języku niemieckim 1 rosyj­
skim:

— Wysyłamy naszych parla-
mentariuszy na most prży Bis­
marck Strasse. Przerywamy
działania, bojowe...

Rankiem 2 maja o godzinie 6
minut 30 wpłynął meldunek:
Na odcinku 47 dywizji gwardii
oddał się do niewoli dowódca
56 korpusu zmechanizowanego

generał Weidling, który zgodził
się na wydanie swym wojskom
rozkazu zaprzestania oporu.

Oto tekst, podpisany przez
niego i ogłoszony przez radio:

„30 kwietnia Fuehrer popełnił
samobójstwo i tym samym nas,
którzyśmy przysięgali mu wier­
ność, pozostawił samych.

Na rozkaz Fuehrera my, woj­
ska niemieckie, mnsieliśmy je­
szcze walczyć o Berlin, mimo
wyczerpania się rezerw bojo­
wych i wbrew ogólnej sytuacji,
która czyni nasz dalszy opór
bezsensownym.

Rozkazuję:
miast oporu,
ling (generał
wódca strefy

Tego samego dnia około godzi­
ny 14 zawiadomiono mnie, że
wiceminister propagandy dok­
tor Fritsche, który oddał się
do niewoli, zaproponował. że
wystąpi przez radio z odezwą
do wojsk niemieckich o przer­
wanie wszelkiego oporu. Chcąc
wszelkimi dostępnymi środka­
mi przyspieszyć zakończenie
wojny, zgodziliśmy się na udo-
stennienie mu mikrofonu.

Po wygłoszeniu odezwy przez
radio, Fritsche został dostawiony
do mnie. W czasie przesłuchania
powtórzył to, o czym w zasadzie
wiedzieliśmy z rozmów z Kreh-
sem. Jak wiadomo, Fritsche na­
leżał do ludzi z najbliższego o-

toczenia Hitlera, Goebbelsa i
Bormanna.

Zakomunikował, że 29 kwiet­
nia Hitler zwołał naradę osób
go otaczających, w której wzię­
li -J-I-ł Bormann, Goebbels,
Axmann. Krebs i inne osobisto­
ści z hitlerowskiego kierownic­
twa.

Według relacji Fritsche. w

ostatnich dniach, szczególnie no

20 kwietnia, gdy artyleria ra­
dziecka otworzyła ogień na

Berlin. Hitler najczęściej znaj­
dował się w stańie oteoienia,
przerywanego atakami histerii.
Od czasu do czasu zaczynał bez
żadnego sensu perorować o blis­
kim zwycięstwie.

Na moje nytan’e o ostatnich
planach Hitlera Fritsche odpo­
wiedział. że nie ma dokładnych
informacji, ale słyszał, iż w po­
czątkowym okresie natarcia
Rosjan na Odrę poszczególne o-

soby z kierownictwa wyjechały
do Berchtesgaden i Południo­
wego Tyrolu. Wraz z nimi o-

deszły jakieś transporty. Tam
miało także odlecieć naczelne
dowództwo z Hitlerem na cze­
le. W ostatnim momencie, gdy
wojska radzieckie podeszły do I
Berlina, rozmawiano o ewaku­
acji do Szlezwik-Holsztynu.
Trzymano w pełnej gotowości
samoloty w rejonie Kancelarii
Rzeszy, lecz wkrótce zbombar­
dowało je lotnictwo radzieckie.

To był już koniec III Rzeszy.

Przylepiony do szyby ob­
serwowałem, jak Tokio, mla-

stn-nnłin, umyka w zastra­
szającym tempie do tyłu. Tra­
sa, którą miał przebiec po-
elae, spina ze sobą dwa naj­
większe centra przemysłowe
Japonii. W tym rejonie gru­
puje się około 200 tysięcy
japońskich fabryk I fabry­
czek, a także ponad 40 proc,
stumilionowej ludności Japo­
nii.

W naszym wagonie poja­
wiły się przystojne, błękitno
ubrane hostessy. Z ich rąk
wszyscy, którzy nie zdążyli
zaopatrzyć się na peronie w

drewniane skrzyneczki z je­
dzeniem, a nie chcieli ko­
rzystać z bufetu — mogli
kupić swój lunch, a nawet
alkohole.

Tymczasem
spieszyła się
widać było
marnotrawstwa terenu. Mię­
dzy budynkami fabryczny­
mi były uprawne pólka: w

Japonii wykorzystuje się nie
tylko pojedyncze metry, lecz
wręcz centymetry ziemi.
Pod każdym słupem linii
wysokiego napięcia — mały
ogródek warzywny.

. Nasz „Hikari” wchodzi w

obszerny wiraż. W pięknej
perspektywie błękitnego nie­
ba pyszni się biała czapa
świętej góry Fudżi. Przy­
stanki w Nagoja i Kioto
przechodzą prawie nie zau­
ważone. Niewielka rotacja
pasażerów — 1 nasz bolid
mknie dalej. W pędzie mi­
jamy wysmukłe, stare jak
sama Japonia pagody. Sym­
boliczny niemal skrót kraju
kwitnącej wiśni,
woczesna technika
świątynie.

W ostatniej
sto dziewięćdziesiątej minuty
podróży, „Hikari” st<
na dworcu w Osaka.

za oknami
Japonia. Nie
najmniejszego

Superno-
i prastare

sekundzie

zaprzestać natych-
Podnisano: Weid-
artylerii, były do-
obrony Berlina)”.

„KRAJ ROZ

i TTIONIU'
Tak kiedyś nazywano

Bułgarię. Nazioa nawet

poetycka, a kryjąca w so­
bie zarazem ocenę biedy
tego kraju. Dzisiejsza
Bułgaria nie jest już jed­
nak zacofanym krajem
rolniczym lecz krajem
nowoczesnego, socjalisty­
cznego przemysłu i rol­
nictwa, krajem szybkie­
go postępu nauki i tech­
niki. W ciągu 25 lat so­
cjalistycznego budowni­
ctwa Bułgaria nie tylko
wydiwignęła się z wie­
kowego zacofania; ale
pod wieloma względami
dorównuje obecnie przo­
dującym, najbardziej roz­
winiętym krajom świata.

Jubileusz 25-lecia po­
wstania Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej znaczo­
ny jest nowymi licznymi
osiągnięciami we wszyst­
kich dziedzinach produk­
cji, nauki, techniki i kul­
tury.
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W niedzielę
sprawdzanie spisów wyborców
odgodz.9do20

Premier
J. Cyrankiewicz

JAK ROŚNIE NOWA HUTA?

«

PRZETARGI

Zaledwie trzy
Natomiast tylko
list wyboroów.

tygodnie pozostało do dnia wyborów,
do 12 bm. (włącznie) trwa sprawdzanie

proc, mie-Jeszcze ponad 30
szkańców Krakowa nie spraw­
dziło swych nazwisk na li­
stach, wyłożonych w loka­
lach komisji wyborczych.

Przypominamy, że w naj­
bliższą niedzielę 11 maja spi­
sy wyborców będą wyłożone
od godz. 9 do 20, zaś w ponie­
działek 12 bm. od godz. 14

do 20. Również od poniedział­
ku Krakowski Komitet FJN

uruchamia Telefon Wyborczy
— nr 575-27. Telefon czynny
będzie codziennie od 15 do 19,
zaś w dni świąteczne od godz.
10 do 14. Dyżur przy telefo­
nie pełnić będą lektorzy KK
FJN. Ponadto z dniem 12 bm.

zostaje uruchomiony PUNKT
INFORMACYJNY DLA WY­
BORCÓW w lokalu Krakow­
skiego Komitetu FJN, plac
Wiosny Ludów 6 (parter).

(ż)

Spotkania przedwyborcze
W Krakowie

Wczoraj w sali Polskiej A-
kademii Nauk w Krakowie
wyborcy ze Starego Miasta
spotkali się z kandydatami na

posłów i radnych do Miejskiej
i Dzielnicowej RN. Udział w

spotkaniu wzięli m. in. kan­
dydaci na posłów do Sejmu
PRL: rektor UJ prof. dr Mie­
czysław Klimaszewski, Cze­
sław Rachel, Józef Kaczoro­
wski.

Zastępca przewodniczącego
J-Tezydium DRN Stare Miasto
K. Jagiełłowicz zapoznał przy­
byłych z sylwetkami kandyda­
tów, a T. Czabanowski wygło­
sił krótki referat bilansujący
osiągnięcia kraju 1 dzielnicy
w minionym 25-leciu; po czym
wywiązała się ożywiona dys­
kusja, w której uczestniczyli
zarówno wyborcy, jak i kandy­
daci — odpowiadający na py­
tania. (ż)

nych. Kandydaci na posłów
mówili najważniejsze problemy,
wynikające z programu wybor­
czego.

Tow. Józef Olszyński spotkał
się również wczoraj wieczorem
z pracownikami zakopiańskiego
handlu. W związku z turystycz­
ną funkcją stolicy Tatr, postu­
lowano przede wszystkim na

tym spotkaniu zwiększenie
środków inwestycyjnych na

rozbudowę i modernizację zako­
piańskiej sieci placówek handlo­
wych. Wysunięto także wnioski,
celem usprawnienia czynności
remanentowych oraz ujednoli­
cenia godzin sprzedaży w zako­
piańskim handlu. (jap)

O-

W Miechowie

W siedzibie KP PZPR w Mie­
chowie odbyło się wczoraj spot­
kanie nauczycieli z terenu po­
wiatu z kandydatami na po­
słów: nauczycielką Marią Lipką
i tow. Wiktorem Obolewiczem
sekretarzem CRZZ. Tematem
dyskusji były przede wszystkim
sprawy związane z dalszą roz­
budową sieci placówek szkol­
nych, oświatowo-kulturalnych
oraz zagadnienia dotyczące ru­
chu doskonalenia kwalifikacji
zawodowo-pedagogicznych ka­
dry nauczycielskiej. W czasie u-

bieglej kadencji powiat wzboga­
cił się o kilka nowoczesnych o-

biektów szkolnych, których łą­
czny koszt budowy przekroczył
12 min zł. Teren miechowski ■_
problemy te przedstawił wizy­
tator mgr J. Kwaśniewski — na­
dal jednak odczuwa znaczne

niedostatki w zakresie bazy
szkolnej 1 oświatowo-kultural-
nej. Do najważniejszych potrzeb
zalicza: budowę międzyszkolne­
go internatu, średniej szkoły
rolniczej w Trzebienicach,
przedszkola w Miechowie (stan
obecnych dość prymitywny),
powiatowego ośrodka kultury i
ośrodka wczasowo-rekreacyjne-
go w Książu Wielkim. Dysku­
tanci wiele uwagi poświęcali też
problemom wychowania mło­
dzieży, właściwej realizacji pro­
gramu 8-letniej szkoły podsta­
wowej oraz sprawom związa­
nym z dokształcaniem zawodo­
wym młodzieży dorosłej. W spo­
tkaniu uczestniczył sekretarz
KP PZPR tow. St. Jędrocha.

(sz)

W Nowym Targu
i Zakopanem

Ponad 200 rzemieślników
Nowego
miejscowości wzięło wczoraj u-

dział, w hali sportowej Gorce,
w spotkaniu z kandydatami na

posłów — Józefem Olszyńskim,
przewodniczącym Centralnego
Związku Spółdzielni Mleczar­
skich oraz Heleną Walicką, pra­
cownicą Nowotarskich Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego. W
dyskusji wysuwano szereg is­
totnych postulatów. Zgłoszono
m. in. wniosek zmierzający do
usprawnienia kontaktów han­
dlowych między rzemieślnika­
mi, a handlem uspołecznionym,
domagano się również większe­
go przydziału surowców, wyko­
rzystywanych w produkcji pod­
halańskich strojów regional-

z

Targu i okolicznych

Prasa kairska

o izraelskiej

przyjął
delegację hutników

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta polskich

metalurgów — (,Dnia Hut­
nika”, premier Józef Cy­
rankiewicz przyjął w pią­
tek 19 osobową delegację
hutników.

Hutnicy poinformowali
premiera Józefa Cyrankie­
wicza o wynikach pracy
polskiego hutnictwa w u-

biegłym i bieżącym roku o-

raz o głównych kierunkach
rozwoju tego przemysłu w

następnym 5-leciu. Poinfor­
mowali oni również o zobo­
wiązaniach podjętych przez
załogi hutnicze dla uczcze­
nia 25-lecia Polski Ludowej.
Wartość tych zobowiązań
przekracza 1,2 mld zl.

J. Cyrankiewicz podzięko­
wał hutnikom za ich trud 1
ofiarność i przekazał wszyst­
kim pracownikom polskiej
metalurgii najlepsze życze­
nia z okazji ich święta- Pre­
mier stwierdził, że kierow­
nictwo partii i rządu, polska
klasa robotnicza i całe na­
sze społeczeństwo zdaje so­
bie sprawę jak trudną i od­
powiedzialną jest praca hut­
ników, z tego, że wyniki ich
pracy decydują o rozwoju
całej naszej gospodarki. Sym­
bolem uznania> szacunku,
sympatii dla ludzi polskiej
metalurgii jest święto hut­
nicze, które w tym roku
obchodzone jest po raz pier­
wszy w Warszawie. W od­
budowę i dzisiejsze oblicze
naszej stolicy wielki wkład
wnieśli również polscy hut­
nicy.

PEŁNE POPARCIE DLA PROGRAMU FJN

Manifestacja młodzieży
I

chrzanowskiej
(Inf. wł.). Blisko 10 tys. mło­

dzieży zgromadziło się wczo­
raj na wiecu przedwyborczym
w Chrzanowie. W imieniu ko­
misji współpracy organizacji
młodzieżowych, zgromadzenie
otworzył zastępca przewodni­
czącego ZP ZMS Stanisław
Gut, oddając głos sekretarzowi
KP PZPR tow. Edwardowi
Królowi. W serdecznym prze­
mówieniu nakreślił on rolę
młodzieży w dziejach walki o

lepszą Polskę, o ludową Ojczy­
znę.

...Chylą się sztandary ZMS
i ZMW, KMW i harcerstwa.
„Ślubuję Tobie Ojczyzno...” —

brzmią słowa roty, w której
młodzież chrzanowska przy­
rzeka wierność Polsce Ludo­
wej, przyrzeka nie szczędzić
sił przy budowie jej potęgi i
szczęścia narodu. W tym uro­
czystym akcie biorą też udział
ci młodzi, którym po raz pier­
wszy przypadnie zaszczyt peł­
nego uczestnictwa w życiu o-

bywatelskim: będą głosować
na listy FJN w dniu 1 czerw­
ca.

Blisko stu przedstawicielom
tej grupy młodzieży wręczył
dowody osobiste przewodni­
czący PK FJN I sekretarz KP

PZPR tow. Karol Mielus. Na
zakończenie wiecu uchwalono
rezolucję skierowaną na ręce
tow. Władysława Gomułki, w

której młodzież chrzanowska
zbierająca się w 24 rocznicę
zwycięstwa nad hitlerowski­
mi Niemcami oraz z okazji
kampanii przedwyborczej —

wyraża całkowite poparcie dla
programu FJN. (zaw)

Album

budowlane

Farmaceutyczna Spółdzielnia Pracy „Syntofarma”,
w Rzeszowie, ul. Śniadeckich 22 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie z własne­
go surowca i sukcesywną dostawę w II i III kwar­
tale 196ę r. — 2.000.000 szt. koreczków polietyleno.
wych i 300.000 szt. pudełeczek z polistyrenu.

Wzory oraz informacje dotyczące wykonania w. w.

ilości pudełeczek i koreczków można otrzymać
w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni.

Oferty z podaniem i uzasadnieniem ceny, należy
składać w zalakowanych kopertach, z napisem —

„Przetarg”, w sekretariacie Zarządu Spółdzielni,
do 17 maja 1969 r. — Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi 20 maja 1969 r., o godzinie 10, w biurze Spół­
dzielni. — Do przetargu mogą przystąpić przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

AJENTÓW
do sprzedaży artykułów ogólnospo­
żywczych i warzywniczych w kio­
skach i na straganach — na terenie
Trzebini, Sierszy i Gaja — przyjmie
Dyrekcja Miejskiego Handlu Deta­
licznego w Trzebini, ul. Krakowska 3.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dyrekcji MHD w Trzebini.

bombie atomowej
KAIR (PAP)

Piątkowa prasa kairska
stwierdza, iż doniesienia o

wyprodukowaniu przez Izrael
bomby atomowej są kłam­
stwem i stanowią część pro­
wadzonej przez syjonistów
wojny psychologicznej prze­
ciwko krajom arabskim.

Izrael rozpowszechnia tego
rodzaju kłamstwa w zagrani­
cznej prasie, a po pewnym cza­
sie dementuje je. Ma to na celu
zastraszenie bojowego ducha
narodów arabskich — pisze
dziennik „Al Gumhurija”.

Kanadyjski minister spraw
zagranicznych Mitchell Sharp
oświadczył w Izbie Gmin, iż
Kanada nalega, aby rząd iz­
raelski podpisał układ o nie­
rozprzestrzenianiu broni ją­
drowej. Kanadyjski minister
oświadczył, iż pogłoski o zbu­
dowaniu przez Izrael bomb

atomowych, choć niepraw­
dziwe stanowią poważne o-

strzeżenie i pozwalają uzmy­
słowić sobie groźbę jaką nie­
sie rozprzestrzenianie się bro­
ni nuklearnej.

Powiadają: piszecie o

nich, zamieszczacie ich
zdjęcia. Pracują, tak jak
Inni. Ejże? Tak, jak inni?
Nie każdemu los dał bu­
dować Nową Hutę, dzielni­
cę, która zmieniła nie tyl­
ko określone miasto w'o-

kreślonym momencie hi­
storycznym, ale również
odrzuciła z wieków daw­
nych wszystko to, co złe, co

kładło się na dziejach Pol­
ski tumanem bezsiły 1

przysłowiowej polskiej nie­
możności. Jest wiec to al­
bum budowlane tylko czą­
stką tego, co powinniśmy
tym ludziom oddawać co­
dziennie za ich trud i po­
święcenie. Nie ulega bo­
wiem najmniejszej wątpli­
wości, że budowlani nowo­
huccy włożyli więcej wysił­
ku, niż inni — z wielu po­
wodów. Wchodzili na place
puste, często nieuzbrojone,
zakładali rurociągi, budo­
wali drogi. Wśród nich by­
ło wielu doświadczonych
majstrów i rzemieślników.
Ale byli i tacy, którzy pier­
wszy raz do ręki kielnię
brali i bardziej im pasowa­
ło pójść w łany żyta, któ­
re falowały na mogilskich
polach, niż wśród zielenie­
jących zbóż budować fun­
damenty i mury.

Jedna z pierwszych znala­
zła się tutaj Józefa Tyra­
ła. Przybyła do Nowej
Huty jako człowiek zwer­
bowany przez specjalne e-

kipy, które zahaczyły o u-

bogi powiat limanowski.
Młoda dziewczyna podjęła
natychmiast decyzję — wy­
jeżdżam!

Szukam jej dzisiaj wśród
wysokich bloków osiedla
G-2 w Bieńczycach. Pracuje
ponoć tam wysoko, na blo­
ku 230. Dom jaśnieje jas­
nym tynkiem. Józefa Ty­
rała wyjechała windą w

górę, ale nim przybył- zdy-

popierają
^

HELSINKI (PAP)
Memorandum rządu fińskie­

go dotyczące zwołania konfe­
rencji w sprawie bezpieczeń­
stwa Europy stanowi od kil­
ku dni główny temat komen­
tarzy prasy fińskiej. Wiele

V ALERT - ZAKOŃCZONY

W hołdzie polegam
(Inf. wł.) Wczorajszy ostatni

dzień V Alertu — „Harcer­
stwo Ludziom 25 PRL” prze­
biegał pod znakiem spotkań
zuchów, harcerzy i instrukto­
rów z b. partyzantami, kom­
batantami II wojny świato­
wej, działaczami politycznymi,
przedstawicielami Wojska
Polskiego, zakładów pracy, u-

czestnikami walk o utrwalenie
władzy ludowej, budowniczy­
mi czołowych obiektów wznie­
sionych w okresie 25-lecia,
kandydatami na posłów i ra­
dnych itp.

I tak np. w pow. Limanowa
odbyły się 92 spotkania, w

Brzeskiem — 60 w dzielnicy
Grzegórzki zanotowano 12
podobnych spotkań, w dzielni­
cy Kleparz — 48.

Zgodnie z alertową tradycją

W Krynicy odsłonięto

harcerze złożyli także hołd
poległym w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą. Wieczorem
w miejscach upamiętnionych
walką i męczeństwem narodu
polskiego odbyły się uroczyste
apele, podczas których nastą­
piło wręczenie odznak Opie­
kuna Miejsc Pamięci Narodo­
wej. Harcerze Krakowa zgro­
madzili się w miejscu straceń
na Gliniku, punktem zbornym
hufca Kleparz był Park
Mirowskich. W Limano­
wej harcerska manifestacja
odbyła się pod pomnikiem ku
cżci Janka Krasickiego, a w

Zakopanem — na Gubałówce
— Słodyszkach, w miejscu
gdzie w 1943 r. hitlerowcy wy­
mordowali rodzinę Słodysz-
ków. W apelach i uroczystych
zbiórkach uczestniczyli przed­
stawiciele władz, organizacji
politycznych i społecznych.

Sr

miejsca poświęcają temu te­
matowi również dzienniki po­
zostałych krajów skandynaw­
skich.

Inicjatywa rządu fińskiego
zyskała powszechne ooparcie,
w tym także ze strony kół o-

pozycyjnych w Finlandii. Ko­
mentatorzy widzą w tej ini­
cjatywie świadectwo rosnącej
aktywności politycznej Fin­
landii na arenie międzynaro­
dowej i zaufania, jakim poli­
tyka zagraniczna tego kraju
cieszy się zarówno na wscho­
dzie jak i na zachodzie. Prasa
fińska stwierdza zgodnie, że

konferencja w sprawie bezpie­
czeństwa Europy jest potrze­
bna i byłaby pożyteczna zwła­
szcza w kwestii niemieckiej.
Dziennik socjaldemokratyczny
„Kansan Lehti” pisze m. in.:
„Jeśli pokój ma być utrzyma­
ny nie może być mowy o ja­
kiejkolwiek zmianie granic w

Europie, istniejących od prze­
szło 20 lat. W tym też świetle
trzeba patrzeć na dwa pań­
stwa niemieckie jako na rze­
czywistość, naprawdę histo­
ryczną, udokumentowaną 20-
letnim okresem pokoju po II
wojnie światowej.

Dzienniki fińskie odnotowa­
ły pozytywne echa memoran­
dum w pozostałych krajach
skandynawskich, m. in. fakt
poparcia udzielonego
Premierów —

Erlandera.
pozytywny oddźwięk w prasie
polskiej.

szany reporter.— już zdą­
żyła przekazać swój odci­
nek pracy koleżance, która
właśnie wróciła ze zwol­
nienia chorobowego i — Jó­
zefy Tyrały musieliśmy
szukać na budowie w Mi-
ftrzejowicach. Gdzie te

czasy, gdy rozpoczęła pra­
cę w roku 1950 jako opera­
torka windy budowlanej w

bazie sorzętu Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miej­
skiego w Nowej Hucie?
Gdzie te czasy, gdy po
dwóch latach została ope­
ratorką sprzętu przy tyn­
kowaniu? Nie, nie żałuje
minionych lat, boć prze­
cie przyniosły jej zawód,
który kocha. Tu w Nowej
Hucie urodziło się jej dwo­
je dzieci. Tutaj ma swój
dom. Sama sobie go wy­
budowała.

PBM Nowohuckie wznio­
sło dla swej dzielnicy 113
tys. izb mieszkalnych, mnó­
stwo budynków o charak­
terze handlowym, usługo­
wym — w ogóle komunal­
nym. Kubatura wszystkich
budowli wynosi 12 min me­
trów sześciennych. Ciekaw
jestem ile też metrów sze­
ściennych murów betono­
wych uzbroił Józef Sen-
dor? Przyszedł tu praco­

wać do Nowej Huty z bu­
dowy z Zakładów Tytonio­
wych w Czyżynach. Z dziel­
nicą tą związał się już
przed dwudziestu laty, a

jego brygada zbrojarska
wymieniana była w latach
pięćdziesiątych na czele
wszystkich meldunków ja­
ko absolutny rekordzista.
Czy wiecie jaka jest pra­
ca zbrojarza? Duży stół, na

nim grube stalowe druty
— pręty. Trzeba to odpo­
wiednio do profili muru,
kolumny, stropu powygi­
nać, trzeba to zamontować

między szalunkami i do­
piero wtedy betoniarze
wlewają na to płynny ma­
teriał. Sendor zna swój za­
wód. Toteż wybrano go
przed laty na przewodni­
czącego Rady Zakładowej
PBM Nowa Huta. Związ­
kowiec, który zna proble­
my budowy. Wie jaki po­
trzebny jest sprzęt, jakie
zabezpieczenie, jakie są
potrzebne wczasy i o jakie
przychodnie trzeba dbać.

Oto nowi goście w na­
szym zbiorze sylwetek i

zdjęć. Henryk i Antoni
Bieńczyccy. Tynkarze. Pa­
suje do nich jak ulał
przysłowiowa dola murarz?
krakowskich, którzy przed
wojną szukali roboty i nie
zawsze mogli ją znaleźć. A
tak było. Rzeczywiście. To
tylko w grzecznych opo­
wiastkach kolorowe szopki
krowoderskich i zwierzy­
nieckich zuchów są wesołe.

Bieńczyccy w cztery lata
po wojnie, w roku 1949
rozDoczęli pracę przy o-

siedlach A-O i A-l jako ro­
botnicy Społecznego Przed­
siębiorstwa Budowlanego.
Pracują w PBM, w Zarzą­
dzie Budowlanym nr 4, a

Antoni Bieńczycki jest tam

brygadzistą tynkarskim.
Obydwaj bracia pracowa­
li przy wykańczaniu wnętrz
budynku sekretariatu Ra­
dy Pomocy Wzajemnej w

Moskwie. Byłem tam nie­
dawno i jeden z polskich
towarzyszy powiedział mi,
że „ci z Nowej Huty, to

byli ale dobrzy murarze!".
Tak więc sława Bieńczyc-
kich przekroczyła granice
Nowej Huty, Krakowa,
kraju.

Osądźcie teraz sami,
nie mamy racji pisząc
tych ludziach w dniu
budowlanego święta?
przecież codziennie
pracują, codziennie wyko­
nywaniem sumiennym
swych obowiązków zasłu­
gują na największe uzna-

(OLG, JEDRZ.)

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w No­
wym Brzesku, ul. Krakowska nr 44 — pow. Pro­
szowice — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie robót remontowych w bu­
dynku Państwowego przedszkola przy ul. Krakow­
skiej nr 27, obejmujących wykonanie instalacji
elektrycznej, instalacji wodno-kanalizacyjnej i prac
malarskich.

Termin wykonania robót do dnia 30 lipca 1969 r.

Oferty, w kopertach zalakowanych, z napisem —

„przetarg”, mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne, w terminie do
dnia 20 maja 1969 r., pod adresem Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej.

Kosztorys do wglądu znajduje się w biurze Pre­
zydium GRN p. nr 4, codziennie, w godz. 8—15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 ma­
ja 1969 r., o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki
„Ruch”, VI Oddział Rejonowy w Oświęcimiu, ul. B.
Prusa 5 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonywanie rozwozu prasy do punk­
tów sprzedaży na terenie miasta Wadowic, w godz.
od 5 do 8, we wszystkie dni tygodnia.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Oferty pisem­
ne, z podaniem cen jednostkowych oraz procentu
opustu, należy składać w zamkniętych (zalakowa­
nych) kopertach, z napisem „Oferta na rozwóz pra­
sy”, do specjalnej skrzynki w Oddziale PUPiK

„Ruch", Wadowice ,ul. 1 Maja 40, w terminie do
dnia 19 maja 1969 r„ godz. 10.

Otwarcie
nie 10, w

1 Maja 40.
do wglądu

Zastrzega
względnie
przyczyn.

ofert nastąpi w dniu 19 maja, o godzi-
lokalu PUPiK „Ruch”, — Wadowice,

— W podanym biurze można otrzymać
podkładki ofertowe.

się prawo dowolnego wyboru oferpnta,
unieważnienia przetargu bez podania

K-4260

Krakowskie zakłady Teletechniczne „TELOS” —

w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 86 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie:

1) transformatorów rtęciowych WR-116 m —

•zt. 3.100,
transformatorów wyjściowych WR-45 m, kom­
pletnych — SZt. 6.200,
transformatorów sieciowych WR-S0 m —

szt. 3.100,
dławików WR-54 m — szt. 3 .100,
dławików WR-109 m,

kluczy nasadkowych
T-ll/D-4781.013 — szt.

7) kluczy nasadkowych
T-ll/E.4781-911 — szt.

kluczy JASK-63 m, wg rys. T-ll/E-4781.012 —

szt. 200,
kluczy sztorcowych, 3-kołkowych — wg rys.

T-ll/D.4781-009 — szt. 100,
kluczy specjalnych ATG-91, wg rys. T-ll/D-
481-007 — szt. 100,

11) kluczy specjalnych ATG-88, wg rys.
4781-007 — szt. 100,
śrub wieńcowych
szt. 2.500,
śrub wieńcowych
szt. 14 .000,
śrub wieńcowych
szt. 19.000,
śrub wieńcowych
szt. 10.000,

»

3)

4)
5)
4)

»>

»)

19)

1«

13)

14)

Wg

wg

wg

kompletnych — szt. 2.000,
(JASK.64 m) — wg rys.
100,
(JASK-62 m) — wg rys.
100,

rysunków

rysunków

rysunków

M 5X20

M 5X25

M 6X30

T-ll/D-

..B” -

Bm_

wg

16) wkrętów stalowych
szt. 500.000,

17) wkrętów stalowych
szt. 20.000,

18) wkrętów stalowych
szt. 10.000.

Wykonanie pozycji 1—5 z

nych, natomiast pozostałych
Bliższych Informacji

Zakładów „Telos”.
Do przetargu mogą

państwowe, spółdzielcze
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w terminie do dnia 15

maja 1969 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
17 maja 1969 r., o godzinie 10.

Zastrzega slą prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

15) rysunków M 8X30 ,B” -

wg

wg

wg

rysunków 3X35 —

rysunków 5X14 —

rysunków 5X40

materiałów powierzo-
z materiału własnego,

udzieli Dział Zaopatrzenia

przystąpić przedsiębiorstwa
1 prywatne.

Lokale

POKOJ z kuchnią w cen­
trum Świdnicy, zamienię
na podobne w Andrycho­
wie. Zgłoszenia: Biela —

Świdnica, Wrocławska 2/3.

Różne

PRZYJMĘ gospodarstwo
zapewniając dożywocie.
Andrzej Zemla, Buda —

pow. Wyrzysk. A-100

Zguby
DANCZENKO Marla, Tar.
nów, Dzierżyńskiego 44/
17, zgubiła ulgową legity­
mację Inwalidzką, upra­
wniającą do przejazdów
wszystkimi Uniami — wy­
dana przez MPK w Tar­
nowie. T-2458

CICHON Krystyna, Kry-
nica, Widok 4 — zgubiła
legitymację szkolną nr

277/67, wydaną przez Te*
chnikum Gospodarcze w

Nowym Sączu. S-90

ZGUBIONO kartę rze­
mieślniczą nr III—409/61,
wydaną przez Wydział
Przemysłu i Handlu w

Dąbrowie Tarnowskiej —

dnia 11 lutego 1961, upra­
wniającą do wykonywa­
nia zawodu powroźnika —

na nazwisko Bochenek
Stefan. T-2464

PRACOWNIKÓW
HANDLOWYCH

na stanowiska zaopatrzeniowców branży
przemysłowej, głównych kasjerów, kasjer­
ki, kierowników sal i ich zastępców oraz

kierowników stoisk, wymagane wykształ­
cenie co najmniej średnie i praktyka na

danym lub równorzędnym stanowisku —

a ponadto sprzedawców branży przemy­
słowej i spożywczej, posiadających co

najmniej ukończoną zasadniczą szkołę
handlową lub równorzędną oraz praktykę,
zatrudni w Spółdzielczym Domu Handlo­
wym „Jubilat" w Krakowie (przy moście
Dębnickim) „Społem” PSS.

Zgłoszenia, wraz z odpowiednimi doku­
mentami, przyjmuje codziennie, w gadzi­
nach od 8 do 12, Dział Spraw Osobowych
„Społem” PSS w Krakowie, pl. Matejki 8,
pokój 37, II piętro.

Państwowy ośrodek Maszynowy w Tarnowcu, pow.
Tarnów — ogłasza, że w dniu 17 maja 1969 r., o go.
dżinie 10 — W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda budynek warsztatowo-maga-
zynowy, przeznaczony do rozbiórki.

Kupujący jest obowiązany rozebrać budynek, wy­
wieść materiał rozbiórkowy I uprzątnąć plac, w ter­
minie 15 dni od daty kupna.

Cena wywoławcza wynosi 20.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w kasie POM, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Budynek przeznaczony do sprzedaży można oglą­
dać w dni robocze w godzinach od 8 do 13, w POM
Tarnowiec. K-4421

Rady Narodowej w Bieża-
— OGŁASZA PRZETARG

wykonanie remontu kapi-
Podstawowej Nr 1 w Bie-

Prezydium Gromadzkiej
nowie, powiat Kraków
NIEOGRANICZONY na

talnego budynku Szkoły
żanowie.

Dokumentacja kosztorysowa znajduje się w biu­
rze Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej
w Bieżanowie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać do dnia 20 maja 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 maja 1969 r.,
o godzinie 10, w biurze Prezydium GRN w Bieża­
nowie. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta, lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-4379

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Cbrzanowie —

poszukuje pracownika umysłowego na stanowisko
Z-CY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Filharmonia Krakowska — poszukuje kandydatów
o najwyższych kwalifikacjach artystycznych na sta­
nowiska ZASTĘPCY I WALTORNISTY oraz ZA­
STĘPCY I OBOISTY.

Zgłoszenia kierować: Państwowa Filharmonia
Krakowska im. Karola Szymanowskiego — Kraków,
ul. Zwierzyniecka 1. K-3883

MAGISTRA INŻYNIERA MECHANIKA — KON­
STRUKTORA, z praktyką w zakresie budowy apa­
ratury kontrolno-pomiarowej,

MAGISTRA INŻYNIERA ODLEWNIKA lub

MECHANIKA, z wieloletnią praktyką w zakresie

konstrukcji i technologii odlewów maszynowych,
3 FORMIERZY do ręcznego formowania odlewów

żeliwnych,
2 MURARZY z praktyką do pracy w terenie —

zatrudni Zakład Doświadczalny instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie, ul. Zakopiańska 73. — Warunki

piacy do omówienia na miejscu.

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Chrza­
nowie, ul. Garncarska 30 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA lub TECHNIKA INSTALACJI SANI.

TARNYCH, z uprawnieniami do projektowania na

stanowisko projektanta Instalacji gazowych.
'

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Dyrekcji MZBM — Chrzanów, ul. Garncarska 30,
od godz. 7 do 15. — Istnieje możliwość otrzymania
mieszkania rodzinnego. K-4363

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU

ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO „ARGED”
w KRAKOWIE

uprzejmie zaprasza na

GIEŁDĘ ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH
DRZEWNO-SZCZOTKARSKICH

i TWORZYW SZTUCZNYCH
którą urządza w dniach 13 i 14 maja, w godz. od 8 do 16

w budynku PTTK „DOM TURYSTY”

KRAKÓW, ul. BITWY POD LENINO 2/6.

W czasie trwania giełdy odbędzie się sprzedaż kiermaszowa

artykułów z tworzyw sztucznych.

pomnik
K. Pułaskiego

W 24 rocznicę zwycięstwa
nad faszyzmem odbyło się u-

roęzyste odsłonięcie odbudo­
wanego pomnika Kazimierza
Pułaskiego, w 190 rocznicę je­
go śmierci.

Pomnik ten został zniszczo­
ny w czasie okupacji przez fa­
szystów. Inicjatorem renowa­
cji pomnika był Polski Zwią­
zek Filatelistów, przy dużej
pomocy władz miejskich i
miejscowego społeczeństwa.

Zaznaczyć należy, że w spo­
łeczeństwie krynickim istnie­
je nadal żywa pamięć o Kazi­
mierzu Pułaskim, który w la­
tach 1769—1772 walczył na

tym terenie z zaborcami.

(efes)
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Stwierdzono także

Od lewej: .TózeF Scndor, Józefa Tyrała oraz bracia Bieńczyccy. (Fot. J. Podlecki)

HfSttK

docuuuicnia

porządki
„ARGED” Hurtownia Nr 2

w NOWYM TARGU,

poleca współczesnej Pani domu wy­
roby nowoczesnej chemii gospodar­
czej.
Oto niektóre z nich:

Niezawodne „1X1” w paście 1 pły­
nie, którego ceny zostały ostatnio ob­
niżone — ułatwia pranie.
* Skuteczne środki w płynie „SI-
LUX”, „KRYSZTAŁ”, znakomicie bez
wysiłku zmywają powierzchnie szkla­
nych blatów.
4* Tkaniny obiciowe na meblach i dy­
wany czyścimy płynami „PIANKA”:
„DYWANOL”, „PERS”.

Do czyszczenia podłóg doskonałe pa­
sty stałe i płynne — popularne i lu­
ksusowe, takie jak „ERDAL”, „SKOLI­
MÓW”, „SPOŁEM”, „BUWI”.

Meble politurowane wspaniale odświeżą płyny „STYL" lub „ME-
BLASK”.

Doskonałe do mycia naczyń
oraz proszki „CZYSTOL",
„CZYŚCI K".

•J" Połysk samochodom nadają
TOSIL", „NEOPOLER” oraz szampon samochodowy.
Stosowanie nowoczesnych środków myjących 1 czyszczących
oszczędza wysiłek w pracy, wygospodarowuje czas dla CIEBIE.

i zlewów pasty „LUXON”, „DOM”
„POROLIKO”, „LUX”, „LUXON”,

płyny „AUTO-PIANOL”, „NEO-AU-
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mogę sobie absolu­
ty tnie wyobrazić czło­

wieka, któryby gry­
ząc jabłko, rzucał ogryzek
na podłogę swojego pokoju.
Albo — osobę, która papie­
rek z cukierka, opakowa­
nie z lodów Bambino, to­
rebkę po czekoladkach rzu­
całaby, ot po prostu w kąt
pokoju. Po jakimś czasie
mieszkanie zamieniłoby się
przecież w prawdziwy
śmietnik. Już nie chodziło­
by się po nim, a „pływa­
ło” wśród papierów i od­
padków. Obrazek — zbyt
absurdalny. I oczywiście,
nikt z nas tak nie postępu­
je. Jednakże, jeśli tylko
wyjdziemy poza próg w ł a-

s n e g o mieszkania, za­
czynamy rzucać papierki i

“TEKAry

4 j

„Rajd

Pokraśniało nam nasze mia­
sto, po brzegi wypełniło się mło­
dością i radością. Bo przecież
obchodzi w nim swoje święto
kulturalne społeczność studen­
cka całej Polski. I mało kto
mówi nawet o tym, że dziś roz­
poczynają się tradycyjne Juve-
nalia. Giną one w cieniu ol­
brzymich imprez festiwalowych.
Zwróciliśmy się do trzech u-

czelni, by tam otrzymać odpo­
wiedź na pytanie: „Co najbar­
dziej polecacie?”

AGH — Oczywiście
Samochodów-Weteranów”. Star­
tuje w nim 10 pojazdów, z któ­
rych każdy ma więcej niż 40
lat. Ze względu na ich maksy­
malną szybkość wahającą się w

granicach 20—30 km/godz., u-

czestnicy już wczoraj powyjeż­
dżali z..................... ....

dziś o

się na

halą
pojadą
Trzech

___

...
_______ _

Franciszkańska, pl. Wiosny Lu­
dów, M. Rynek, Rynek Gł.,
Szewska, Karmelicka, Aleje,
Reymonta.

UJ — Jest ich dużo. Wy­
bieramy może Wielki Sejm Elek­
cyjny na Błoniach. Podczas e-

lekćji zostanie wybrany Senior

różnych miast Polski, by
godz. 16.30 zameldować
miejscu startowym pod
„Wisły”. „Rajdowicze”
trasą: Reymonta, al.
Wieszczów, Smoleńsk,

Komunikat MPK

Od poniedziałku, dnia 12. 05.
br. rozpocznie się kapitalny re­
mont torów tramwajowych w

ul. Westerplatte na odcinku od
Dworca Głównego do Poczty
Głównej.

W związku z tym komunika­
cja tramwajowa od Dworca
Głównego przez ul. Westerplat­
te do Poczty Głównej na czas

robót zostanie całkowicie
wstrzymana.

Linie tramwajowe nr 2, 7 ,10,
11 i 19 od Poczty Głównej w

kierunku do Dworca Głównego
kursować będą normalnie, na­
tomiast w kierunkach powrot­
nych kursować będą:

Linia 2 — z Rakowie przez ul.
Basztową i Straszewskiego na

Salwator.
Linia 7 - z Dworca Towarowe­

go przez 1 Maja, Straszewskie­
go. Franciszkańską do Poczty
Głównej i dalej do Dąbia.

Linia 10 — z Wieczystej przez
Powst. Warszawy, Grzegórzecką
koło Poczty Głównej i Waryń­
skiego do Podgórza.

Linia 11 — z Rakowic przez
ul. Modrzewskiego, Powst. War­
szawy, i Grzegórzecką do Podgó­
rza.

Linia 19 — z Dworca Towaro­
wego przez ul. Basztowa. Stra­
szewskiego i Franciszkańską do
Podgórza.

Po okresie około półtoramie-
sięcznym i przejściu robót na

drugi tor przebieg wyż. wym.
linii zostanie odwrócony.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj pomocy około
110 pacjentom. S Na Matecz­
nym samochód ma. -ki „trabant”
uderzył w słup. Pasażerka „tra­
banta” Urszula W. lat 11 zam.

Skawina ul. Żwirki i Wigury 9,
doznała stłuczenia głowy > ogól­
nych obrażeń. © Na pl. Cen­
tralnym z powodu uszkodzenia
zwrotnicy wykoleił się tramwaj
linii „20”. Przerwa w ruchu
tramwajowym trwała 20 minut.
• Z powodu braku prądu na

podstacji w Bieńczycach przer­
wa w ruchu tramwajowym na

odcinku Rondo Kocmyrzowskie
— Wzgórza Krzcsławickie trwa­
ła od godz. 16.50 do 17.40. •

Grupa Wypadkowa MO inter­
weniowała wczoraj w 6 wypad­
kach drogowych.

papiery, ogryzki i niedo­
pałki, a czasem nawet cał­
kiem duże opakowania ftp.
z butów — wprost na uli­
cę lub na trawniki nasze­
go miasta.

To, co we własnym domu
byłoby gestem co najmniej
dziwnym, poza nim. staje
się nieomal.. odruchem
warunkowym. Efekt? Taki,
ze nasze miasto zaczyna
przypominać wielki śmiet­
nik. W pobliżu kiosków z

lodami leżą (a gdy wiatr
zawieje — fruwają) cale
stada papierowych. ..moty­
li". W śródmieściu, szcze­
gólnie w jego części han­
dlowej, ulice „zdobią” frag­
menty rozmaitych opako­
wań. Rzucamy papierki i
papierzyska bez żenady na

ulicę, a potem robimy zdzi­
wione miny: ale ten Kra­
ków brudny!

Nikt jeszcze nigdy nie

zapłacił mandatu za za­
śmiecanie miasta, chociaż
takie mandaty bardzo by
dobrze brudasom zrobiły.

Zamiłowanie do czystości
nie jest w ogóle naszą naj­
lepszą cechą Pewnie dla­
tego tablice ż nazwami ulic

bywają tak brudne, ze nie

sposób z nich coś odczytać,
a spoza szyb wystawowych,
nawet tak eksponowanych
sklepów jak te na parterze
hotelu „Ćracopia”, trudno

czasem dojrzeć towary, tak
nieprzejrzyste są szyby na

skutek braku kontaktu z

wodą i szczotką, (hz)

Bursy „Żaczek”. Wyboru doko­
nają posłowie ziem: śląskiej,
rzeszowskiej, kieleckiej, kra­
kowskiej, lubelskiej. Oczywi­
ście, jak na posłów przystało,
wszyscy w strojach szlachec­
kich, z iście szlacheckim tupe­
tem.

Politechnika — Polecamy wy­
cieczkę do Tyńca. Ok. 610 osób
wyjdzie z Politechniki o godz. 23.
Zatrzymają się dopiero w So-
wińcu, gdzie dokonają wyboru
„małżeństwa doskonałego”, po­
bawią się przy ognisku, wezmą
udział w konkursie piosenki
rajdowej.

Tajemnice krakowskich budowli

Dawny dwór Gniewoszów
Zabytkowe budynki przy ul.

Senackiej 3, gdzie obecnie mieś­
ci się Muzeum Archeologiczne —

mają kilkuwiekową historię. Jak
wykazały badania wykopalisko­
we, budynki muzeum położone
są na północno-zachodnim krań­
cu wczesnośredniowiecznego
podgrodzia krakowskiego — O -

kołu, stanowiącego w IX—XIII
w. łącznie z Wawelem zasadni­
czą część przedlokacyjnego Kra­
kowa.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30
Koncert symf. Wyk.: Ork. PFK
oraz Barbara Hesse Bukowska.
Dyryguje Z. Latoszewski.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
11 — spotkanie autorskie A.
Swirszczyńskiej z młodzieżą
szkolną kl. V, — godz. 19 — od­
czyt „Dokąd uciekają galakty­
ki” oraz film „Wszechświat”.

• Seans filmu „Trzech mu­
szkieterów” (USA) wyświetlany
na „Wieczorze dla znawców”
10 bm. o godz. 22.30 odbędzie się
wyjątkowo w kinie „Młoda
Gwardia”.

• ZDK — Hit: godz. 18.30 —

montaż poetycko-wokalny pośw.
Leninowi w wyk. zespołów ZDK
HiL.

• Klub MPiK (nl. Centr.j:
godz. 18 — „Dla każdego coś

miłego” — magazyn.

NIEDZIELA
• Klub „Bałamutka” (Szcze­

pańska 5): godz. 11 — filmy oś­
wiatowe i bajki dla dzieci i

młodzieży.
• MDK (Krowoderska 8):

godz. 9 „Idziemy szlakami 25-
lecia PRL — wycieczka dla ak­
tywu SKKT.

• Klub „Smok” urządza w

niedzielę popularny rajd dla
posiadaczy motocykli i motoro­
werów. Start z ul. Puszkina (o-
bok gmachu Miastoprojektu).
Inf. i zgłoszenia w lokalu Smok
(Skarbowa 4) w godz. 17—19.

PONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK (pl. Centralny):

godz. 18 — „Bój VI Dywizji
Piechotv pod Pszczyną w dn.
1—2. IX. 1939”, prel, pika L.
Bałosa.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
16 — „Kwiat paproci" bajkę j.
1. Kraszewskiego opowie A. Ur-
lata, — godz. 18 — Klub Miłoś­
ników Teatru — sympozjum nt.
teatru małych form, — godz. 19
— spotk. redakcji „Życia War­
szawy” z czytelnikami.

e
15):
ści"

Czytelnia Francuska (Jana
godz. 16.30 — „Kina Młodo-
— zestaw filmów kr. metr.

DKDiM (Grunwaldzka J):®
godz. 16.30 — Lekcja pokazowa
zespołu tanecznego kl. II Szko­
łynr8.

Klub Bałamutka: godz, 19 —

„25 lat PRL” - odczyt.

Ponad 400 postulatów

Kolejką linową
na Kopiec Kościuszki

107 na Kleparzu
problem opieki nad
trudną, nigdzie nie
ani nie uczącą się.

wniosek, by sku-

Już ponad 400 postulatów
zgłosili wyborcy podczas spot­
kań z kandydatami na posłów
i radnych. Obok wniosków
dotyczących gospodarki ko­
munalnej, handlu, oświaty —

dużo uwagi poświęcają lys-
kutanci sprawom młodzieży.

I tak np. na spotkauiu w

Szkole nr

poruszono
młodzieżą
pracującą,
Zgłoszono
teczniej zajęły się tą sprawa
organizacje społeczne i mło­
dzieżowe. Na spotkaniu w

Podgórzu postulowano, iż na­
leży przeanalizować działal­
ność wychowawczą klubu

sportowego TKKF „Relaks”
Powtarzają się bowiem skar-

Klub Miłośników

Muzyki...
. .. zaprasza na organizowany

wspólnie z Liceum Muzycznym
„Wieczór muzyki skrzypcowej”
w wykonaniu skrzypaczki TE­
RESY GŁĄB (kl. prof. Eug. U-
mińskiej) oraz pianistki ANNY
KUSIAK. W programie: muzy­
ka Bacha, Griega, Lipińskiego.
Paganiniego, Popławskiego.
Impreza odbędzie się w niedzie­
lę 11 maja br. o godz. 19.30 w

Złotej Sali Filharmonii.

H

„Spotka-

„Stłuczone zwierciadło
Wdniu13.V.br.ogodz.19

w Klubie TPPR, Rynek Gł. 20,
odbędzie się premiera monodra-
matu pt. „Stłuczone zwiercia­
dło” (według książki
nie z Jesieninem”) w wykona­
niu Danieli Zybalanki. Opraco­
wanie i reżyseria Jerzego Ro-
narda Bujańskiego. Opracowa­
nie muzyczne J. Kaszycki. U-
kład pantomim H. Tomaszew­
ski. Scenografia E. Żygulska.

Zaproszenia wydaje Klub
TPPR w godzinach od 18 do 20.

Załoga kopalni soli w Wie­
liczce zapisała na swym koncie
kolejny, poważny sukces. Zdo­
była ona mianowicie pierwsze
miejsce w międzyzakładowym
współzawodnictwie za ub. r . w

skali Zjednoczenia Kopalnictwa
Surowców Chemicznych. W
związku z tym kopalnia otrzy­
mała sztandar przechodni Pre-

W średniowieczu wznosił się
tutaj najprawdopodobniej dwór
Gniewoszów z Dalewic. XIV-
wieczna łaźnia miejska oraz re­
nesansowy pałac Tenczyńskich.
W czasie ostatniego remontu bu­
dynku odkryto we wschodnim
skrzydle średniowieczne mury
fortyfikacyjne z kamienia, któ­
rych wzniesienie przypisuje się
królowi Władysławowi Łokiet­
kowi.

Z początkiem XVII w. budyn­
ki należały do zakonu karmeli­
tów. W roku 1797 ówczesne wła­
dze austriackie przekształciły
budynek w więzienie Michała.
Z tamtych czasów zachowały się
cele więzienne, kraty, łańcuchy,
kajdany. Więzieni tam byli m.

in. uczestnicy rewolucji kra­
kowskiej z roku 1846 i Wiosny
Ludów, działacze socjalistycz­
ni z Galicji. Przez rok w wię­
zieniu śledczym przebywał m.

in. Ludwik Waryński i jego to­
warzysze. W latach międzywo­
jennych więziono tu niemal cały
aktyw komunistyczny Krakowa.
W czasie okupacji hitlerowcy
rozstrzeliwali w więzieniu Mi­
chała uczestników ruchu oporu.

W roku 1954 budynek na mo­
cy uchwały władz miejskich
przekazany został Muzeum Ar­
cheologicznemu w Krakowie.

(ans)
Fot.: A. Turczański

Wybierając się na koncert za­
wsze wiążemy jakieś z nim na­
dzieje. Oczywiście opieramy się
na przewidzianym programie. I
właśnie wczoraj tak sobie my-
śleliśmy: najpewniej największą
przyjemność sprawi nam Barba­
ra Hesse-Bukowska w pięknym
Koncercie fortepianowym a-moll
Griega, Wiechowicza z jego
Koncertem staromiejskim ..prze­
widywaliśmy’’ na drugim miej­
scu, a na koniec Ernesta Chaus-
sona, kompozytora francuskiego,
który był uczniem Masseneta i
Francka,- a którego Symfonię B~
aur zapowiadała nam nasza fil­
harmonia pod dyrekcją doświad.
czonego artysty Zygmunta l ato-

szewskego.
I jak to przewidywaniom u-

fać nie można! Najciekawszy był
modernistyczny, bardzo Wagne
rawski Chausson. Nie najlepiej
zapewne czuła się wczoraj or­
kiestra, ale wspomniana Symfo-

gi
na

się
do

okolicznych mieszkańców
niewłaściwe zachowanie
młodzieży uczęszczającej

klubu.

Wnioski i postulaty doty­
czą wielu dziedzin naszego
życia. I tak np. dyskusyjny
wniosek zgłosił ob. Józef Ko­
walski — by wybudować ko­
lejkę linową przez Wisłę ze

stacją końcową na .. Kopcu
Kościuszki. Mogłaby ona ob­
służyć okolice Kopca. Sikorni-
ka, Bielan i być atrakcją tu­
rystyczną Krakowa.

W Szkole nr 75, gdzie w

spotkaniu wzięło udział 40 o-

sób, aż 14 zabrało głos w dys­
kusji postulując m. In. by
wyeliminować ze sklepów spo­
żywczych sprzedaż artykułów
gospodarstwa domowego (np.
pasty, mydła).

Kandydaci na radnych i
posłów odpowiadają na liczne

pytania wyborców. Zgłaszane
są też postulaty na piśmie
oraz rezolucje, podejmowane
przez młodzież. M. in. rezolu­
cję popierającą program FJN
podjęła młodzież ZMS z Tech­
nikum Budowlanego, (ż)

Uczniowie czczq

Dzień Zwycięstwa
Dzień Zwycięstwa uroczyś­

cie obchodziła młodzież kra­
kowskich szkół. Oto np. w

XIII Lic. im. Boh. Wester­
platte x okazji Dnia Zwy­
cięstwa odbyła się dzisiaj se­
sja naukowa poświęcona pro.
blematyce Ziem Zachodnich.
Warto przytoczyć tytuły nie­
których referatów: „Ziemie
Zachodnie i Północne w eol­
skiej literaturze pięknej”,
„Powrót miast piastowskich
do Macierzy”, czy „Polskie
porty i gospodarka morska
w 25-leciu PRL” W niedzielę
natomiast, odbędzie się bal

młodzieży, zaś 12 bm. uro­
czysta akademia w Teatrze

Kameralnym, (im)

zesa Rady Ministrów i Zarzą­
du Głównego Związku Zawodo­
wego Chemików.

Trzeba przy okazji przypom­
nieć, że wielicka żupa solna wy­
konała roczny plan produkcji
globalnej w 101,8 proc., produk­
cji towarowej w 103,1 proc., za­
trudnienia w 99,1 proc., ekspor­
tu—w122proc.

Pracownicy kopalni wykazu­
ją dużą troskę o postęp tech­
niczny W’ produkcji. Zastosowa­
no tu wiele nowych, opracowa­
nych i wykonanych we wła­
snym zakresie urządzeń, elimi­
nując stare i mało wydajne. (L)

Jerzy Nowak

„Pod Gruszką’*
Klub Dziennikarzy (Szcze­

pańska 1) zaprasza w dniu
12 maja br. o godz. 19.15 na

nową prapremierę teatralną
pt. „Prawdziwa obrona So­
kratesa” Kostasa Varnalisa.

Wystąpi Jerzy Nowak, muzy­
ka — Lesław Lic, reżyseria
— Lidia Żukowska.

Mieszanka krakowska
Studenci — za darmo

W sobotą (10) i niedzielę (11
maja) studenci krakowscy mają
prawo bezpłatnego przejazdu
tramwajami i autobusami MPK
w związku z tradycyjnym stu­
denckim świętem — Juvenalia-
mi.

Sztuka o Korczaku

teatr z Drezna

W sobotę o godz. 17 w auli
WSP, ul. Straszewskiego 22, I
p. wystąpi gościnnie Teatr Stu­
dentów Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej z Drezna ze sztuką Er­
wina Sylvanusa pt. „Korczak
und die Kinder”. Wstęp wolny.

Filmy o kulturze i sztuce

W niedzielę w kinie studyj­
nym „Sztuka” o godz. 12.30 ze­
staw filmów krótkometrażo-
wych poświęconych kulturze i
sztuce.

PRZERWA W DOSTAWIE

PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy
w dostawie energii elektrycznej
w dniu 12 maja, w godz. 7—15,
na osiedlu Stalowym, bloki
nr:13,14.15,12,2,3,1.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny II, telefon
412-10.

nia B-dur poruszyła salę, słu­
chacze jak gdyby ożywili się
nieco. Gęsta instrument acja
walnie wspiera tu nastrój serde.

cznego uniesienia. Nasi muzycy,

Filharmonia

Co z nadziei?

którzy właśnie Chaussonem koń­
czyli wczorajszy wieczór, urato­
wali przed nami swe dobre
imię... Zygmunt Latoszewski tu

też chyba czuł się najpewniej.
Niestety Grieg, jego Koncert

a-moll, przyniósł nam nieco roz­
czarowań. Mamy pretensje i do
solistki i do dyrygenta. Przecież
Grieg to romantyk, a nie krzy­
kliwy, hałaśliwy nieledwie zwo­
lennik różnych kontrastów. A

Fot.: W. Klap

Na gmachu
wa przy pl.
umieszczono
herb miasta.

RN m. Krako-
Wiosny Ludów

podświetlony
SOBOTA

SŁOWACKIEGO

Spotkania
przedwyborcze

Zwierzyniec
Dnia 10 maja, godz. 12,

Lic. nr VII ul. Skarbińskiego
14 — z udziałem kandydatów
do Rady Narodowej m. Kra­
kowa N. Jędrzejczyk 1 J. Po-

miernym.
W dniu 11 maja, godz. 17,

Szk. Podst. nr 48 Bielany —

zł udziałem kandydatów do

Rady Narodowej m. Krako­
wa S. Walczyk, E. Zielińskim,
A. Szczyrskim.

Kleparz
W dniu 11 maja, godz. 10,

Zlot Rolniczy w Szkole w

Bronowicach Małych — z u-

działem kandydatów na po­
słów do Sejmu PRL W. Mar-
szalikiem, E. Chrząszcz, J.
Kaczorowskim.

• Godz. 16 — Szkoła Pod­
stawowa ul. Stawowa 3 —

z udziałem radnych do Rady
Narodowej m. Krakowa T.
Ficem i W. Koroną.

• Godz. 16, Szkoła Pod­
stawowa nr 68 w Wilkowi­
cach — z udziałem kandy­
datów do Rady Narodowej
ni. Krąkowa B. Milewską,
K. Lutym.

Nowa Huta

W dniu 11 maja, godz. 11,
Dom Ludowy w Chałupkach
— Zlot Rolniczy z udziałem

kandydatów na posłów do

Sejmu PRL K. Kurasiem,
C’z. Rachelem, M. Piórkow­
skim.

• Godz. 16, Dom Ludowy
Grębałów z udziałem rad­
nych do RN m. Krakowa A.
Suderem, E. Jabłońskim.

• Godz.. 16, Szkoła nr 77
w Pleszewie — z udziałem

kandydatów do Rady Naro­
dowej m. Krakowa
czowskim.

• Godz. 19, Klub

wy Krzesławice —

łem kandydatów do RN m.

Krakowa A. Sendorkiem, S.
Wójcikiem.

A. Leń-

Osiedlo-
’ udzia-

Osiągnięcia i plany
studentów—aktywistów

ZMW
O tradycjach i bogatym do­

robku organizacji ZMW — mó­
wił na wczorajszym Plenum O-
kręgowej Rady Studentów dr
Mieczysław Rudnik. Następnie
rozwinęła się dyskusja w cza­
sie której studenci wypowiada­
li się na temat działalności spo­
łecznej w środowisku wiejskim
i programu działania organiza­
cji ZMW na wyższych uczel­
niach.

Omówiono też letnią akcję ba­
dawczą jaką przygotowuje ORS
ZMW na polskim Spiszu. Będą
to naukowe badania komplek­
sowe. Wezmą w nich udział stu­
denci i pracownicy naukowi
wszystkich krakowskich uczel­
ni. (km)

Bajki iUmowę
w muzeum

Klub na Wolniej; przy Mu­
zeum Etnograficznym w Kra­
kowie rozpoczyna w niedzielę
11 bm. o godzinie 13 coniedzielne
imrezy dla rodziców z dziećmi,
zwiedzających Muzeum, W pro­
gramie bajki filmowe, oparte
na motywach ludowych polskich
i egzotycznych, baśnie opowia­
dane przez aktorów, spotkania
z autorami piszącymi dla dzie­
ci, reportaże krajoznawcze etc.

Wstęp na imprezę za pełnopłat-
nym biletem upoważniającym
do zwiedzania Muzeum.

przyjąć
Stanisła-

w dorob-

tak się słyszało wczoraj, że na­
sza znakomita pianistka, którą
naprawdę cenimy niezwykle,
myślała zbyt często o... Rach­
maninowie.

Należy z uznaniem
Koncert staromiejski
wa Wiechowicza, choć
ku tego wielkiego polskiego
kompozytora, zmarłego 6 lat te.
mu znamy rzeczy bardziej pory­
wające. Otóż Koncert staromiej­
ski na orkiestrę symfoniczną
jest, mimo te czy inne uwagi,
dziełem bardzo przesyconym
muzyką ludową. To się słyszy i
wczorajsze wykonanie w tym
względzie zasługuje na przy­
chylność. Ale z drugiej strony
jest to ludowość nieco zimna,
jak gdyby dystansująca się u-

czuciowo od tematu. W każdym
razie Zygmunt Latoszewski zro­
bił dużo, aby przybliżyć nam

rzeczony utwór. CR)

KIEDY?
SOBOTA

NIEDZIELA

10I11
MAJA

Franclszka

Izydora

(pi.
Ducha 1): Rzecz listopadowa
— 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Trzy siostry
— 19.15. LUDOWY (Majakow­
skiego): Śluby panieńskie —

19.15, OPERETKA (Lubicz 46):
Miłość szejka — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): „Kalam­
bur” (Wrocł.) — 16, 19. „To-
tu” (Gdańsk) — 22 KOLE-
JARZA (Bocheńska 7): Krowo­
derskie zuchy — 19. JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Trę­
dowaty — 22.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Wesele

19:15, STARY (Jagiellońska 1):
Poskromienie złośnicy — 19 15.
KAMERALNY (Boh. Stallngra.
du 21): Trzy siostry — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Zaklęty jawor — 11, Krew­
niak! — 19.15, LUDOWY (Ma­
jakowskiego): Śluby panień­
skie - 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Halka — 14. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Bajki pa­
na Bajarza — 17. KOLEJARZA.
Krowoderskie zuchy — 15 i 19.
JAMA MICHALIKA: Trędo-

APOLLO: nieczynne. CHE­
MIK: Kierunek Berlin (poi.,
11 lat) — 19. DOM TURYSTY:
Znowu Max Lindcr (fr., 12 lat)
— 20. DOM ŻOŁNIERZA- Hra­
bina Cosel (poi., 14 lat) _

15.30. KIJÓW: Kleopatra (USA,
16 lat) — 10.30, 15.15, 19.1%
KULTURA: Autobus odjeżdża
6.20 (poi., 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Na pomoc (ang.,
11 lat) _ 15.30, 17.45, 20 ME.
LODIA: Nagie godziny (wł., 10
lat) — 16, 13, 20. MIKP.O: Prze­
gląd poi. filmów kr. metr. —

14.30. Spotkałem nawet szczę­
śliwych Cyganów (Jug., 16 lat)
— 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

Angelika i król (fr., 16 lat) —

10, 12.15, Twardzi ludzie (fr.,
16 lat) — 14.30, 17, 19,30, Wie­
czory dla znawców: Trzej mu­
szkieterowie (USA) _

22.30.
SZTUKA: Zeszłego roku w

Marlenbadzie (fr.-wl„ 13 lat)
— 10.15, 12.30, (o 15.45 I 18 se­
anse zamku.). Przegląd filmów
Z. Cybulskiego: Jak być ko­
chaną (poi., 16 lat) — 20, Rę­
kopis znaleziony w Saragos-
sle (poi., 16 lat) — 22.15. U-
CIECHA: Imprezy w ramach
IV Festiwalu Kultury Studen­
tów. UGOREK: Old Surehand

(jug., 11 lat) — 17, 19. WANDA:
nieczynne. WIEDZA: PKF.
Polska — ztyykly dzień. Ofen­
sywa wyzwolenie. Ssaki mor­
skie — 18. WARSZAWA: Pan

Wołodyjowski (poi., 14 lat) —

10.30. 13.30, 16.30, 19.30. WIS­
ŁA: Ringo Kid (USA, 14 lat)
— 11, 15.45, 18. Małżeństwo z

rozsądku (poi., 16 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Pan Wołodyjow­
ski (poi., 14 lat) — 13, 16.30,
19.30. WRZOS: Krzyżacy (poi.,
14 lat)
Fanfan

15, 17.
touche

17, 19.15.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Angelika wśród pira­
tów (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Popioły
I1IIs.(poi., 16lat)—
ŚWIATOWID: Winnetou

(jug., 11 lat) — 15.45, 18.
ŚWIATOWID M. SALA:

sanoya 70 (wł., 16 lat) —

17. 19.15. SFINKS: Westerplat­
te (poi., 14 lat) — 18, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk: Te.
stament gangstera (fr„ 14 lat)
17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Do wi­
dzenia Charlle (USA, 14 lat) —

17.30.
PROKOCIM — ZZK: Upa­

dek Cesarstwa Rzymskiego
(USA, 12 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Fa­
bryka nieśmiertelnych.

SKAWINA — Hutnik: nie­
czynne, Junak: Grobowiec Li­
gał.

ZIELONKI — Krakowianka:
Matka Joanna od Aniołów.

REWIA „VARIETE” (Błonia)
_

19.
ZOO

nie od

— 15.30, 19. ZUCH:

Tulipan (fr., 14 lat) —

ZWIĄZKOWIEC: Car-
zbójca (fr., 14 lat) —

17.30.
I »•,
20.15.

Ca-
14.45,

(Las Wolski) — codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: nieczynne. CHE­

MIK: Kierunek Berlin (poi.,
11 lat) _ 14.45, 17, 19.15. DOM
TURYSTY: Anioł błogosławio­
nej śmierci (CSRS, 16 lat) —

20. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 12.3<j, Hrabina Cosel (poi.,
14 lat) _ 16, 19. KULTURA:

Wyspa złoczyńców (poi.) — 31,
Kariera (poi., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Na pomoc
(ang., 11 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Nagie godziny (wł., 16 lat) —

18, 18, 20. MIKRO: Czarodziej-
»kl kwiat (radź., 7 lat) — 11,
Spotkałem nawet szczęśliwych
Cyganów (jug., 16 lat) — 16,
18, 20.

glerski
— 10,
(fr., 16
SZTUKA: Zeszłego roku w Ma-
rienbadzie (fr.-wł., 16 lat) —

10.15, 15.45, 18, 20.15. Przegląd
filmów kr. metrażowych
świata, kultura 1 sztuka)
12.30. UCIECHA: Ostatnie

(poi., 11 lat) — 12, 10, 18,
UGOREK: Bajki — 10, 11,
Old Surehand (jug., 11 lat) —

15, 17, 19. WANDA: nieczynne.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

MŁ. GWARDIA: Wę-
magnat (węg., 14 lat)
12.15, Angelika 1 król
lat) — 14.30, 17, 19.30.

(O-

dni
20.
12.

Dwaj z Teksasu (USA, 11 lat)
— 11, 13.15, Ringo Kld (USA,
14 lat) — 15.30, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Pan Wołodyjowski
(poi., 14 lat) — 16.30, 19.30 (o
9 30 i 13 zamkn.). WRZOS:

Bajki — 11, 12, Krzyżacy (poi.,
14 lat) — 15.30, 19. ZUCH.Fan-
fan Tulipan (fr., 14 lat) _ 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Cartouche zbójca (fr.,
14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11, Angelika

wśród piratów (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15, Wlnnetou I s„
(Jug., 11 lat) _ 15.45, 16, 20.15.
SFINKS: Bajki — 10, II, 12,
Kwiecień (poi., 16 lat) — 16,
18, 20,

PŁASZOW — Energetyk:
Testament gangstera (fr., 14

lat) — 17, 19.
PODŁĘŻE —

(lżenia Charlle
_ 15, 17.30.

SKAWINA —

Karenina.
Pozostałe kina — jak w sobotę

REWIA „VARIETE” (Bło-

Orion: Do wl-

(USA, 14 lat)

Hutnik: Anna

(9—14.15).
zamkn. DOM SZO-

(pl. Szczep. 2):
rzeźba do 1764 r.

CZARTORYSKICH

SOBOTA
WAWEL:

KIĘNNICE:
ŁAYSKICH
Pol. mai. 1

(10—15).
(Jana 19): „Dawne plany Kra­
kowa 1 Warszawy ze zb. Bib­
lioteki Czartoryskich, Galeria
mai. obcego, europ, rzem. art.

(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): Poczet królów pol­
skich (10—15). NOWY GMACH
(Al. 3 Maja 1): (10-15). LENI­
NA (Topolowa 5): nieczynne.
ARCHEOLOGICZNE Poselska

3): (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13), HIS­
TORYCZNE (Jana 12): Dzieje
1 kultura Krakowa (9—14).
ETNOGRAFICZNE pl. Wolni,
ca 1): (11—15). DWOREK J.
MATEJKI (Krzesławice): (10—
17) . KOŚCIÓŁ św. WOJCIE­
CHA: Dzieje wczesno.średn. 1
średniowleczn. Krakowa (10—
18) . BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): Kraków w litera­
turze pięknej wyd. w Polsce

Ludowej (10—15). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35):
fotografiki studentów.

NIEDZIELA
DOM SZOŁAYSKICH:

16). CZARTORYSKICH

19) : (9—15). NOWY
(Al. 3 Maja 1): (10—16). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—13). BIBLIOTEKA PUBL.

nieczynna. PODZIEMIA KOŚ-
CTOŁA św. WOJCIECHA: (10—
15).

Wyst.

(10-
(Jana

GMACH

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Botanlcz.
na 3. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prądnic,
ka 35. CHIRURG. DZIEC.:
Prądnicka 35.

209-01, 205-77
625-50, 657-57
422-22, 417-70

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

7,

SOBOTA
Dietla 76 (tlen),, Lubicz

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, N. Huta
— A. Struga 36 (tlen), os. Ka­
zimierzowskie paw. 106.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 14.00 Czy znasz tę ksiąź.
kę — zagadka literacka. 14.30
Muz. franc. 15.00 Wiad. 15.05 Po

prostu my — spotk. dysk. 15.15

„Na tropach historii" — maga­
zyn. 15.40 „Podwodny świat”.
— wypowiedź płetwonurka.
15.50 Dla dzieci — „Ucho wo­
dza”. 16.00 Dziennik. 16.10 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Lista przebojów.
18.50 Muzyka 1 aktualności.
19.15 „Pół żartem — pól serio”.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Dziennik. 20.25 So
botni wieczorek taneczny. 20.41
Kronika sportowa. 21.00 Pro­
gram z dywanikiem — nr 10<>
22.05 A. Tarnowski — „Janek
spod Ojcowa” — wodewil. 23.00
Dziennik. 23.10 IV Festiwal

Kultury Stud. w 85-lecle Poi.
skl Ludowej. 0.05—3.00 Pro­
gram z Warszawy.

PROGRAM II
8.25 Próg. pog. (KR), 8.30 Wiad.
8.35 „Nasze spotkania”. 9.00

Tydzień Kultury Czechoz, 9.30
Wiad. 9.35 Reportaż. 9.55 Muz.

operowa. 10.25 Teatr PR —

„Studnia” — słuch. 11.22 Kon­
cert chopinowski. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Tańce słowiańskie
Dworzaka — A. Rodziński. 12.40
Przerwa dla Krakowa. 13.00 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 „Ze wspom­
nień księgarza” — frag. ksią­
żki T. Męczyńsklego. 14.00
Wiad. 14.05 Mel. wojsk. 14.30

„Spotkanie” — „Z nieba ze­
słana” — humoreska K. Ży-
wulsklej. 14.45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Z cyklu: „Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem. 15.25 Czytamy Ruch Mu.

17.15 Piosenka
17.30 T. mojego
— frag. książki

17.45 Gra zes-

Rozgł. Krak.
Zechentera „Na

Fantastyczna kariera
Fair Lady”,

kramlk”.

Magazyn

21.06 „We-
21.21 Muz. tan.

„Z kraju 1 ze

zyczny. 15.40 Gra duet fort.
15.50 O czym pisze prasa lite­
racka. 16,00 Dziennik. 16.10 Tr,
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie,
przypomni Ci.
obserwatorium
Wł. Machejka.
pół organowy
18.00 Fel. W.

majowo” (KR). 18.10 Dziennik
18.20 „Widnokrąg” — wy­
darzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd wydarzeń „Echo
dnia”. 19.15 Piosenki stnrowar-
szawskie. 19.30 „Matysiakowie”
20.00 Recital tyg. — z. Ruzicz.
kowa —klawesyn. 20.26 ...Samo

życie” — audycja satyryczna.
20.35

„My
soły
22.00
świata”. 22.26 Wiad. sport. 22.30
60 lekcja jęz. franc. 22.45 Zes­
pół Dziewiątka. 23.15 Koncert

muzyki popularnej. 23.50 Wiad.
0.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.
Na UKF 68,75 MHz — KR.

LOK.

16.11 Mistrzowie baroku. 16.25

„Maszyna Trurla” — słuch, wg
St. Lema. 16.45 w takcie na 2, 3
4.

UWAGA: O godz. 23.10 Kra­
ków w progr. I i na UKF 68,75
MHz spr. dźwięk, z IV Festi­
walu Kultury Stud.

21.30 Radiokabaret

trzy. 22.30 Parada

tanecznych. 23.00
23.10 IV Festiwal

II

Próg. pog.
z Uteratu-

(KR). Nowe wiersze
Fistulatores et

Varsovlenses
Twerodchliba

śpiewa Enrlco

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Godz. 13.15 Nowości programu
'Il-go. 14.00 Radiowy Magazyn
Przebojów. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Wiad. 15.05 Tyg.
przegl. wydarzeń mlędzynar.
16.20 Teatr PR „Krwawi i hyr-
ni” — słuch. 17.30 W rytmie
walca. 17.40 Mel. ludowe. 18.00

Wyniki Toto-Lotka oraz reg.
gier liczbowych. 18.05 Popo­
łudnie dla tańczących. 19.00
Kabarecik reklamowy, 19.15
Przy muzyce o sporcie. 20.00
Dziennik. 20.20 Wiad. Sporto­
we. 20.30 „Matysiakowie” 21.00
Muz. tan.
— trzy po
rytmów
Dziennik.

Kultury Stud. w 25-leciu Pol­
ski Ludowej. 24.00 Wiad. 0.05
Kalendarz Radiowy. 0.10—3.00
Program z Kielc.

PROGRAM

6.30 Wiad. 6.40
8.45 „9 kwadransów

rą i muz.”
T. Sllwiaka.
Tubicluatores

Fragm. pow.
„Temat”. —

Caruso. — Opowlad. St. Dyga­
ta „Śliniaczek”. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. 1 „Siedem
dr.l w kraju i na świecle”.
12.30 Poranek symf. muz. czesk.
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 Michałek z pudelka
od zapałek — wg. Kastnera.

Wyniki Lajkonika (KR).
Radiowa Usta przebojów.

Felieton Wł. Loranca.
Koncert chopinowski —

Hesse-Bukowska. 17.00 Wiad.
17.05 Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 .Rewia piosenek, 18.00
Teatr PR „I było święto” —

słuch. A. Mularczyka. 19.00
Wiad. i-felieton. 19.15 Szlagiery
lat trzydziestych. 19.45 Gra
Orkiestra Coniffa. 20.00 „Dob­
ry wieczór Praho, dobry wie­
czór Bratysławo”. 21.30 Powt.

wyników Lajkonika.
Krak, aktualn. sport.
Muz. 22.00 Wiad. 22.05 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22.25 Wiad. sport. (RZ).
22.35 Niedzielne spotkanie z

muzyką — Mozart 1 jego sym­
fonie. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

O godz. 23.10 Kraków nadaje
w programie I na fali długiej
inaUKF68,75MHzspr.zIV
Fest. Kultury Stud. w 25-lecie
Polski Ludowej.

Na UKF 68,75 MHz z KAT.
dla Krakowa.

17.55—19.00 Transmisja meczu

piłkarskiego o mistrzostwo I

Ligi Górnik Zabrze — Wisła

21.33
21.40

Wi

(KR). 16.25

fizyczne na-

„Gry i zabawy”
16.35 Dziennik,
widzów: „Dla

miłego” (KR).
(KR). 18.00 Na
18.15 Granica —

■....... i— -..... ....

— 1 "■~ ?~Egp _

SOBOTA
9.55 Program dla szkół: (kl.

VII — „Japonia” — geografia,
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Pro­
gram dla szkół: (kl. VITI)
„Nauka o człowieku” — „Spra­
wy piętnastolatków” (Program
II). 11.25 Trzpiotka — film
radź. 13.00— 15.20 Przerwa 15.20

Program dnia. 15.25 TV kurs

rolniczy. 16.00 Festiwal Kultu­
ry Studenckiej
„Wychowanie
szych dzieci”
wkl.IiTI.
16.45 Dla mł.

każdego coś
17.30 kronika

wieży — rep.
poi. film dok. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Koncert
wiosenny”. 21.35 Dziennik 1
wiad. sport. 21.55 Trzpiotka —

film radź. 23.25 Program na

jutro.
NIEDZIELA

10.20 Program dnia. 10.25

„Przypominamy, radzimy”.
10.35 Film krm. 11.00 Kronika.

Wyścigu Pokoju. 11.20 Moto-
cross. W przerwie ok. 12.10
„Prom” poranek symf. Gra
orkiestra PR i TV w Krako­
wie pod dyr. J. Katlewicza.
Janina Baster i Janusz Dolny
— duet fort. (KR). 14.10 Prze­
miany. 14.40 Dla dzieci: film

poi. „Trzy pióra”.15.00 Ency­
klopedia morza. 15.55 Z cyklu
„Piórkiem i węglem”. 15.55

„Gdy drewno było twardsze
od granitu” (z KR). 16.20 Fi­
nał Olimpiady Wiedzy o

Polsce i świecie współczesnym
(z Poznania). 17.15 Przed wiel­
kim Wyścigiem Pokoju. 17.45

Gawędy wilków morskich. 18.00
PKF. 18.10 Teatr tel. na świe­
cle: „Łobuz” wg noweli A.
Czechowa. 18.55 Koncert arty­
stów meks. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatrzyk
Jeremiego Przybory. 21.00

Szklany zamek — film fr.
22.35 Wiad. sport. 22.50 Pro­
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1, Telefon: Centrala

235-60
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul, Wielopole 1.
i,‘ . A—72


